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‘Pamiętnik Warszawski zawierać „ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, azatóm oświecić lub przy- 
~ zwoicie rozerwać mogą, /Mieścić się przeto. 
będą wszelkie rozprawy, Qie tylko orygi" 
palnie w polskim ięzyku napisane, ale iZ 
obcych ięzyków tłómączone; wyimki % 
dzieł obcych pówszechny/maiący interes ; 
wiadomość. o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzain, tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa- 
niach i postępach, iako: tóż o instytutach 
znakomitszych, poezye bądź oryginalne 
bądź z obcyeh przek O a wzorów ; Pes 
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszcze mówiących; nakoniec rzeczy roz- 
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad. 
rzeczami w Pamiętniku YI 

isane wtoni rzwoitym, a przesłaną. 

lo redakcyi pod adresem kięgorni. Zas 

` wadzkiego i Węckicgo w Warszawie; 4. 
należną przyjęte będą wdzięcznością; 
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PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 


ROK 1818. 


CZERWIE © 


„O Klassyczności i Romantyczność 


tudzież o duchu poezyi*polskićy. 
(Dalszy ciąg.) 


Widzieliśmy że narodom teraźnieyszym ż 
szczepu Łacińskiego i Germańskiego pocho- 
dzącym, zostały w dzieiach i pieniach zabytki 
pogaństwa; które na ich poezyą w średnich 

wiekach wpływ mieć musiały (wyiąwszy Hi- 
szpanów, nie zabytki pogaństwa, ale ducha po- 


` eżyi wschodnich do chrześciaństwa łączących), 


że taż poeżya średnich wieków, - szczególnićy 
ü ludów Germańskich, iako mnieysze nieró- 
wnie zabytki pogaństwa, maiących, nie prze- 
staie mieć wpływu na ducha ieraźnióyszóy ich 
potzyis Niedocieczone w szczepie, a tak roze) 
1818. Czerwiec: T. XL 9 : 
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ległe w gałęziach swoich ludy Słowiańskie, coż 
posiadaią, lub raczćy ĉo dotąd odkryły? Nd- 
ród Polaków, naycelnieyszy z nich w oświece- 
miu, niestety! iakież posiada wiadomości o po-' 
czątku swoim i obyczaiach, gdy nawet od 
znakomitćy epoki chrześciiaństwa, aż do czą- 
sów rozszerzenia nauk we Włoszech, ieżeli 
dzieje mnićy wątpliwe posiada, nic znaczą- 
cego z poezyi swoićy nie mógł dochować. Brak 
wiadomości naszéy © czasach pogańskich , 
przypisać musiemy wprowadzeniu chrześciiań- 
stwa, które obdarzaiąc nas światłem, i zasie= 
waiąc nowy zaród świetności naszćy, było po- 
wodem przez niebaczną gorliwość, do wytę- 
pienia wszystkiego, coby nam mogło posłu- 
żyć do wiadomości a obyczaiach i wyobraże- . 
niach przodków. naszych. Lecz nie chrześci= 
jaństwa, ale duchownych cudzoziemców, obo- 
iętnych na naszą narodowość, winić © to ha- 
leży. Stfaty poezyi od chrześciiaństwa, až do 
czasów wskrzeszenia nauk we Włoszech, 
przypisać musiemy, niezliczonym rzeziom, 
pożogom i pomorom wciąż przez barbarzyń- 
skie napady po naszćy krainie roznoszonym. 
Nie masz naydzikszego ludu bez poezyi, nie 
podobną iest rzeczą, ażeby U nas' przez ciąg 
tak świetnych panowśń, zwycięztw i urząż 
dzeń, milczały . pieśni w każdym wieku i po- 
wołania ludom towarzyszące; gdy nadto poa 


iig 
zostały nam acż szczupłe zabytki, gdy nako- 
niec nie możemy dopuścić, ażeby naród ; 
wciąż barbarzyńskiemi hordami zaięty, w wie= 
ku wskrzeszenia nauk mógł się z oddalonćy 
północy zbliżyć tak nagle w naukach do Włos 
chów; więcéy niż inne bliższe narody, bez 
poprzednięzóy miłości oświecenia; i iakiego= 
© kolwiek w niém stopnia. Ki 
, Rzadkióm tedy zdarzeniem, spostrzega- 
my poczyą w Polszcze dopiero” przez nauki 
wskrzeszoną. Nie dziw że w wiekach, w któż 
rych cała oświecona Europa . porzuciła swóy: 
ięzyk i narodowość, biorąc się do ięzyka n- 
czonego, Polacy tak znakoniity w nim stopień 
trzymaiący, za zasadę literatury- swoićy; Gxe= 
cką i Rzymską klassyczność obrali. Ale nie 
należy tu mniemać, ażeby samó haśladowni= 
etwo do tego było powodem. , Szukać go ie= 
Szęze należy więzyku i formie rządu. Rós 
wnie Polacy iak inne narody. doskonaliły się 
na łacińskim ięzyku; włoski i francuzki po= 
chodzą od niego, dla czegoż polski naybliżóy , 
może mu równać? W rozprawie St. Hr. Po= 
tockiego, czytamy dokładnie wywiedzioną sto= 
sowność ' haszegą języka żź łacińskim, i jasno 
widzieć możemy, że ięzyk polski nie będąć 
Zepsucjem Słowiańskiego; tak iak ięzyki pos- 
chodnie od łacińskiego, może przeż budowę” 
swoję sasiad" się ze starożytnemi, a pewną 
g* 
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iest rzeczą, że w zbliżonóy budowie ięzyka ; 
podobny duch gustu obiawić się musi. Mós, 
wiliśmy na początku, że polityczna towarzy- 
skość Greków i Rzymian, nadała ich poezyi 
piętno umiarkowania, ogólności w wyobrażee 
niach, i malowania raczćy zewnętrznych. 
przedmiotów niż: wewnętrznćy, fantazyi, wido- 
cznie zatóm pokazuie się, że Polak w wieku 
wskrzeszenia nauk, nie tylko za powszechnym 
Europy przykładem, nie tylko. przez stoso- 
wność ięzyka ale naywięcećy przez towarzyską 
formę rządu, wtym wieku szczególnićy tak 
świetną, gustu klassyczności naywięcey się 
trzymał. Lubił się zaprawiać na dzieiach, na 
pieniach wolnego ludu, on może ieden czuł 
w owych czasach powab ku wymowie Demo- 
stenesów i Cyceronów, któróy sam na obra- 
dach tak potrzebował, *łak. świetne pomniki 
' zostawił. Polityczna towarzyskość luda,. wy- 
maga doskonalenia rozsądku, poymowania 
rzeczy w duchu powszechnym, iasnego i sto- 
sownego do poięcia wszystkich tiómaczenia się, 
i mnićy dozwala człowiekowi zatapiać się w 
samym sobie, mnićy go do Tdeałów “uwodzi. 
"Takie iest piętno towarzyskiego ludu i iego 
poczyi. Widzieliśmy także, że towarzyskość 
Francuzów; zatóm i gust klassyczności, była 
domową, w zamkach. przez Trubadurów upo- 
wszechnioną, nie polityczną; dla tego (nię 
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mówię tu`o stopniu literatury ale tylko o ró* 
Żnicy), ieżeli tamci w wytworze i guście nab 
przewyższaią, my przez szlachetnść i prosto= 
tę, więcćy się do starożytnych zbliżamy. Poż 
ezya nasza ma tę szczególną własność, że nie 
tylko malowanie tegoczesnych obyćzaiów i ob- 
rzędów, nie są stosowne ićy powadze, chyba 
gdy ie przez podobieństwo i przypomnienie 
do starożytności zbliżamy : ale nawet nazwiska 
tegoczesne , a szczególnićy z obcych wzięte nas 
rodów, źdaią się być odbiiaiącemi i niezno- 
śnemi w płymieniu śpiewów naszych, gdy 
przeciwnie wszelkie starożytne nazwiska, szcze 
góluićy greckie, brzmią nayprzyiemnićy. 
Napomknąwszy w poprzedniczych wwa 
gach, czóm się poezye innych narodów bądź 
klassyczne, hądź romantyczne różnią od sie- 
bie, staraymy się zobaczyć czóm poczya pol- 
ska, na klassyczności ugruntowana rozróżnia 
się także. ZOE j 
Włoscy poeci prócz starożytności u nich 
odgrzebanćy, cechuią się romantycznością śre- 
dnich wieków z nią połączoną, bo pozostały . 
im pieśni Trubadurów tak bliskie ich ięzyko- 
wi, gdy Polacy nie podobnego nie dziedziczą. 
Nie mieliśmy także romantyczney czyli ry- 
cerskićy poezyi średniego wieku, iak szczegól- 
nióy Germańskie narody, łącznie bowiem, iuź 
Polacy zaymowali. się ogólnów dobrem w tych 
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wiekach, w których u innych- europeyskich 
ludów, tyle pozostało podań dla romantyczno- 
ści z czasów lenniczych. -« Nie mieliśmy ryce- 
rzów błąkaiących się, bo współnemi tylko si- 
lami- prowadzono woyny -przeciw nieprzyja» 
ciolom oyczyzny. W narodzie, gdzie nie tyl- 
ko siłą na nieprzyiaciela nacierać, ale i wob- 
radach przekonywać potrzeba było, mnióy 
zapewnie fantazyi i popędu do nadzwyczay- 
nych przygód widzieć się daie, i namiętno= 
ści łagodnieysze być muszą : umysł obywatela 
zaięty .powszechnemi sprawami, mierzący się 
zawsze z innemi w wyobrażeniu i sądzie o rze- 
czach . wspólnie wszystkich dotyczących , Żyie 
zawsze w duchu towarzystwa, zewnętrzne 
przedmioty więcóy na niego, « ziałaią, zatem 
iego poezya być musi umiarkowaną, więcóy 
, rozumuiącą niżeli fantazyyną. Nie mówią tak= ' 
że dzieie nasze o płci piękney, aby się dla 
nićy różnili rycerze, burzyli zamki i t pe 
Nie wyznaczały Polki „zawodów współubiega- 
iącym się o ich rękę, i może nayżaszczytniey» 
szóm w dziejach narodowych iest dla nich to, 
że o nich nie wiele mówią. Nie próżność , 
iaką rycerskie wieki podsycały, ale spokoywe 
przywiązanie i. bogoboyność "rządziła niemi 
- Sławą i zatrudnieniem ich była wiarą dla mę- 
żów i wychowanie synów, o których tyle mó- 
„ wią dzicie, Nie rozlegały się po obozach Po- 
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laków nazwiska dam oręża, lecz iedném ha- 
slem była oyczyzna.  Qyczyzną nie byly lu- 
dne miasta, ale tém imieniem nazywały się 
ziemie, gdzie po „rozległych wlościach gospo- 
„darne, obywatelki oczekiwały z nad granic iry- 
cerzów, aby. osiadali na mieyscu gdzie pradzia- 
dowie zostawili zapracowane puścizny, „gdzie 
groby tychże przypominały błogosławieństwo 
niebios na nich. zlewane, gdzie zaszczyt zaslug 
pozodka potomkom w dziędzictwie zostawiony, 


zobowięzywał do enót i utrzymania sławy za- 
sluż wćy kraiowi rodziny. i Powolna «córka or“ 
czekiwala wyboru rodziców, przez który są- 


siedzkie. domy, w poźnych. pokoleniach do- 
chowywały pamięć swoićy przyjazni, 
Chrześciiaństwo przez małżeńskie związki 
w kraju naszym , upowszechnione, i przez nie 
na dalsze Siowiańskie ludy rozkrzewione, w 
pokoju, roznieciło oświatę i nadal nie przez 
miecz , nie: przez zapał. rycerski się utwierdz 
' ło. Nie należeli Polacy do Krucyaty, tak 
znakamitćy epoki w chrześciiaństwie, ale ieżeli 
nie cisnęli: się ma, zdobycie ziemi świętćy, bro- 
„nili chrześciiaństwo od naplywów .batbarzyń- 
skich, i do naypóźnieyszego czasu, za sprawę 
iego walczyli w Europie, Walki te nie tak 
świetne przez, dzieie Europy iak Kracyata, z 
obroną własnóy ziemi złączone, okropne sku- 
tki woyny ma zagrody niosące, opóźniaiące 
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postęp cywilizacyi, a stawiające przed Euros 
pa puklerz, za którym spokoynie chrześciiań- 
skie ludy, mogły rozszerzać oświatę, wyprawa 
Sobieskiego pod Wiedeń, na „obronę wiary i 
sąsiedzkiego państwa, godna wieków rycer- 
skich w swóm przedsięwzięciu i skutkach, bo- 
goboyna uległość naywyższćy władzy kościołą ` 
przy tak rzadkióy w Europie tolerancyi, za Ka- 
zimierza W. i za Zygmuntów; zaszczyt obok 
dzieiów oświećonych narodów w Europie, iż 
w sprawie religiynćy nigdy Polacy krwią ziemi 
nie zbroczyli, szczególnićy zaś zapał wolności 
znayświętszą czcią religii połączony, umieścić 
powinny Polaków “w oddzielnym, lecz nie 
mniéy Anako ya RZ DAE f 
rycerzów:. =m jamę 


W takićy sakatcjo rycerstwa naszego i 
chrześciiaństwa, pod względami poetyckiemi u- 
ważanćy, widziemy pizy tém prócz staroży- 
` nych klassyków, znakomity wpływ pisma 
świętego ną literaturę złotych Zygmintow- 
, skich wieków. 'Tylokrotne wydania u nas bi- 
blii, tyloliczne tłómaczenie psalmów Dawida, 
prostota znakomitszych: dzieiopisów, uymuią- 
cy Skarga w mowach do wolnego ludu, tak szla- 
cheiną prostotą i duchem pisma Bożego tchną- 
cy, są tego widocznęmi świadkami. 
— Nie byłoby tu od rzeczy namienić, ita 
przodkowię nasi zbliżyli się do starożytności 
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poladniowóy 4 ile do' patryaychalności w-swym 
rządzie i obyczaiach, a co im właściwą cechę 
w dzieiach i w literaturze za Zygmuntów zje- 
dnałoż ale tu nade hodzi obawa 0 posądze — 
nie przesadzenia pochwał, w które często Polae 
ków miłość narodu wpłątała, a których częstsze 
jeszcze mamy wyrzuty, "Należy iu iednak 
uważyć, Że pod wżgłądem poetycznym 'ina- 
czéy się ną dzieie zapalrywać potrzeba. Tu 
albowiem należy się weyść w szczery ` grunt 
uczuć i skłonność ludzi, oddzielić wszystko , 
€zóm przęż napływ cudzoziemców, przez cza= 
sowę okaliczności, lub poiedyncze w dzieciach 
osoby i zdarzenia zmienionym lab zepsutym 
być może, przejąć się dachem w iakim lud wies 
rzył, działał, myślał, wynosił się łub błądził; 
aztćy prawdy wszelkie ideały wynikające, za- 
wsze będą nosiły cechę ducha narodowego, i 
właściwe dła poezyj skarby: otworzą,  Dzieio-. 
pisowie Greków i Rzymian, bez sądu publi+ 
cznego współczesnych, bez wystawienia dzieł 
które opisywali ze strony lub. bezstronnych 
lub nieprzyjaznych narodów, mogli nam päis 
miąć swych ziomków przesłać z barwami, ia 
kie im się nadać podobało.  Szczęśliwsi jeszcze 
starożytni Poeci, których utwory imaginacyi iuż 
n nas iako dzieie, jako prawda iaśnieią, i przy; 
tén w ducha wieku i narodu wyobrażonego, 
myśli nasze unoszą. Jeżeli to dzięiom późniey= 
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szym nie bylo wolno, ma do tego prawo poe- 
zya, która iéy istolę stanowi, „a ugruntowana 
na glębokićm przeniknieniu ducha wieku i na» 
rodu, wszystkiemu eo z nich wyprowadzi, po 
- trafi nadać cechę pięknćy do serca mówiącóy 
prawdy, Dzieie opowiadaią tylko co lud ue 
czynił, oile udało mn się wewnętrzne swoie 
uczucia i skłonności na iaw okazać ;. poczya sta- 
wić się powinna wsercu iego i rozwinąć w niem 
zawody, i wyobrazić to co byłby w stanie u- 
czynić. Jakżeto liczne lata wdziciach różnych 
narodów, wsławiaią się tylko rachubą lub o- 
rężem iednego króla i wodza, gdy reszty ludu 
obyczaie i czyny zaciemnione tylko przychodzą; 
. ezćmżeby nawet byli w oczach naszych ci mę 
żowie; gdybyśmy w szczerości i prawdzie dzie+ 
jów mieli ich podanie, czćmby był bez ozdób 
poetyckich: wsławiony w-starożyiności Achil- 
_ Jes i tylu rycerzów, iakążbyto znamienitą epo- 
| kę w dzieiach stanowiło to oblężenie i zburze= 
nie iednego z miast Greckich, .gdyby tylko w 
dzieciach wspomniane było ?.ktoby dziś przy+ 
jebodniom pokazywał mieysce przez Homera 
wsławionóy: Troi? j 
Rozwinięcie- piękuych- zarodów, „które 
tkwiły w przodkach naszych, których pierwia- 
akowe owoce nieźliczonę otrząsaly burze g zav 
leży: ieszcze od pełućy otuchy. dla nas przy= 
szłości, którćy rękoymią założyła. siłą wszy- 
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stkich grzmotów nieugięta stałość w milości 
oyczyzuy;, i żadnemi chmurami nie przyćmioną 
nadzieia ićy odrodzenia; aświetna pamięć: prze- 
szłości na ołtarzu. Muz hodowaną być powinna. 
Miłość wolności, przy poświęcania się dla 
dobra oyczyzny, tąk znamienita u przodków 
naszych ,. równaiąca ich do starożytnych Gre- 
ków i Rzymian, religiyność i prostota z niemi 
połączona, przypominająca obraz patryarchal- 
nych c4ów;, wystawia nam naypięknieyszy 
Ideał towarzystwa ludzkiego, do którego po 
tylu ofiarach i _obłąkaniach,  nakoniec przyyść 
musi. - „Chociażby. i szezególne czyny przeci- , 
wko tym odwiecznym zasadom przodków na- 
szych mówiły, poświadczają ie niezbicie prócz 
dzieiów, same hasła od nich ulubione: iara 
` Łoyczyznaz król znarodem, naród z królem; 
wolność lub śmierć! Poświadcza ie zwyczay 
Qyców, nazywania Króla oycem, siebie Bracią, 
óyczyzną natką, a Maryą w niebie Polski Kró- 
lową. Jakże. godnego, umiarkowanego i i wdzię- 
cznego narodu widziemy obraz w tóy. czci wol- 
nego ludu dlą obieranych i prawami. ograni- 
czonych królow, ziaką pokolenie Piastów i 
Tagielłów przez wieki aż do wygaśnienia pô- 
'tomków ną tronie ulrzymywało, mimo że pier- 
wszy prostym” rolnikiem i kolodzieiem, drugi 
był tylko Xiążąciem pobratymczego lada! . mi- 
; mo że przez ciąg tych wieków, wokoło z 
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wszecłwładnością utwierdzonych tronów, spa- 
dali Monarchowie. Jakże przy tém miłą pa- 
tryarchalną prostotę oznacza wybór rolnika 


na tron, dla tego, że domowi iego Bóg bło-. 


gosławił, Że z oszczędności swoićy mógł przy« 
chodniom gościnnie służyć. Starożytni wywo= 
dzili od Bogów potonistwo królów swoich, i 
na tém ich sławę chcieli utwierdzać ; w rolni- 
czym naszym narodzie od rolnika wywodziło 
się plemie córaz znakomitszych Piastów. Jake 
, że świetną i wyłączną iest wielkość gospodarnego 
Kazimierza, gdy obok tytułu Wielkiego , kró- 
lem go chłopków mianuiem, iakże pamię= 
tnym byłby w dzieiach starożytności król, co 
ziemię wyrwawszy z okropnych zaburzeń, do- 
biiał się orężem pokoiu, i w nim seine mia= 
sta buduie, zwołanemu narodowi nadaje pra- 
wa, stawia świątnicę nauk, zaludnia wyniszczo= 
ną ziemię zwabionemi przychodniami; rozsze= 
rza handel, i ostatnićy klassy ludu oycem i 
opiekunem się staie. Ileż iest uymuiącą ta po~ 
bożność, ziaką się rycerze do boiu wychodzą= 
cy oddawałi opiece Pana zastępów w świąty= 
niach, do których zwycięzkie z boiu‘ znosili 
chorągwie, pobożność, ziaką się zgromadzali 
do przybytku pańskiego przed zaczęciem o0b- 
rad, gdzie kapłan tak pełen godności iak pro- 
s'óty, wskazuiąc na zgromadzone popioły krów 


łów i bohaterów, zachęcał do naślądowania - 


l 


129 


zgody, poświęcenia się dobru publicznemu i 
działania w iedqako poiętćy miłości Boga i oy= 
czyzny! Jakże świetnym iest przykładem swię+ 
tości w dotrzymaniu słowa, owa sprawa Zy- 
'gmunta Augusta z narodem o potaiemne Zaślu+ 
bieńie Barbary ! Jakaż tu walka między troi- 
stą miłością i poszanowaniem, religii, króla i 
oyczyzny! czyli odwołać przysięgą Bogu przez ` 
króla uczynioną, dla tego że była bez wiedzy 
i woli narodu, czy zadać ranę w sercu uko= 
chanego. króla, ażeby uprzedzić szkodę oyczy= 
zny ? Jakicyże godności, „umiarkowania i czu- 
cia ofiary, któróy naród od króla wymagał, 

dowodzi mowa Boratyńskiego, wśród któróy 
że się razem sumienia, oyczyzny 1 serca kró- 
"lewskiego dolyczey senat raz pierwszy ugiął 
kolana, i nakoniec religii i miłości malżeń= 
skióy umiał poświęcić śwoie prawa i mogącą 
wyniknąć szkodę dobra publicznego. = Rycer= 
stwo uprawie roli w pokoia oddane, ani ślepo 
rachubie iednego wodza podlegle, ani dowol- 
nie błąkaijące się i szukalące przygod, ale 
wspólnie z rozległych siedzib przeciw powsze- 
chnemu nieprzyiacielowi kupiące się, oddziel= 
ném iest także rycerstwem, piękne poezy 
pole otwierającóm, i trzyma pewien środek 
między patryarchalnością a rycerstwem (Gre- 
ckićm i Rzymskićm. — Jakżeto godną postać 
w poezyi mióć mogą owi radą i mieczem za- 
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służeni obywatele, którym naród wysokie do- 
stoieństwa powierzał, i ich bogoboyności, pro- 
stemu Fożsądkowi. i i szlachetności losy swoie po- 
ufał, nadawał im liczne włości, zyskiwał blo- 
gie i nagradzaiące pierwszeństwo w usłużeniu 
oyczyźnie, bądź, gdy wystawiali woyska, i ie- 
go potrzeby wspierali, bądź gdy ` uboższym 
` przeznaczali wioski w posiadanie, otwierali im 
drogę do usługi publicznćy, i w domach swo- 
ich gościnnie dla każdego otwartych, utrzy- 
mywali towarzyskość, przykładem i wsparciem 
łiczną przysposabiali młodzież, wysyłaiąc ią 
za granicę, wspieraiąć talenta, i rozszerza- 
iąc własnym kosżtem i pracą potrzebne nauki. 
Jakże piękną iest ta wdzięczność uboższćy szla- 
chty, która maiąc głos w obradach publicznych , 
wysyłaną była od Panów, w obronie ich spraw 
nayważnieyszych, przed króla i senat, która 
bronionych panami swemi nazywając, nic nie . 
traciła na powadze, wymową i znaiomością 
prawa, podziwienie i uszanowanie wzbudzając: 
Czyż także nie stanowi pięknćy cechy narodu, 
to poszanowanie dla obywateli szlachetnych, 
roztropnych i wymową uymuiących, co 'da-- 
wnym starożytnym żwyczaiem, między sąsia- 
dami godzili rozterki, uprzedzali prawnictwo; 
i własnemi maiątkami, przyiacielskiemi uczta- 
mi; i wszelkim wpływem, zapobiegali niezgo- 
dom; do których wszyscy z ufnością udawali 


ke > 51 
się po rady; którym tyle oyców powierzało 
* na łożu śmierci losy potomistwa. Jakże chlu= 
bmieyszym dla narodu był zwyczay ten (do- 
tąd nawet się utrzymuiący ) niżeli: owe rycer- 
stwo, co silą na niesprawiedliwość nacierać mu- 
siało, iakże on zn amionuie łagodność chara= 
kteru, towarzyskość ludu mocą przekonania 
daiącego się wywieść z bięda, lub się poświę- 
cić dla zgody i darować urazę. Nie sąż chlubą 
' narodu królowie, którzy ograniczeni prawa 
"mi mieli tyle cześci od ludu, tyle" sposobno- 
ści do *dobrodzieystw i tyle powagi u Sąsie- 
dzkich monarchów , że im sprawy między so> 
bą przekladali, i na ich iednaniu, przestawali 
lub nieszczęśliwi udawali się pod opieką i obro- 


nę, którym oni z szlachelnóm woyskiem. tak 
chętnie szli w pomoc. Jakże miłym obrazem 


są te po różnych ziemiach i grodach zwoływa= 
ne seęymy, na które tak iak do obozu zje- 
żdżali się obywatele z dalekich zagród, i tych 
‘których miłość rolnictwa samotności oddała, 
miłość oyczyzny i dobra Rzeczypospolitćy; 
ztowarzyszała,— Rolniczy naród, późniey niże- 
li handluiący przychodzi do „oświecenia, ale 
naydłużóy zachowuie czystość obyczaiów , pro- 
stotę i miłość oyczyzny. Handel i przemysł” 
czyni oboiętnóm na ziemię rodzinną, staje się 
popędem do krążenia po Świecie, i podług zy- 
sku każe szukać i obierać mieszkanie, rolni= 


« 
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ctwo przywięznie dó ziemi, iako cótki w ro- 
dzicielskiego domu. - W folniczym ‘narodzie 
przywiązany do zagrody oyców swoich: mie- 
szkaniec, podaiący do późnych pokoleń przy= 
iaźń i pomoe sąsiedzką, łączący się na pogra* 
nicznych włościach związkami krwi, zachowu= 
ie słodycz i uprzeymość w pożycia; szczerość ; 
i poświęcenie się przyjemnym związkom. Ta- 
kito charakter był naszych przodków, przy- 
wiązanie do ziemi, i gościnność, którzy nay= 
częściéy miasta zostawiali dla przychoódniów ; 
im oddali handel, i ubieganie się za zyskami, 
sobie tylko radę dobra publicznego, uprawę 
ziemi i ićy obronę zosławując.. W tém oni 
przywiązania do kraiu, nie byli chciwi na 
zdobywanie ziem obcych, nie szukali zysków 
po morzach dalekich i obcych stolicach, nau= 
kowe tylko związki mieli z oświeconemi naro= 
dy, uzbrojonych tylko cudzoziemców zapędza- 
li za granicę, i wracali do miłych zagród ty- 
lokrotnie woynami zniszczónych; przyymuiąc 
gościnnie na łono swoie przybyszów z krzyżem, 
z księgami lub z przemysłem i kunsztem, przy- 
tułku lub zysku szukaiących, eeey 

Te, i wiele ińnych własńości doi 
naszego, które dzieie wskażać mógą patry- 
„archalności obok rycerstwa; cżci dla tronu o- 
bok wolności, religiyności bez fanatyzmu, pra= 
*oeiogę rozsądku obok ieduogy tylko RE 

u 
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; j 
ła, miłości oyczyzny, przypominające w pex s 
wnym względzie ziemie klassyczności i patry= 
archaloość, wartowanie nakoniec pism Greków 

"i Rzymian obok Biblii i poezyi - Chrześciiań- 

skićy średuiego wieku; nadaią poezyi Polskićy 

czasów Kochanowskich piętno narodowości. i 

Jan Kochanowski, ktorego nieśmiertelne 

pienia trzy iuż wieki są wzorem polszczyzny, . 

iesi naylepszym przodków naszych zabytkiem, `’ 

a nayświelnjeyszym przeto, że dotąd wzorem 

być może. Słysząc w pieniach iego lutnię A- 

nakreona po arfie Dawida, gęślę oyczystą po 

stronach Horacego, myślóć potrzeba, Że do 


x 


cichego gościnnego Czarnolasu ustronia, zgro-- 
madzili się pobożny król Izraelu, wesoły Tey 
skićy ziemi lutnista i kochanek dworu Augu- 
sla, auięci prostolą Wiślańskiego śpiewaka ; 
stali się kraiowcami ziemi iego, 1 iego przy= 
brali obyczaie, Jakżeto w Kochanowskim te 
trzy tak rozmaite gusta, tak oddzielnych naa 
rodów. przybierają w mowie Polskióy tę miłą, 
nieprzymuszoną 'plynność, szlachetną prostotą 
obrazy wieyskości narodowość naszą przypo- 
minaiące! Umiał on mocy Horacego dodać 
à ` Yagodnošć, i ten wdzięk tak trudny wierne= 
mu niewolniczemu iłómaczeniu, ziakićm pó- 
'Żnieysi chcieli nam oddać zwięzłość Horace- 
go. Jakićyże delikatności czucia nie dowodzi 
tlómaczenie psalmów Dawida, w którem nie zda- 
1818. Czeribiec. T. XL © 10 
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wał sięgo tłómaczyć, ale raczóy tak iego duchem 
byl przeięty, iak sam ten pasterz ludu był Bogiem 
natchniony. W pieniach własnych, czy opiewa 
wojenne wyprawy, czyli wewnętrzne uczucia, 
spokoyność swóy wioski, swego sumienia , czyli 
narzeka na zbytki i błędy w rządzie, cży opiewa. 
miłosne troski pasterek nad Wisłą, i obrzędy. 
Sobótki, czyli nakoniec z praktycznym rozsą- 
dkiem, i szlachelnością czucia śpiewa pieśni 
pod lipą; więcéy proste niż Horacego, mnićy 
iednak pochlebcze , . wszędzie widziemy malo- 
wanie ludu, z którym żył, oyczyzny, dla któ | 
,rey oddychał, rolnictwa które z poezyą połąz. 
czył słodką melancholią tak różną od roman- 


1yczności. wółnoenćy, więcey cechę pr awdziwóy. 
tkliwości niż z samotności: i marzenia budzo-. 


nóy jmaginacyi , noszącą. Którażto wymowa; 
jakaż francuzka sentymentalność i wyszukane. 
ozdoby poezyi, podołaią R Kochanow= 
skiego za dziócięciem? Wszystkie uczucia 
przywiązania i miłości mogą być podeyrzane 
T z burzą namiętności przemiiaiące, ale "mo* 
Żżeż być prawdziwsza miłosć nad oycowską, któ- 
ra iak spokoyne morze jest razem cichą, głę- 
boką i nieograniczoną! Polaka to szczerości 
„przypadło opiewać uczucie nayprawdziwsze na 
ziemi. 'Takićem lo wywnętrzeniem serca, cię- 
Żki żal swóy Kochanowski między różne po= 
kolenia rozdzielił, i dodal poczyi, baykom tyl- 
ko przypisywanćy, nayserdecznieyszą prawdę. 
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Nie unósi on „się rozpaczą i episywańiem ża* 
Ju swoiego, ale ztaką spokoynością gó malu 
je, iak gdyby iuż był przywykły do kraiu żaż 
tości: Wszystkich, do żału pobudzaiąc nie wie 
dzi tez swych padaiących na strony. Bez wszele 
kiéy poetyckiśy próżności, pogardza piękno= 
ściami natury i czarów imaginacyi, uymuie tyle 
ko naychętnićy przebaczaną próżnością oycom ` 
właściwą, maluiąc piękność, dowcip, i przymi= 
danie utraconego aniołka; sceną iego iest tylko 
izba, gdzie każdy sprzęt, każdy kąt w milczea 
nia, przepełniony iest, wspomnieniami szcze= 
biotliwóy dzieciny, z resztą přzenosiemy się 


tylko, dò serca, gdzie tyle nadziei pobnřzo> - 


nych. Jakże ju stawaią w duszy każdego; mys ' 
áli řpdziców zaymuiącel Sama lutuia iego; ie- 

dyna żalu powiernica, zdaje mu się niemi+ 

łą, że mu zdarza KAPA Żal swóy 0% 

piewać: -> , vė 

Jeślim kiedy nad dziećmi miał piórko zabawić 

Bogdayżebych był raczey kolebkę kołysał 

1 z drugiemi nieważne mamkom dziele pisała 
Niżli w co mię nieszczęście moie dziś wprawiło.. 


Płakać nad głuchym grobem méy wdzięcznej. 
deiewczyny: : +. 


Daley wywnętrza się z oycowskiemi ma» 


dzenianii, z pieczołowitością odobytek dla dzieć 
40% 
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cięcia ; 'szczupłą iego miłości i i wartości córki , 
zdawała się iego chudoba: © 


HW agardziłaś mną dziedziczko moia ulubiona , 
Zdałać się oyca twego bardzićy uszczuplona 
Oyczyzna, niźlibyś ty przestać na niey miała. 
To prawda, żeby była nigdy nie zrównała 

z ranym rosemem twoim, Z piętnemi przymioty 


Czyyże żal tkliwićy przemówił do śmier= 
ci, iak Kochanowskiego, wołaiącz 


Zgwałciłaś niepobożna śmierci, oczy moie, 
Żem widział umieraiąc miłe dziecię moie. 


: **"Tuż nazywa Urszulę Sifoi Stowigńską ; 
która z cząstką ziemi miała iego lutnię odźie-. 
, dziczyć, wspomina iak sobie tworzyła piosne- 
czki, nigdy ustek nie zamykała, iak przeni- 
nikliwie powtarza słowa umieraiącćy, które 
rzekia matkę ucałowawszy : 
Już ia tobie moia matko służyć nie będę, 
j Ani za twym wdzięcznem stołem  mieysca 
z : "Fa zasiędę, 


Przyydzie mi klucze położyć, säméy precz 
Í, 3 techać: ie 


| Ubiory po córce pozostałe, cią „ną Zawsze 
wzrok jego ku sobie, i co matka do weselney 
łożnicy gotowala,. poszło do Wumny. 


$ 
U 
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Jakże midluje rozkoszne dziścię, po któ+' 
rém tak głacho zrobiło się w domu, co wszęe 
dzie śpiewało, wszystkie przebiegało kąty, i 
nie dopuszczało frasować się matce, ani oycu 
myśleniem psować głowy, co >. ukłony : Wszye 
stkich naśladowało. 


» 


"Woła nakoniec córki z niepowrotnóy. krainy: 
©zyś ty nad wszystkie nieba wysoko wzniesiona 


I tam w liczbę aniołków Mae c policzona ? 
ł 
Czy cię na szezęśliwe wyspy zaprowadzo» 


no, czyli cię Charon: „wiezie przez, „tęschliwo 
iezioro; łynapawa zdroiem niepamięci , że ty 
nic niewiesz 0 płaczu moim! 


Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze, 
W zięłaś na się postawę i piórka, słowicze.,. 
Gdzieśkolwiek iest; żeśliś iest, lituy méy žatości, 
A nie możesz=li, w onéy dawndy swey całości, 
Pociesz mię iako możesz, a staw się przedemną, 
Lubo sneis lubo’ cieniem, lub marą nikczermią. 


Ale dla czegoż tu wyymować piękności, 
których nie z braku, ale z obfitości sę trudny 
wybór. l 
j Godną naśladowania po wszystkie wieki 
‘jest w lirycznych pieniąch Kochanowskiego, 
ta spokoyność, ziaką i wysokie wyobrażenia i 
tkliwe uczucia maluie; która zawsze iest' o- 
znaką, że uczucia poety, zdrowy sąd i im po- 
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ł 
posłuszna imaginacya, są mu ESE ATEN Nie 


przywykli tylko w ciągu Życia do pięknych 
* uczuć, albo ci, którzy ie rzadko w sobie i z 
przymusem obudzaią, potrzebnią do wyższych 
wyobrażeń rozchybać sią przy szumie słów; 
przy apostrofach i dziwienia się nad obiawid- 
iącą się przecie Muzą. * Piękności takówe, 
sztuką tylko rozwinięte, tylko iako sztuka po= 
dobać się mogą. Piękność poetyczna powinna 
„być prawdą trafiaiącą do serca. Nie pawinien 
poeta dumnie opiewać sentencyy, gdyż praw 
wdy nie wmówi w słuchaczów, ieżeli ta iest tyl» 
ko w nim skutkiem przysady. Prawdziwe tylka 
czucie do czucia przemawia, a niezawodną iest 
rzeczą, że gdy szczesą prawdą przeniknione 
„iest sęrce słuchacza, zawsze oną w nióm po- 
zostanie, gdy tym czasem naypięknie ysze rozu+ 
mowania giną z pamięci, lub są iéy nieuży= 
tecznym sprzętem, gdy się nie staią nałogiem 
serca, Fa powabna spokoyność i prostota „vy 
wyrażeniu szlachetnych myśli i uczuć, iest 
oznaką prawdziwego ich posiadacza, obezna- 
nego z własnością swoią, któróy skromnie n= j 
żywa. Kochanowski w łatwóm uniesieniu się, 
spokoynóm okiem przegląda świata przestrze« 
nie, nie dziwi się wszystkiemu, nie. pogardza 
ziemią, między sąsiadami nie pamięta o swóy 
wyższości, tokiem właściwym codziennemw 


pożyciu opięwa piękne zdania, prawdy filożęr 
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ficzne , i rady obywatelskie, a spowiadaiąc się 
z wewnętrznych uczuć, zna syycię wartość, È 
z spokoyną godnością nie dziwnie się 

. . . 2e ludzie cisną się za złotem, 

- “A poeta słuchaczów próżno gra za płotem : 
patrzy zufnością na przyszłość: widzi nad 
brzegiem Wisły kościoł Sybilli, unię swoię 
obok pamięci królów i bohaterów, których o- 


-piewał, dyktować się. zdaje córce pamięci 
 awóy napis w świątyni: 


I opatrzył to dawno syn pięknóy Latonya 

Że popiół kości moich nię będzie wzgardzony. 
Dość w naszym wieku szczyciemy się 
znajomością gustu, dość mamy stróżów iego, 
ażebym wymieniał wykroczenia Kochanow= 


skiego przeciw niemu, i to, czego się w zaię- 
ciu iego wzorami wystrzegać potrzeba. Są one. 


już nad to uderzaiące, i wolni być możem od 
wszelkićy w tym względzie obawy ; raczćy ie- 
szcze dodać tu muszę, Że nasze ubieganie się za 
rzadkiemi rymami , nie nagrodzi iego łatwości; 
nasze ulubione Dystychony w płynieniu wier- 
szy od Francązów przeięte,. ani szumne reto- 
ryczne figury nie zastąpią toku iego poezyi, ` 


že nasze iłómacżenia, albo używanie ięzyka 


francużkiego, pozbawiły nas może naypię- 


_knieyszóy cechy naszega ięzyka, cieniowania 
„wyrazów przyimkami , dobranemi przymiotni- 


I 


| 
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* kami, na które iuż baczni nie iesłeśmy, a 


które j w Kochanowskim, dodaią wagi czuciu, 
$ dobiłności obrazom, Wyrażenia iego tak 
urozmaicone, sposób nadania duszy. nieżyią- 
cym przedmiotom, a ciała ideałom, tyle są tra- 
fne, zdania filozoficzne tak godne wieku na- 
szego, sposób przybierania obrazów do swego 
przedmiotu z całego świata tak łatwy, malowa= 
nie domowego pożycia, i praktyczny rozsą= 


dek tyle uymuiący, przy delikatnóra: czucia 


namiętności tak łagodne, „smutek zawsze sią 


z rozumem ważący i wesołość przy spokoyno= 


ci sumienia czystćy ograniczaiącćy się filozo= 
fii, tak wabna, Że trudno iest, skończywszy 
czytanie iego pieśni, nie myśleć o nowém za- 
częciu. Z podwórza swoiego maluie on pię- 
kności natury, i nie ćmi ićy ozdobami, 'hie 
nienawidzi obyczaiów : ziomków, którym z 
szczerości przygania, nie przesadza w zaleca- 
niu cnót, mie przenosi nas do świata mitolo- 
gicznego, ale na Polską zdaie się go ziemię 


< sprowadzać, do Boga nie iak filozof do niepo- 


iętóy mu istoty; ale iak syn do oyca z ufnością 
i pokorą przemawia. Zgola, poezyą. Kocha- 
nowskiego, iestto naszą Wisła (ieżeli to przy- 
równanie uczynić wolno), pierwsza z naszych 
skał wytryskuiąca, zaraz od źródła znakomi- 
ta, przepły waiąca naypięknićysze Polski okoli» 
ce i pomniki świetności naszćy, w cieniu czy- 
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ste dno pokazująca, lub na świetle niebo od- 
biiaiąca, spokoyna ale mocna, nie głęboka ale 
nosząca narodowe bogactwa, i w pośród oy- 
czystych tylko PAg brzegów do morza 
peak i 

- Mówiąc tu tylko o dacha poczyi' Skiakióy, 
pominąć muszę godnych powszechnóy znaiomo- 
ści Grochowskich, Miaskowskich , i td; wspo- 
minaiąc tylko tych; co nayważnieyszy wpływ 
"na poezyą Polską mićć mogą. Smutną iest 
przy tém rzeczą uważać, że po nowóm odro- 
A dzeniu Światła za: Stanisława Augusta, aż do 
dnia: dzisieyszega, kilką ledwo poetów złotego 
Zygmuntów wieku zasłużyło na powtórne e- 
dycye, gdy reszta po księgozbiorach, i w kil- 
ku może exemplarzach chowana, nie iest po- 
wszechności podaną. © Drukarnie zarzucone 
 tłómaczeniami romansów bez. wyboru, nie 
mogly być poświęćone * odświeżeniu „dzieł 
przodków. Nie mówię ia, żeby wszystkie wier- 
sze, których wydania za Zygmuntów widzie- 
my w Historyi Literatuty Bentkowskiego, mia- 
ły być godne przedrukowania, ale wybór cel- 
nieyszych pism. z celnieyszych autorów, | zna- 
komiłą stałby się przysłagą i więctyby nas 
z tym świetnym wiekiem mógł obeznaymić. 

Wracam do sielanek Symonowicza i Zi- 
morowicza. Pienia tych dwóch znakomitych 
poetów iuż dla nas nie są do naśladowania. 
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-Co przed niedawnym ezasem Voss i Göthe w 
Niemczęch uczynili, zarzucaiąo w sielankachi 
trudne do oddania obrazy wieku złotego, kra- 
jawe rolnictwo i obywatelstwo maluiąc, to t= 
czynili u nas przed dwiema wiekami, po czę- 


ści ci dway Sońsey spiewacy. Naychwalebniey- 


szą iest w Symonowiczu słodycz ięzyka, i ła« 
twość wyrażenia się. Pokładł on w rozmowy 
pasterzów , polskich pieśni 'Teokryta, 4 dzi- 
wnym sposobem maluiąc obyczaie wieku swo- 
"jego i ziemię, miesza Grecką mitologiią. Wa- 
da ta mnićy będzie uderzającą, gdy wspo- 


‘miniemy, "ile świetleysi Polacy wówczas obe- 
znaymieni byli z starożytną literaturą, a dla’ 


których Symonowicz śpiewał. Dowodzi to, 
iak Polacy przy zamiłowaniu starożytnych , 
narodowość swoię kochali. Widzimy w Sy- 


monowiczu pieśni krótkie, które pasterze na . 


wzór Teokryta i Wirgilego na przemian śpie- 


waią, ale wiemy, że one są zupelnie w duchn | 


narodowym, gdy takowe w Krakowiakach 
wieyski lud, dotąd składa i nuci, i do Symo- 
nowicza zupełnie są podobne.  Jestto widać 
naydawnieyszy starożytności zabytek (*). Pię- 


ponen 
(%) Spiewy te pospolicie z dwóch, wżerszy złożous, 
Śpiowąne są bez przygotowania, są dziećmi na- 


tchnienia, wesołości, lab smntky. Nayczęścićy 


śpiewak dotyka iakiego przedmiotu natury w 
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knie używał Symenenowicz przysłów, które 
wszędzie są zbiorem ńauki dla ludu. Malom 
wanie natury urozmaicone, i nie tak wy- 
kwintne jak Gesnera, nie tak szczegółowo iak 
Vossa, Sielanka FYierzby, osobliwie zaczęcie, 
pelna piękności, Spiew żniwiarki: 
Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Nie iesteś ty zwyczaiów Starosty naszeg g 
kie AR 
pierwszym wierszu, w drugim zag wyprowadza 5 


tego, obrazu podobieństwa do stanu swego ucźu- 
cia; często obądwa wiersze nie maią z sobą nia 


wspólnego w myśli, ale obraz: natury w piere 
wszym wierszu a głos uczucia w drogim, w ry= 
mie tylko z sobą połączone, wystawiać się zdają 
scenę śpiewaką w polą, któremu echo towarzy- 
szy. ` Są obrazem nierozdezięlnym natury à czło- 
wieka. Prócz uczuć miłości i wesołości, zawie- 
raią w nich nauki moralne, podania historyczne, . 
i satyry. Dziwną iest rzeczą , że między niepo 
„dróżującym naszym ludem, niektóre te tak krów 
tkie piosneczki, na cały kray się rozchodzą, Nie 
pogardzi może czytelnik kilkoma z tych polnych 
rozna które mu śmiem pokazać; 


a 


Szumi gay, szumi gay, szumi gałązeczka! 
Nie widać, nie słychać mego kochaneczka! 


Słonecznik ku słófcu, słońce koło ziemi, 
A ia się obraçam za oczyma twemi, 


- 
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++, Jest nader smutną pamiątką ucięmiężenia 
ludu rolniczego. ołaczę są bardzo miłym o% 
brazem dawnych obrządków i zwyczaiów. 
Mnićy płynny, mnićy narodowość malu= 
iący iest Zimorowicz. Ale dla oryginalności 
swoiéy ma dłuższą uwagę zasługuiący., Pię- 
ZE. jego bardzićy zaymują:, niż Symono- 
owicża, którego się naśladownikiam nażywa, 
Miał on więcćy imagiuacyi, dla tego pole iego 
poetyczne ies. więcćy idealnóm, nie mierzące 
się. do Teokryta, Białej, wierne narodowości. 
Mnićy znany świalu, niż uwieńczony ‘od Pa- 
pieża Symonowicz/ (który téż od. wszystkich 
ma przyznane pierwszeństwo ), na ustronnych 
"zapewnie Roxolańskich „niwach, gdzie naydłu= 
Żóy między uwyczaiami pospółstwa zabytki | pos 
gaństwa dochowały się, przy: dośiach i ob- 
rzędach ludu, ożywił swoię imaginacyią, o 
czóm též sam mówi: w Sielance Trużenżcy : 


7 


Słonecznik ku słońcu, słońce koło: ziemi, 
Ale ty uciekasz przed oczyma memi. 
Swiććże mi miesiącu, czyż. to nie ma komu? 
Wszakto ia z Marysią powracam do domu! 
Cesarzu! Cesarzn! cóż ci' się to stało! 
Uciekteś z Warszawy w samo Boże ciało. 
"Kamień ńsd potókiem , nad kamieniem skała, 
Nie myśl sobie tego, bym cię poniechała. 
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Słysząc przy godowniczych stołach trefne noty, 
Poiąłem kilka wierszów dość prostey roboty, 
Te ustawicznie w głowie ięły mi sie. marzyć, 
Żem sie też ich podobnych pokusił koiarzyć. 


Dalćy w téyže samóy sielance - wspomina 


ożywości młodego wieku: 


Dzięluię ci starości iżeś przytępiła 
Rogów bystrości moidy, którey Żadna siła 
Poskromić nie zdołała. ... y 


A 


Na polu. Zimorowicza widziemy iak we 


4 


śnie razem bogi i Ninify Tessalskich dolin, 


lasy 'półiocne, obrządki chrześcijańskie, i i mi~ 
łe acz mało zrozumiane zabytki Słowiańskiego 
wielobóstwa. Te zprostołą pomięszane wyo- 
brażenia ożywione imaginacyą, ozdobione sło=, 
dką melancholią, przenoszą czytelnika w cza- 
ruiący kray poezyi. Ztąd, wczytawszy się 
dobrze w Zimorowicza, przypomina się w pe- 
wnym względzie Ossyan, tak iak on więcćy 
melancholiczny, niż tkliwy, więcćy wyobraże- 
niu nasuwaiący przedmiotów. Nie sąż przy- 


- pomnieniem Ossyana i Malwiny, .pieśni śpie- 


wane wsielauce Hoczyzna? Tam Ossyanowi 
towarzyszy wszędzie rycerstwo, tu widziemy 
wszędzie Bardów Słowiańskich przy rolnictwie. 
Na trumnę młodego śpiewaka gałązkami Hya- 


„syntu punk, wysypuie drużyna dawnym 
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„słowiańskim zwyczaiem wielką mogiłę, nasź- 
dza ią iałowcem i barwinkowemi wieńcami 0- 
, zdabia , i miasto napisu pieśni, śpiewa. Pieśni 


te zawierają wszystko, co poezya pięknego mióć 
może: tchną duchem dawnćy starożytności, re 


maią myśli godne Homera, obrazy w zawód 


idące z Ossyanem, i podług wszelkiego podo+. 


bieństwa domyślać się potrz:ba, że korzystać 
musiał z dawnych Słowiańskich pieśni. Jakże 
miły tok owćy prostćy pieśni : 
Komu kwiateczki moie kwitniecie?..- 
iak piękny zwrot poety, gdy śpiewaiąc nad 
grobem towarzysza, że się pieśniami będzie po- 
<ieszał po iego stracie, mówi: - 
Ale orlica oziąwszy w piersi strzałę, 
Chociaż z tym razem na wysoką skałę 
Chociaż ułeci na dzikie bałchany, 
Nie może pozbyć raz zadaney rany. 


Ma niemnićy obrazy wielkie, np: malu=< 
iąc sąd ostateczny : 


Ziemia się z gruntu poruszy, a skały 
Będą się zbiłać, iako morskie wały. 


Pełna melancholii sielanka Pomarlicas 
w któróy pasterki spiewaią rówiennicom swo= 
im w zarazie powietrznćy popadłym, pieśni 
pogrzebne; ńiemnićy przyięmńe śpiewy nad 
mogiłą młodzieńca podczas rocznego obrzędu, 


ET 
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pod nazwaniem żałoba. Często malowanie nay- 
wdzięcznieysze natury i swobód śpiewaków 
przerywa okropnościami napadów Tatarskich; 


dziwnie pięknie malnie przyszły świat, który 
obiecanym nazywa: 


„.. Błogosławioney wieczności Żyłemy, 

Tę od nas przepaść dzieli, środkiem którey z oczy 

Csierociałych, płód się nie wesoły toczy; 

Rzeka grzęska i mętna, £ płaczów rzewnych ` 
owych, 

1 lżmentóto zebrana gorzkich pogrzebowych, 

Za nią trzykroć szczęśliwie leżą reyonie traie, 

Kedy dzień, ani wiosna wczesna nie ustate , 

Gdzie z barankiem niewinnym nasze niewinięta, 

Odprawuią wesoło nieskończone święta... 

Ztąd i do nas rączęta swoie wyciągaią. 


Poezye Ziraorowiczą dla oryginalności 
swoićy, i rozmaitości, iaka rzadko w którym 
Poecie natrafić się zdarzy, gdyby zagranicznym ` 
' zbieraczom pieśni ludów znane być mogły, 
niezawodnie na wielkąby pochwałę zasłużyły. 
Załować należy, że może miłość autorstwa 
nie dozwajała mu zebrać pieśni iudu, któremi 
widocznie uhogacat swe pieśni, więcéyby się 
tém przysłażył, niżeli mieszając do sielskich 
swych obrazów greczyznę, szczególnićy, gdy « 
by zebrał był pieśni przy obrządkach z Sło- 
wiańskich czasów. Kilkadziesiąt pieśni przez 
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„dziewice przy obrządku weselnym śpiewanych, 
„pod nazwaniem Koxolanfi, z pośpiechem wi- 


dać pisane, rozwlekłe, nieforemne często, 
w wielu mieyscach tchną swobodą Anakreo- 
na, i miłą narodową wieyskością. Niektóre 
z tych pieśni z małemi odmianami przez lud 
w Galicyi śpiewane, słyszóć mi się zí larzyło. 
Godną iest rzeczą uważyć, że w malowa« 
niu ludu naszego przez tych dwóch poetów i 
innych, widziemy łagodność obyczaiów, cier- 
pliwość, i miłą wesołość, że ich zabobony i 
obrządki pięknieyszemi są, niżeli innych pół- 
nocnych narodów; że przyszłość w pięknćy so- _{ 
bie postaci wystawiali, a o'strasznych duchach, 
jakich pelno widziemy w imaginacyi Germań-- 
skich. Tudów, Re „sladu. dostrzedz nie można w 
pezyi naszćy, ani tćż. widziemy zdarzeń za- 
bóystwa;: i srogóści w naszym narodzie, któ- 
rych sobie inne pamięć w pieśniach podaią , 
opiewaią tylko wojenne przygody lub rodzin= 
ne uczucia. ' 


U 
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4 Dokończenie w następuiącym Nunmierze. ) 
AT i è s 


'Stan. Hr. POTOCKIEGO Senatora 
Woiewody i t. d. 
Rozprawa o dnchu pism Machiawee 
la, ż uwagami nad tém żapyta= 
niem: Czyli się z wiekiem świab 

pogórsza? - 


Br Machiatvela jest w uściech wszystkich 5 
| elnzcżemy nićm dowolnie kogó nań się tylkoś 
podoba; mianowicie żaś tych, których dowcip 
zabiegi; lub rozum, otrzymały iaką na nas kos 
rzy ść; zgoła imie Machiawela, ieżeli niczego 
gorszegó to przynaymnićy wielkićy chytrości 
iest oźnaką; i iedńo znaczący m wyrazem có 
politycznego oszusta.  Nażywamy Machiawe- 
lem Ministra; co żręcznie sprawami Państwa 
kieruie; nazywamy Machiawelem Posła, cò 
zręcznie interessa dworu swegó- ża granicą 
prowadzi; nazywamy makoniec Machiawcieńa 
Kiążęcia, którego polityka korzystnie na iegó - 
stronę przeważa i co potęgę swoią powiększa 
pomnieyszaiąć innych: Wszak sławny Frys 
deryk If. acz pisał przeciw Machiawelowi; us 
chodził za maybiegleyszegó z uczniów, iegó; 
znać dla tego żę zręcznieyszy w wóynie i w - 
pokoju od wszystkich współczesnych: monare 
1818, Czerwiec. 1. Ml. ia 


chów, GTA) „nach zbaczał niekiedy” od moral- 
«nych zasad swoich. 

0,07 Tiecz nie na tych wysokich stopniach 
kończy się w mniemaniu powszechnóm Machi- 
awelstwo, rozciąga się ono do wszystkich sta=. 
nów, i tak np. nie masz ubiegającego się o ia- 
ki urzędzik, któregoby przez niego podsadzo- 
ny rywal, Machiawelem nie nazwał. — Pomnę 
nawet nie bez śmiechu, żem slyszał dwóch 
faktorów Izraelskiego rodu, co się nawzaiem 
Machiawelech przezywali. Cóż tedy” zjednało: 
ten powszechny odgłos jmieniowi Machiaw ela, 
i na-czóm on się gruntuie? gdybym” się nie 
iednego zapytał co go powtarza, por oby mi 

na to co innego odpowiedzićć nie umiał, tylko 
że używa w przyiętóm znaczenie, o nazwiska 
często od siebie słyszanego. Są nawet może 
tacy co mniemaią, że Machiawel był wielkim 
ministrem, który kierował sprawdmi wielkiego 
dakiego państwa, i wzór doświadczony przez 
siebie polityki następcom swoim zostawił. — 
Nie, Machiawel pisał tylko co widział i iest 
wraz historykiem i prawodawcą panuiącćy po- 
lityki za wieku swego. 

= Przedsiębiorąc rzecz o Machiawelu, chcę 
z błędu wyprowadzić iednych, drugim, co wie- 
dzą. że był tylko politycznym pisarzem, ale 
co dzieł nie znaią, dać krótkie wyobrażenie o 
życiu i pismach iego, ciekawym zaś ochronić 
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tęsknóy nieco braci, wóżytania nayslawnieya 
szóy. lecż nie uaylepszóy księgi iego, to iest 
o Xiążęciu. Dla czegoż ona nad inne iest słaa 
wna? Oto chyba dla tego, że wystawia wie 
zerunek przewrolnóy i obmierzłćy polityki, 
która za czasów iego panowała we Włoszech. 
Udozyła wiek; co widział pomyślne na-pozot' 
skutki takićy zgroży, głęboka niby polityka 
w tym prawodawczym ićy: zbiorze żawarta, a 
ten przesąd podał wiek wiekowi; tak dalece, 
iż w 7dzisieyszym nawet; W którym takowe mą» 
xymy; nie tylko ochydnemi, ale nawet nieu= 
żytecznemi stały się; w mniemaniu wielu; 
księga Machiawela o Xiążęciu zamyka w sobie 
wszystkie polityki. taiemnicej kiedy ona iest 
tylko haniebnym pomnikiem żepstcia i przea 
wrotności czasu w którym napisaną była: To 
podług mnie rzeczywiste twierdźenie , dało mi 
powód do nasiępnych myśli o tóm stopniowa- 
nem, i coraz: więcćy: się sżerzącóm zepsuciu 
$wiaia; które tu: dość! właściwe SODA A 
mieysce. l 

Są ludzie „niechętni wiekow. wolo s 
którym się mic nie podoba co dawnóm nie 
iest, co wsżystkie: przywary i występki czaso 
wi w którym żyją, Wsżystkie przymioty i cno- 
ty dawnym przypisuią Wiekom. Jeśli niektóż 
tym przebaczyć takówe „uprzedzenie należy, 
, kpowodu uszanowania ku pamięci naddzia* 
i àa 
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dów; spytaćby się” słusznie innych: móżna:* 
©zyli ta ich'współezesnych pogarda ; nie iest u- 
krytą pychą miłości własnóy? « Czyli nie po- 
siadaiąc tych drobnych przymiotów, z któś 
rych podług 'mich' składa się wartość człowie=: 
ka w czasach” dźisieyszych:; nie mniemaią po- 
siadać tych 'wielkich przymiotów duszy i -sór-! 
ca, z których się składała u dawnych wielkość: 
prawdziwa? Co do mnie; mniemam, Że wy= 


iąwsży niektóre powierzchowne znamiona; lu=' 


dżie są dziś tacy: iakiemi: cai odwiecznie ,* W: 
tén nawet do siebie podobni, 'że ganiąc czas 
obecny wiełbią dawne.-  Przenosili rycerze. 
Homera Boskich swoich przodków nad siebie, 


- zayrzał Alexander Achillesa sławie, a w nay= 
świetnieyszych chwilach swoich żałowała Gre-- 


tya Sołonowych i i Likurgowych czasów! Cor 
o tém myśleli Rzymianie, uczy nas poeta filo- 
zof, mówiąc: „, /Btas parentum pejor avis, 
tulit nos jsLajacjęcy moy daturos progeniem 
viciosiorem.” ("Dak tę rzecz rozstrzygnął Ho- 
racy, będzie temu przeszło 18 wieków. Idąc 
tedy ża arytmetycznym ` postępem zepsucia, 


` Tudzkiego, przez wieków 18. aiakich 80 poko- 
„ leń ludzkich, coraz się pogorszaiących , wzra= 


sta taka massa zbrodni, iżby dziś uczciwego 
człowieka nie było na święcie ; ztąd dalóy 


wynika, iż tenże mocą pogorszaiących się co- 
| raz ludzkich występkow i zbrodni, nakoniec 


z ra sa 
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aż do wściekłości posuniętych; znalazłby się 
zmienionym w dziką i okropną pustynię, Prze- 
cież rzecz się ma wcale inaczćy, zaludniła się 
i wyeywilizowała Europa, a ieśli część dóy u- 
traciła nieco z dawnego blasku swego, „daleka 
większa którą okrywały bory i bagna za CZA” 
sów Horacego, okrywaią dziś państwa i mia- 
sta kwitnące. Charakter zaś moralny ich 


mieszkańców, porównanych z współczesnemi 
Horacego przez niego samego, w listach i sas f 


tyrach iego opisany, ieśli nie iest lepszym to` 
pewnie nie gorszym. .Ztąd wnieść słusznie 
godzi się, że: ludzie zawsze iednemj to iest 
ludźmi byli, i że iest równowaga złych i dos 
brych przymiotów, zarówno do wszystkich na- 
leżąca; wieków, /Zaburzona niekiedy gwałto- 
wnióy świata. spokoyność lądzkiemi namiętno- 


ściami, iak. morze wiatrami, wraca iak ono, da ` 


i równowagi, gdy te znikną. 
Lecz może mi kto wade ale idzie ta o 


porównanie Greków i Rzymian, w czasie nay= 


wyższego stopnia ich zepsącia 4 dzisieysze- 


mi narodami, lecz o porównanie cenotliwych 
_ przodków: naszych z nami niegodnemi ich ,po- 
tomkami, Właśnie sławne dzieło Machiawela, 
o któróm mam mówić, posłuży mi za odpowiedź 
na ten zarzut, dowodząc: . że czasy na wzór któ- 
rych i dląktórych pisano go, nie były mioralniey- 4 
szemi od naszych; bo któżby śmiał wśród mas 


+ 
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nauczać ludzi, że zbrodnia iest naypewnieyszym 
środkiem panowania nad niemi, a pod imieniem 
głębokiego polityka stać się prawodawcą Iy- 
ranów? Wszak wiemy że Machiąwel w księ- 
dze swoiey o Xięciu, zebrał tylko. panuiące 
pod ów czas maxymy, i wystawił czyny dobrze 
znane w historyi, za pomocą których tyle kra- 
in i miast wolnych Włoskich, uiarzmionych 
przez małych i wielkich tyranów; stały się 
- krwawóm igrzyskiem ich namiętności! Zgoła, 
nie przepisał nic Machiawel swemu Kiążęciu, 
czegoby mu nie wskazali przykładu naczel- 
nicy zbrodni we' Włoszech, sławny Cezar 
Borgia, rycerz Machiawela, i gorszy od sy~ 
ną oyciec iego Alexander VI. 
- Kiedy pomnièmy že zgroza taką na poż 
czątku XVI wieku, nawet na tronie Papiez- 
kim osiądła, któréy znać 'widok, tak czarne 
na umyśle Machiawela sprawił wrażenie, iż 
„ miał wszystkich ogólnie ludzi za zepsutych i zło- 
śliwych, co nie raz w dziele swoićm o Xiążęz 
ciu powtarza, i daie za przyczynę dla Ķtoréy 
Xiążę tąkże tąkim ku poddanym swoim być 
powinien, ieśli paść nie che ich ofiarą ; kiedy 
dalóy pomniemy, że Włochy były wtedy kra= 
iem wzorowym dla całóy Europy, w którym 
odradzały się sztuki, nauki i eywilizacya po 
diet Wg barbarżyństwie, i że niemi, że 
tak powiem, Włochy panowały nad Europą; 
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kiedy zasiągniemy pamięcią , iak mieć chciął 
Kalimach Bounacorsi, współczesny rodak Ma- 
chiawela, by królewscy wychowańcy iego 
rządzili Polską; kiedy nakoniec przypomnie- 
my sobie, co twierdzą obecni świadkowie 0 
Machiawelowskićy polityce, która się, do nas z 
królęwą Boną zjawiła; zapewne w tém wszy-. 
stkiém nie znaydziemy powodów do zaprze- 
czenia temu, że obyczaje Włoch i naśladuią- 
céy Włochy Europy, przy swoićm wyyściu z 
barbarzyństwa, lepszemi nad nasze nie były, 
i že ich zayrzeć nie mamy przyczyny przod- 
/kom naszym! Paca sog Ę 
Dodam tu ieszcze iednę uwagę, która 
może nayrzetelnióy wskaże, dla czego gorsze- 
mi wydaiemy się sobie samym niż w rzeczy 
iesteśmy. Choć z serca żałuię tych posępnych 
rozuinów, co nigdy nie widzą w ludziach iak 
tylko ich przywary, wyznać muszę, że przy- 
wary nasze są źródłem niewyczerpanóm na- 
' gany; przecież rad wierzę, dla zaszczytu opa= | 
trzności i natury, Że złe na które gorzko na- 
rzekaią, iest dostatecznie wynadgrodzone do- 
brem, od którego odwracają oczy. Walą się 
na świat z trzaskiem występki, cnoty „prze- 
mieszkuią w ciszy i ustroni, W cieniu domo- 
+. iwego Życia szukać należy tych pięknych u- 
czynków, tych szlachetnych charakterów, któ» 
remi się |społeczność zaszczyca, a których 
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przykłady nie są tak rzadkie, iak twierdzą ićy 
oszczercy, Przyczyna dla któréy zdaie się, 
Że złe przeważa na świecie, ztąd pochodzi, 
iż interes pows szechny i interes osobisty, zbie 
gaią się ku wyświeceniu złego, w głośnem zbro- 
dni poskromieniu , kiedy iest przeciwnie w na- 
turze dobrego, działać znieiaką taiemnicą. A że 
wdzięczność osobista, którą cnota nayczęścićy 
nakazuie, lub zimne zadziwienie które wzbu= 
dza, są powszechnie daleko mnićy wydatnemi 
piż boiażń i złośliwość zwykle towarzyszącą 
złemu , idzię zatóćm, iż kiedy dobro prawie nie 
wychodzi z szczupłego swego zakresu, odgłos 
złego z trzaskiem szerzy się. Dobro iest po- 
dobne do kadzidła, co się bez blasku pali na 
ustronnym cnoty 6łtarzu, który wonią swoią 
napełnia ; złe do prochu, co piorunuie zapa 
lony, a huk iego towarzysz klęsek , dalóy ie 
szcze niż klęski rozlega się. Do tego, większą 
część ludzi woli chwalić zmarłych przodków, 


którym nic nie ma do zayrzenia, a których się - 


dziedzicem sławy mniema, niż współczesnych, 
mianowicie rodaków, których sława zdaie się 
' wielu, że ich własnćy uwłacza; ztąd pochodzi ża 
. tyle jesteśmy skorzy do nagany współczesnych 
naszych ilẹ do przodków pochwały, a tym spół 
sobem, poniżaiąc szczególnych ludżi, poniża- 


my na korzyść dawnych, czasy w których ży» 


WE Powyższe uwagi nie oddaliły mnie iak 
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mniemam od mego przedmiotu. Lecz czas 
przystąpić do człowieka i dziełą co są do nich 
powodem. 

Mikołay Machiawel sławnly polityk uro» 
dził się w Florencyi roku 146g. z szlachetne» 
go plemienia podług iednych, z pospolitego 
podług drugich. Lubo wychowanie iego dor 
syć zaniedbańóm było, wynadgrodził mu to 
dowcip i przyrodzony talent, tak dalece, viż 
od młodości słynąć zączął w zawodzie nauk, 
i stał się iednym z pierwszych twórców: dom 
, Prego stylu Włoskiego, którym, dotąd słyną 
' dzieła iego, iako też iednym ` z pietwszyck 
wskrzesicielów sceny komiczoćy. Leon X, o- 


piekun nauk i sztuk pięknych, komedye iega 


| aa własnym teatrze grać kazał, to iest: sławną 


Mandragorę i Klicyę. — Oprócz dzieł iego. po- 
litycznych, iakiemi są wyśmienite rozprawy 
nad pierwszą IDekadą Liwiusza, w których on - 
rozwiią politykę rządów gminowładnych, i 0- 


prócz tak znanćy księgi o Xiążęcia, którą zło- 


Żył w dość późnym wieku, by nią dopełnił 
polityczny swóy systemat;. zostawił on nana 
'historyą Rzeczypospolitóy Florenckićy, któróy 
wstęp wysiawuie obraz, mistrzowską ręką za- 
kreślony, początków rozmaitych państw istnie= 
iących niegdyś we Włoszech; rozprawę 0 Wg- 
drówęe narodów północnych, i i listy ząmyka= 
iące w sobie wiele szczegółów i zdarzeń cięe 
i 
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kawych, do których dodać należy rozprawę - 
© sztuce woiennćy Castruccia Castracani, co: 0- 
panowawszy władzę naywyższą w Luce, gdy- 
„by nie śmierć zawczesna, byłby ią i szerzćy 
rozciągnął. ; ; 

Machiawel podług jednych obywatel nie- 
spokoyny i burzliwy, podług drugich szlachet 
tny "miłośnik oyczyzny, wpadłszy w podey- 
rzenie o wspólnictwo spisku Soderyniego prze- 

, ©iw Medyceuszom, był długo więziony, ana- ` 
wet wzięty na tortury, lecz stałość duszy iego 
sprawiła że niczego się od. niego dowiedzićć 
nie zdołano. Wpadł on i późnićy. w podey- 
rzenie o knowany spisek przeciwko Juliuszowi 
Medyceuszowi, któremu przecież, gdy zasiadł , 
na tronie Papiezkini, pod imieniem Klemen- 
sa VII. Machiawel historyą swoię. Florencką , 
na wezwanie iego sporządzoną, przypisał; dzie- 
ło zaś o.Xiążęciu Wawrzyńcowi Il. Medyceu- 
szywi synowcowi Leona X. Papieża (*). Cho- 
aż Machiawel żył wśród ustawnych Włoch 
i óyczyzny swoićy zaburzeń, dochował aż do 


(*) Wawrzyniec Il. Medyceusz, był Xięciem na Ur- 

: binie, Pezarro it. d. Syna iego Alexandra utwo= 

rzył Klemeńs VII. pierwszym "W. Xięciem Flo-' 

| renckim, a córkę sławną Katarzynę de Medicis 
wydając za Henryka II. „syna Franciszka I. osa- 

© mdti} na tronie. Francuzkim. 3 > 


t 
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śmierci urząd sekretarza i historyografa Rzpliey 
Florenckićy, lecz mimo tego umarł w ubóstwie. 

Za czasów Machiawela Włochy były pun- 
ktem środkowym światła, ztamtąd się po świe» 
cie szerzącego , ale oraz kraiem nayburzliwszym 
w Europie; bo nie tylko kążde prawie miasto 
kraiu tego, walczyło o wolność, z którćy go 
wielcy i mali tyrani wyzuć usiłowali, decz 
krwawe woyny Hiszpanii z Francyą, mianowi- 
cie zaś Karola Vgo z Frańciszkiem lym dąży- 
ły do -całkowitego uiarzmienia tóćy pięknćy 
© krainy, którą tymczasem niszczyły. Tey epo- 
ce przypisać należy, początek polityki odtąd 
_wydoskonalonćy w Europie, która polega na u- 
trzymaniu równowagi między Państwami, Xią- 
żęta Włoscy, mianowicie Papieże i Wenecya- 
"nie, naybiegleyszemi się w téy tr udnóy sztuce 
okazali. Burzliwy Juliusz II. i Leon X. następca 
iego, zręcznie postąpili sobie: z Francuzami, 
zbyt grożnemi tym nawet, co im otworzyli 
Włochy; a późnićy Henryk VIII król Angiel- 
ski po zadanćy klęsce, Francuzom pod Pawią, 
nieimnićy zręcznie zabezpieczył wolność Euro- 
py, przeciw zamachom potężnego zwycięzcy: 
Świadek tych zdarzeń, ustawnych rewolucyy 
i niedoli Włoch, oświecony doświadczeniem » 
głęboką rozwasą dawnych historyków, nako- 
niec własnemi uwagami, Machiawel poświęcił 

się szczególnićy polityce, i utworzył. wspomnia- 
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ne od nas dzieła, z których naygłóśniey= 
szą księga iego o Xiążęciu stała się, acz iest tą 
co mu naymnióy zaszczytu przynieść była 
powinna. 

Przecież, właściwie! mówiąc, Machiawel 
nie iest pierwszym który wskazał systemat ty= 
ganii zamkniętóy w księdze iegó 0 Xiążęciu; 
wiekami przed nim zakreślił go Arystoteles w 
polityce swoióćy i w tych krótkich zamknął 
"słowach: tb s 

a Królestwo dochowuie się przyiażnią i 
„, żaufaniem, przeciwnie tyraniia gruntuie bez- 
p pieczeństwo swoie na nieufności, i ztego po= 
z; wodu sprzyia niewolnikom przeciw ich Pa- 
„, nom. ‘Fyran nie powinien otaczać się, iak 
tylko drżącemi przed nim _służebnikami. 
Strzedz się ma dopuszczać do stołu swego 
własnych poddanych, a rzadko kiedy cudzo- 
p» ziemców.” Wtreści trwałość tyranii i podług 
Arystotelesa, gruntnie się na trzech głównych 
zasadach: „, Nikczemności i nieoświaty pod- 
„, danych, wzaiemnćy ich ku sobie nieufności 
„ i niemożności buntowania się i taynego spi 
! skowania.” Drugi sposób polega, w naśla- 
dowaniu powierzchownóm rządu królewskiego, - 
» byleby tyran miał zawsze, moc wręku, i - 
„ mógł rozkazywać iako pan samowolny, W u= 
„ dawaniu przychylności ku publicznemu do- 
„ bru, w nitobrażaniu gminu rozrzutnym skara 


` 
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bu szafunkiem i dumnym, przepychem, w 


przybieraniu na się postaci nie Pana alę stró- 
ża maiątku publicznego, nakoniec w zniewa« 
Janiu umysłów pozorem przyiemności i ła- 
godności, nie zaś ich odrażaniu twardością i. 
dumą. Tyran powinien zalecać niewolni- 
kom, swoim by nie krzywdzili nikogo, ko+ 
bietom swoim by się nie wynosiły nad in. 
ne; powinien się okazywać umiarkowanym 
w zabawach, szanować publicznie Bogów, i 
zaszczycać mężów znakomitych cnotami, 
być rozdawcą pochwal i i nadgród, a yamie 


rzenie kar zostawiać 'sądom. Należy. m 


mióć tę samę co królowi przezorność, nie< 
wynoszenia zbyt wysoko poddanego, albo 
wynoszenia wraz kilku, ażeby się nawzaiem 
śledzili i czuwali nad sobą, nje powinien, 
ufać ludziom butnym i śmiałym, aieśli ich ` 
zbyt wyniósł povinis ich zręcznie i BA: 
znacznie poniżać.” f l 
„ Niech się nie dopuszcza nagłego i im odięcia 
wzięlości bogactw i władzy, niech, nię zas. 
daie obelgi nikomu, niech nie podnosi na. 
nikogo ręki. Niech się wydaie poszukiwać ko=: 
biet, miłością nieruzzwiązłością ku nim uwie= 


, dziony. Niech utrzymnie zgodę między bo-- 


gatemi i ubogiemi ; lecz niech sią stara mićć 
zawsze mocnieyszych po sobie, by w po- 


trzebie mógł ich użyć przeciwko drugim, 
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„ Niech záchownie- przyzwoitą podufałość ż 
„y móżnemi dworu swego, a ludowi podobać 
n Się stara, powierzchowną dobroci postacią”. 
Nie wymyślił więcćy politykę swoię Ary= 
stoteles, niż poetykę lub retorykę, acz pier- 
wszy przepisał ich zasady, bo zawsze i we. 
wszystkićm przykłady poprzedziły na nich u- 
gruntowane przepisy. Wyczerpał tedy Ary= 
„stoteles iedne w dziełach Homera i naylepszych 
poetów, drugie Peryklesa, Demostencsa i in- 
nych wymowie; przepisów zaś polityki iego 
dali mu wzór, co do części. októrćy mówie= 
my, tyloliczni Greccy Tyrani, że mu na 
wzorach w tym rodżaiu nie brakło. Sprawdził, 
ie przez porównanie w kilkanaście wieków pó 
nim Machiawel, i na wzór tego, co widział, 
w księdze swoićy o Xiążęciu rożwinął. 
Otóż źródła przepisów które daie Machi- 
awel Xiążęciu swoiemu, popiera'ąc ie przy- 
kładami Cesarzów Rzymskich i Włoskich Xią- 
Żąt. Jeśli te obmierzłe przepisy stały się ko- 
dexem niektórych tyranów, coby ie byli w 
czarnóy duszy'i sercu swoićm zńaleźli, odkry-: 
ły one a, w strony całą zgrozę ichi“ sżtu= 
ki rządzenia, i wyiawiły z zbrodnicze ' „pasmo 
ich polityki, tak' dalece, iż gdy wielu winią Ma- 
chiawela o iego szkodliwą naukę, odpowiadaią 
na to drudzy; iż nie więcćy on winien, iak ów 
ehimista , któregoby oskarżono, że chciał wska- 
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zać zbrodniarzom nieprawe użycie ; trucizny, 
dla tego że wskazał ićy naturę i vozbior. Po- 


dług ostatnich, Machiawel nauczając niby ty- 


ranów, dał w rzeczy nader uży teczną, ludziom 
przestrogę „4 tak zdaie sią, że myślał sławny 
Rousseau , mówiąc w spółeczney umowie 'SWo- 
iéy „ Xiążę Machiawela iest księgą wolnych 
„ ludzi.” 

i: Przecież koniec przypisu tóy księgi zdaie 
się nie taki wyiawiać zamysł: „ Przyymiy, mó- 
„ wi Machiawel do Wawrzyńca Medyceusza 


„ Xcia Urbińskiego, tę książeczkę takićm sercem 
ziaąkiem ci ią przedstawiam, Jeśli ią uwa- 


żnie czytać będziesz, uyrzysz w nićy nay- 
gorętsze życzenia moie, byś dostąpił potęgi, 

do kiórćy cię powołuie fortuna i wielkie 
twoie przymioty. A ieśli z wysokióy posady 
na którćy się zuayduiesz, rzuci-z okiem na 
poziomość moię, poznasz 17 iż niesłusznie cier- 

„ pię tak srogie i tak długie przęśladowanie for- 
„ tunge? Możnaby tu znowu tę uczynić UWAgĘ, , 
iż nie zawierzyli tym słowom Machiawela Me- 

dyceuszowie, i nie powierzyli mu zaufania swe- 
go; wiemy bowiem, że lubo dochował do 
śmierci. posiadąny oddawna urząd sekretarza 
Rzpltćy Flor enckićy, umarł w zaniedbaniu i u= 
bostwie. ` A zatóm że ci Xiążęta, oczywiście 
do uiarzmienia oyczyzny swoióy dążący, do- 
strzegali w księdze iego, vaczćy mocnieyszą 
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przestrogę dla ludu, opierania się iarzma któs 
re narżucić na niego usiłowali y niż podane im 
skuteczne środki do dopięcia swego żamiysłu: 
Dla tego Machiawela żawsże w podeyrzenia miea 
li, i pono nie beż przyczyny, bo księga iego 
iest podobna do pewnych trucizn, wraz szko= 
dliwych i przyiażnych życiu człowieka, zabić 


'go lub uleczyć równie zdolnych, co tylko za= 


wisło od sposobu ich użycia. Lecz nayłepióy 
rzecz tę wyświecą, krótki rozbiór dzieła iego i 
niektóre słowne z niego wypisy. Nim do nich 
przystąpię, tę sobie tylko przedwstępną po- 
zwolę uwagę: że Machiawel nie iest w nich 
apostołem niecnoty, iedno tyle ileby ona była 
koniecznie potrzebną tym co opanowali Nay+ 
wyższą Władźżę; że sam gani te środki, i że 
ich bynaymnićy Xiążętom, których władza iesk 
ustaloną nie radzi, ale owszem żaleca przeci 
wne, azatóm że pii tylko dla zbrodniarzy 
których los wyniósł na tron, nie dla Xiążąt 
prawnie panuiących. Dodać do tego należy, 
że: oddawna dzieło Machiawela o Xiążęcia, u- 
traciło część wielką szkodliwości swoićy, bó 
prócz, rozdziału 18, w którym rzećz oto. idzie, ; 
eżyli Xiążę powinień dochowywać danego sló- 
wa, stało się ono zupełnie obcém polityce dzia 
sieyszóy, na większych, na stalszych; na grun= 
townieyszych spoczywaiącćy zasadach; niż sła- 


ba, niepewna i baraba polityka czasów Mas 


chia= 
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- ehiawela; Wtedy bowiem, mianowicie we Wło 
zech, wzrastały, na podstawie zbrodni, bus 
'rziiwe i małe Xięstwa, dziś niewzruszone stoa 
ią ogromne Europeyskie mocarstwa, i na utrzy= 
manie się tak siabych i ochydnych nie pótrze= 
„buią środków. Zgoła polityka zamknięta w 
księdze Machiawela, przestawszy być Euro= 
peyską, stała się polityką Azyatyckich Despo- 
tów, mianowicie Xiążąt Indyyskich, Baszów 
'Tureckich i Deiów, Algierskich. "Tam zdrady, 
tam mordy, tam rzeź, tąm nayczarnieysze po- 
dęyścia, „zgoła całą politykę Cezara Borgii; 
Rycerza Machiawela, co dzień ponawianą wie 
dziemy. W naszéy zaś Europie, iakożkolwiek * 
za zepsulszą ią mamy niż za czasów tego pos 
 dityka, dzieło iego o Xiążęciu chyba podręż ` 
„cznym zbrodniarzom za posadę służyć może. 
Słowem, złośzeczmy ile chcemy wiekowi naszeż ` 
mu przecież odiąć mu tego zaszczytu nie zdo= 
damy, że dobra wiara wsparta potęgą Xiążąt; 
stała się za czasów neszych iedynie gruntowną. 
ich polityki zasadą, podług którey szlachetnych 
przepisów, stale postępuiąc Polski Wskrzesi= - 
ciel, zbawił Europę, i postawił iwłasne Pańs - 
stwo na maywyższym stopniu nietylko . potęgi 


ale i zaszczytu, 
j 
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Krótki rozbiór dzieła Machiawela 
SP ŻE o Xiążęciu. 
Machiawe! idąc w ślady 'lacyta, dzieli Państwa 
na Rzecżpospolite i xiąstwa. Xięstwa są albo dzie- 
dziezne, albo nowe; dostępuie się nowych bro- 
nią; szczęściem , lub cnotą. Dowodzi on przy- 
kładami czerpanemi `z historyi Włoskićy, że 
jest łatwićy pierwsze, iak drugie. dochować. 
Zagraża bowiem Xiążęciu nowemu żądza zmia- 
ny. tak ze strony dawnych poddanych iak dwor- 
skich; życzą ićy pierwsi, by się uwolnili od 


"klęsek przywiązanych do każdego zdobycia, 


duudzy by zadosyć uczynili chciwości swoićy, 


_ Tym sposobem mtracił Ludwik XII. EEES 


skie Pańslwo. 

Xiążę by dochował zdobycie. swoje, po- 
winien zagładzić rodzinę poprzednika swego, 
zostawić prawa i podatki w stanie w którym je 
znalazi , nic w nich nie zmieniając, ieżeli wszy- 
stkie prowincye podbitego kraiu, maią wspól- 
ne obyczaie, zwyczaie i mowę; ieżeli zaś ró- 
Żnią się niemi, powinien w tych prowincyach 
gamieszkać, iak to uczynili T urcy opanowawszy 
Grecją, albolitćż zapewnić się o nich, zapro- 
wadzeniem licznych osad, i załóg woyskówych. 
W wyborze dwóch ostatnich środków, Machiawel 
przenosi pierwszy iako proslszy wpływ maią- 


z. 


j 


. gubi. 


cy, a mnióy kodztówij, Powinień także Xiąz 
żę wspierać lub ukarać sąsiadów swoich, a tó 
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w miarę ich słabości lub potęgi; uczynić pań- 


stwo swoie nieprzystępnóm nieprzyiacielowi , i 


„uprzedzić go w potrzebie, niosąc wóynę w kray 
diego. Taką była polityka Greków i Rzymiań. 


Ostatni woiowali z Filipem i Antyochem 
wśród Grecyi, żeby nie musieli walczyć z nie- 


"mi wę Włoszech. ' Postępowanie wcale niepo- 


lityczne Ludwika XII. wygnałó na żawsze ź 
Włoch Francuzów; ztego powoda, „mówi Ma- 


s chiaw el o Kardynale d'Ainboise , który w Żart 
? obracał, woienne talenta Włochów, Że ieśli ciż; 


nie znaią woiennego rzemiosła, iawnym 
iest z drugićy strony, iż Francuzi bynaymnićy 
nie rozułnieią interessów stanu, ponieważ do- 
zwalają takiego wzrostu potędze Papieża. Ffran- 
cya zamknęła sobie na zawsze wstęp do Włoch 
przy kładaiąc sią do żakorzenienia w nich potęgi 
Rzymu i Hiszpanii. Ztakiego postępowania 


. Machiawel wnosi ogólnie; że każdy Xiążę co 


dozwala wzrość drugiemu sam się biechybnie 


wego państwa, dziwną wydaie się rzeczą ; że 


„ następcy Alexandra zdołali się tak długo t- 


trzymać przy niezmiernych krajach, które 


A podbił ten zdobywca; a to beż inńych żab - 


czeń ; prócz ye które źżrodziła ich własną 
ł4* 


| 


ikożważaiąc. „trudności w dochowaniń nó- 
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niezgoda. By rozwiązać to zadanie, Machia- 
weł rozróżnia dwa rodzaie rządów, to iest rząd 
samowolny jednego, a podzielony między KXię- 
ciem i możnemi. W skazuie zaprzykład pań- 
stwo Tureckie, gdzie: Lylko dwie odrębie i- 
sinieią osoby, Sullana co rozkaziie, i niewol- 
nika co miu jest posłusznym : i Francya gdzie 

wielcy lennicy maiąq udział 'do rządu, ograni= 
czają władzę Xiążącia. ` Mniema: iż państwo * 
Tureckie iest nie łatwe do zdobycia, z powo- 
` dù związku koniecznego między niewolnikami, 
przyzwyczaionemi ' do ślepego posłuszeństwa, 
połączonemi iednemiż, interessami, a których 
los zawisł od urojeń Despoty; lecz zdaie mu 
się, iż iest łatwóm do zachowania, ieżeli „po 
krwawóy bitwie, która. postawi tych niewol-- 
ników w Mię poopiERKEWIĘ narożenia się na no- 
wą klęskę, zdobywca pozbędzie się familii 
pówiąo ty, co iedynie zasługuie.na obawę, dla 
(ego że lud iest przyzwyczajony widzieć ią i 
być ićy posłusznym. Przeciwnie kray iak 
Francya, iest łatwym do zdobycią za pomocą 
panów, į trudnym do zachówania dla téyže 
saméy przyczyny. W tém królestwie śmierć 
pauuiącego 1 jego familii byłeby niedostate- 
czną, boby wielcy panowie stanęli na czele 
stronnictw. Otóż państwo Perskie podbite przez 
Alexandra miało tęż samę postać rządu iaką 
ma Tureckie. Dla tego zdoby wca.Acji, uczuł 

D > DA 
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potrzebę opanowania tronu, „przymuszaiąc Da- 
ryusza do potyczki. Zwycięzcą w krwawych. 
bitwach pod Issus i Arbelą, stał się po śmier- 
ci Daryusza spokoynym posiadaczem ogro- 
mnych państw iego. Pyrrus był mnióy szózęm 
śliwym w'dochowaniu zdobyczy swoich. Ztąd 
Machiawel wnosi, że nie od. sposobu, postępo= 
wania zdobywcy, lecz od kształtu rządu pod< 
biteva kraiu, zawisła łatwość, lub trudność o=, 
panowania i zaohówania tegoż. 

Wskazuie dwa środki uiarzmienia kraiu, 
który był wolnym nim; zóstał zdobytymi; to 
iest zniszczenia go albo mieszkania w nim. 
Jeśli przed tą epoką nie był wolnym, Ma- 
chiaweł radzi ku iego zachowaniu zostawić mu 
prawa iego, nakładając nań haracz i stano= 
wiąc urzędników, coby nim imieniem NoWe- 
go Xiążęcia rządzili, Mniema, i dowodzi te- 
go przykładem Tezeusza, Cyrusa, Romulu= 
sa, Moyżesza it. de że. zbieg fortuny % waw. 
Jecznością iest potrzebnym. | "Trudności, kló- 
rych doznaią nawi Xiążęta, pochodzą prawie. 
zawsze od nowych prawi zwyczajów, którę 
są. przymiuszeńi stanowić, by zapewnili potę- 
gę swoią,i żawarowali osobę.  Prawodawca, 
mówi où, nie maiący w ręku mocy przymu= 
sié do. posłuszeństwa zdoloóy, nie dokaže. ni- 
czego. o» Dostych wielkich przykładów, . dołą- 
“eza przyklad Hierona kvóla Syrakuzańskiego, 


=A . 
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, o którym historycy mówią, że; w prywatnćy 
 fortunie zbywało mu tylko na kkpolwnie by 
panował. ` i 

Każdy Xiążę; co iest winien: wywyższenie 
swoje samćy tylkę fortunie, mie łatwo ostać 
może; bieży on raczćy niż idzie do tronu, 
szybkość pochodu, kryie ma trudności które 
, rozmnożone około siebie znaydzie, gdy wstąpi 
na niego, Swiadkąmi są tego ci mali królo=' 
wie, których Daryusz ustanowił w Grecyi, 

świadkami to mnóstwo Xiążąt, których histo- 
rya światą iest pełną a których utworzyło 
sprzyianie żołnierzy. Tak się ma z państwami 
iak ze wszystkiemi iestestwami natury: konie- > 
czny oddział powinien przedzielać vaniy ich 
rodu '©d kresu ich wzrostu. ' 

- Machiawel przytacza przykład dwóch 
Xiążąt czasu swego, eo do sposobu nabycia 
panowania, bądź mocą broni, bądź darem 
fortuny : to iest Franciszka Sforcyę, który do- 
stąpił Kięstwa Medyolańskiego męztwem i. 
wartością swoią; a.co z tradnością nabyte , ła- 
two dochwał państwo ; i “Cezara Bor gig, «dzie- 
dzica kraiów zdobytych szezęściem ‘i bronią 
oyca, którego przecież niepomyślne powodze- 
nie przy pisanćm „być nie może. iak tylko zío- 
śliwości losu. Rozwiią on szybkim i iasnym 
sposobem; podstępną i okrutną politykę Xię- 
pia tego, którego za Wzór wszystkim nowym 
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Xiążętom wskazuić; wymawia mu tylko, iż 


dozwolil zasiąść na tronie Papiezkim nieprzy+ 


iacielowi swemu Juliuszowi Il, kiedy go mógł 
z niego wyłączyć, iak inuych przeciwnych 
- sobie Kardynałów, i że się zdał, nie poninióć 
w tóm zdarzeniu, iż nowe dobrodzieystwa nie 
gdy nie zagladzaią dawnych uraz, 

Dostępuie się 'ieszcze panowania zbroś 


dniami, albo sprzyianiem współoby watelówa i 


Potępiaiąc pierwszy ztych środków. Machias 
wel, dwa iegó daie przykłady: „U dawnych 
Agaloklesa Sycyliyczyka „ Syna garncarzay 
człowieka odważnego i światłego, lecz glęboce. 
zbrodniarza, który przeszedľszy: przez wszys 


stkie * stopnie zabiegów, by -dostąpil Syrae 


kuzańskióy pretury, wnet stał się tyranem 
| ©yczyzny. swoićy. Za czasów zaś swoich przy” 
tacza Oliwerota z Fermo, od dzieciństwa sie 
rotę, który opanował władzę „naywyższą w 
>- Formo oyczyznie swoićy „poboiem* nayznakos 
mitsżych obywateli, a sam się stał ofiarą Ce- 
zara Borgii. 

Machiawel mniema, że powodzenie przy= 
włlaszczyciela , zawisło od należytego użycia 


okrucieństwa, Jeśli chce by. ma się wiodło. 


pomyślnie, niech mua prędki końiec założy; 
niech ukoi umysły słodyczą i dobrodzieystwa- 
mi, bo, nie może się spodziewać, iedno nie- 
szczęścia, ieśli nie zastąpi zaufaniem boiąźni. 


2 


473, 


` . Drugim sposobem iest przychylność lu- 
da, lub sprzyianie możnych; powodzenie ie- 
go zawisło od przewagi iednego 'z tych dwóch 
stronnictw, ina nim wzrasta xięstwo cywilne. 
Machiawel popiera przykładami radę, którą 
daie nowemu xiążęciu, ciągłego poszukiwania 
przyiaźni ludu, prawdziwćy swoićy podpory. 
Do téy ważnćy przezorności, ieśli przyłączy 
ostroożność należytego obwarowania mieysca 
mieszkania swoiego, nie będzie miał Żadnóy 
` obawy 2 strony sąsiadów. Przepisami i przy- 
kladem miast niemieckich czasu „swego, wska 
znie Xięciu sposoby wczesnego przygotowania 
zachęcenia ludu do cierpliwego znoszenia klęsk 
długiego oblężenia i tradów woyny. Mówi 
potóm o xięstwach duchownych, które poczy- 
tuie za  iedynie * szczęśliwe , daléy o władzy: 
świeckićy Papićżów, co się 'stała tak straszną” 
ambitem, skarbami i bronią Alexandra M i 
następcy iego Juliusza II. w 
$ | Zasadą” Państw, są dabre prawa i oręż, 
nie masz praw. bez oręża mówi Machiawel. 
Kray broni się albo swoim własńćm woyskierą 
albo zakupnóm, posiłkowóm lub *též> pomie- 
szanćm. Dowodzi grantownemi przyczynami, 
opariemi na licznych i zniewalaiących: dowo=! 
dach, Że woyska, zakupne są nieażyteczne a / 
Fawet niebezpieczne. 'Naznącza ich początek 
we Włoszech, w cząsąch P Papieże zaczy=: 
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X maiąc wzrastać, ta kraina podzieliła się ma roza 
maite małe Państwa, które! dla ohrony prze- 
ciwko nim udały się do cudzoziemców, Przy. 
- klad Florencyi, która wezwała 10,000 Francu- 
zów by uiarzmić Pizę, i Cesarzów wschodnich, 
co sprowadzili 10,000. Tarków , których się po- 
tóm pozbyć nie mogli, „dowodzą, że woyska. 
posiłkowe są ieszcze niebezpiecznieysze nad; za- 
kupne. Tę prawdę zatwierdziło postępowanie. 
Cezara Borgii, który pozbył się iednych i dra- 
gich, nie chcąc walczyć iak tylko wiasnemi żoł= 
nierzami, przykładem -Hierona króla Syraku- 
zańskiego, który rozsiekąć. każał zakupnych 
żołnierzy, by'nie zachował tylko <kraiowe woy= 
sko; nakoniec wzorem Karóla VII. który wy- 
gnawszy Anglików 'zFrancyi, przewiduiąc iż 
będzie potrzebował dla siebie samego siły zbroy- 
nóy na któróyby mógł polegać, ustanowił po 
eałym kraiu stałe chorągwie piechoty i i jazdy. 
Syn iego Ludwik XI. i następcy, zastąpili. ie. 
Swaycarami: błąd który podług Machiawela 
był żródłem wszystkich klęsk tego królestwa , 
jak sprzymierzenie się z Gotami ruiną Pań- 
stwa Rzymskiego. Chce on, by Xiążę całkiem 
się poświęcił woiennemu rzemiosłu, środkowi. 
tak istolqema ku nabyciu i zachowaniu Pań< 
stwa, by się w iim ćwiczył nawet wśród- po= 
koin, j poluiąc , iużto dla ząhariowania. się do. 
mac iako a by poznał położenie kraią swe- 
; i 
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go i umial bronić go w potrzebie; czytaniem 

historyi wielkich wodzów, poszukiwaniem przyè 
vezyn ich. zwycięztw, lub klęsk, i przybraniem 

sobie ża/ wzór którego z naysiawnieyszych. 

u Rozwiia w reszcie dzieła, iak sobie Kiąe 
żę Z poddanemi postępować powinien.  Kła= 
dzie za zasadę, że każdy Xiążę co chce „być 

(dobrym, wśród tyłu ludzi którzy niemi nie 
są; stać się musi prędzóy czy późnićy ich 0= 
fiarą,'i że są enoty, kióre acz szacowne w czło* 
więku prywatnym; stalą się nagannemi w Xią+ 
żęciu./ Dobrze rozważywszy i udowodniwszy 
za pomocą historyi; korzyści i szkody które 
za sobą hoyność lub oszczędność pociągaią;, 
wnosi, iż Xiążę powinien gardzić wymówką 
skąpstwa + nigdy nie zapominaiąc że pieniądze 
są zasadą iego potęgi. Jeśli nadeydą zamieszki, 
wstrzymawszy nieco użycie ostatecznych środ= 
ków, nie powinien krwi ochraniać, by ićy po% 
tóm więcóy wylać nie musiał. _ Machiaweł 
„chce, żeby Kiążę przekonany że w ogólności lus 
dzie są niewdzięczni, niestali, chciwi, wra= 
żał im obawę, ale żeby szanował zawsze ma- 
iątki i żony poddanych swoich; by łączył prze- 
biegłość do potęgi, by zmieniał podług oko= 
liczności sposob swego postępowania, by na- 
dewszystko nie zapominał, iż ZXiążą iest często 
przynaglonym gwałcić ku własnćy korzyści prze= 
pisy moralności , zmyślać cnoty których nie 
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vsi i ómamiać pospólstwo, 3% się przywiązu= 
ie do pozorów i nie sądzi iedno podług zda 
rzenia.  Ciekawemi są szczegóły, któremi. Ma- 
chiawel usiłuie  uspr awiedliwić te _ przepisy 
przy kładami ` Marka Aureliusza, Kommoda, 

` Pertynaxa, Juliana Sewera, i innych, mocą 
których -chee dowieść, dla czego wyłączywszy 
iane okoliczności, iednych panowanie spokoy- 
ném było, drudzy zginęli gwałtowną śmiercią, 
` Warownie są iednym z sposobów używa- 
nych. przez Xiążąt, ku zabezpieczeniu ich po- 
tęgi. Machiawel ma ie za niepotrzebne, czyli o% 
ni są od lada kochani czyli nienawidzeni, i 
przepisuie im, iak postępować maią by sobie 
źjednali szącanek. Dostępuie się on mianowi- 
cie,, przez wielkie przedsięwzięcia i świetne, 
czyny: tymto sposobem Ferdynand Aragończyk, 
* który, ntworzył tron Hiszpański, był iednym 
z Xiąząt Chrześciiąńskich naywięcóy szanowa” 
nych. Radzi Xiążąciu swemu” mie być uigdy 
óboiętnym w.woynach , któreby nastąpić ma~ 
„gły międzyi.iċgo sąsiadami, zaszczycać talenta 
a nadewszystko wspierać rolnictwo i „handel ; 
dawać ludowi w pewne dni roku igrzyska i wie 
‘dowiska, i niekiedy znaydować: się na zgroma= `“ 
dzeniach cechów. rzemieślniczych , 'w postaci 
przyiemnćy, lecz: zawsze w świetnym i naka= 
zuiącym orszaku.: Przechodzi: następnie do 
wyboru aiaia wyboru tak’ ważnego ,.poy 
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nieważ od niego zawisło szczęście lub nieszczę- 
ście ludu; a który skłania na dobrą lub na złą: 
stronę mniemanie publiczności 6. Xiążętach, 
Dobry minister, podług Machiawela, nie po- 
, winien myślić, iak tylko o dobrze stanu, by= 
nayninićy zaś 0 swoićm, a Xiążę nie powinien 
mu nic zostawić do żądania, wtóm co się za- 
szczytów i fortuny tycze. To zaufanie, ta 
burmoniia między panuiącym aiego ministrem 
mogą być żatrute przez podchlebców; ma się 
tedy Xiążę otaczać ludźmi mądremi, którzy 
"mu wyiawią prawdę, ale wtedy tylko, aj 
ed nich tego żądać będzie. 
Możą ii rozumowań i przykładem zdarzeń 
| mstanowiwszy, Że Xiążę żawsze podfag okoli- 
- ezności” czasowych postępować powinien, Ma= 
chiaweł kończy, przeź wystawienie nieco za- 
bobonne, smutnego Włoch położenia, a prze” 
sadzonemi pochwalami zachęca rodzinę -Me-: 
dyceuszów, by się wzięła do broni, i uwolniła 
Włochy od iarzma cudzoziemców, których bar=. 
barzyńcami zowie. To czego oń tak żarliwie 
| Żądał, w krótce po ogłoszeniu książki iego ui- 
„  szczać się zaczęło. Papież, Medyceuszowie, dwie 
wielkie Rzeczpospolite i niektórzy mali Xiążęta 
Włoscy, wnet opanowali środek tóy piękućy © 
krainy, o który dotąd mnóstwo. drobnych tys 
ranow, i kiłka burzliwych Rzęczypospolitych 
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ustawnie między sobą na. nieczczęście ludu 

walczyło, Z cudzoziemskich zaś. mocarstw ie- 

dna tam Hiszpaniia zachowała panowanie swo- 


ie, nad Medyolanem i obiema Sycyliami. 


y 


Wyiątki słowne z dzieła Machia- 
wela o Xiążęciu. | 

Bym uzupełnił to, co dotąd o Xiążęciu Machi- 
awela powiedziałem, dodam krótkie lecz sło 
wne z tey księgi wypisy, które, (podlag minie . > 
naylepićy wyświscaią : Panającą za czasów jego 
politykę, bo mniemam; że więcóy położeniu 
w którćm się wtedy znaydowały Wiochy, niż 
przewrotnemu rozumowi i charakterowi Ma~ 
chiawela, winniśmy te obmierzłe zasady, na 
których się pe wielkićy części gruntuie Pod: 
tyka iego. ę 

Rozdział VII; 0 o nowóm panowaniu, a 
re się iabywa albo mocą albo szczęściem, iest 
„dednym z naycickawszych;, przedstawia wnim 
'Machiawel dwa przykłady Ńiążąt, co naywyż= 
szóy władzy dostąpili za czasów iego, ieden 
wartością swoią, drugi szczęściem. O pier- 
wszym, to iest o Frańciszku Sforcyi: j» „Ze 
dostąpił Xięstwa Medyolańskiego, iedynie wiel- 
ką swoią biegłością, i dochował bez trudów 
to, czego Agos niemalo go pracy kosztow alo.” , 
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Obszer nićy on kę rozciąga nad Cezarem Borgią; 
który uzyskał Państwo wspasty od pyca swego 
Alexandra VI. Papieża, aulracił go z śmiercią 
iego, chociaż czynił to wszystko co tylko czło- 
wiek biegły i rożtropny działać powinien; by 
się zagnieżdził w Państwie zcudzćy odebraućm 
ręki. Tu rozwiia zręczną politykę faworyta 
PO Któréy dwa tu tylko przytoczone przeż 
niego, wspomnę przykłady. `Pótężne w Ro- 
manii Ursynów stronnictwo, długo mu się 
'epierało; pokonać go ze wszystkićm nie zdoły= 
waiąc, użył, iak mówi Machiawel, całego $we- 
go dowcipu ku osznkaniu Ursynów. Co mu 
się tak dobrze udało, że się znim pogodzili; 
za spraw nieiakiego Piw którego uwiódł 
darami, i do tego stopnia zaślepił nieprzyiaiół 
swoich, że zawierzając mu, dobrowolnie w rę= 
ce iego w Sinigalii wpadli. Tam zamordo= 
wawszy wsżysikich naczelników, a przyciągną= 
wszy ‚do siebie ich stronników, potęga iego 
tem mocnićy zagrantówaną zoslała, iż pod 
swolą trzymal władzą całą Romaniią i Xięstwo 
Urbińskie, i że ludy tameczne oddychać ža- 
częły pod iego panowaniem. Aże wtóm za- 
sługuie by był naślalowanym, nieco się nad 
tém, mówi Machiawel, zatczyrnajh, Kiedy o+, 
panował Romaniią, uważaiąc iż była rządzoną 
od Panów chciwych, co riczóy łupili podda= 
vych swoich niż niemi się opiekowali, i że 
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rozbóy, zamieszki, morderstwa, panowały w 
tym kraiu, osądził że dla uśmierzenia. go i 
zjednania sobie wnim posłuszeństwa, nąieżalo 
"mu ustanowić rząd surowy. Wybrał ku te= 
mu nieiakiego Remira d'Ovco, srogiego lecz 
czynnego człowieka, kióremu powierzył zu- 
pelvą władzę. (W krótkim czasie ten rządzca 
przyprowadził rzeczy do porządku i nabył 
wielkióy sławy; lecz: Xiążą, obuwiaiąc się, by 
włodza tak nieograniczona, nie wzbudziła prze- 
ciw niemu poddanych nienawiści, ustanowił w 


„środka. kraiu, izbę sądową, „w kióróy, każde 


miasło: ‘mialo swego rzecznika, a dostrzegłszy 
+ > t n pz 
że poprzednicza surolvości ściągnąła ua niego 


* pieuawiść, przyszło mu do głowy pewnego po~ 


ranka, kazać rozsiekać Remira i wystawić roz- 
płalane członki iego na placu Cezreńskim, wbite 
na palu zzakrwawionym obok nożem, ato by 
okazał ludowi, że popełnione okrucieńsiwą nie 
pochodziły od niego ale od gwałtownego cha- 
rakteru Ministra, — postepek śmiały i uderza- 
iący co uśmierzył oburzone przeciw niemu u- 
mysły. ; i 

W rozdziale VIII. mówiąc Machiawel o. 
tych co zbrodnią dostąpili panowania, wspo- 
"mina Agatoklesa Syrakuzańskiego tyvana, któ- 
ry gotym nabył sposobem i pomyślnie docho- 
wał. Wrzeczy,. dodaie , twierdzić nie można, 
i iž byto było cnotą zabiiać swoich współoby- 


A80, 5 | 

MÓW zdradzać przyiacioł, być bez wiary 
-bez religii, bez ludzkości, bo te sposoby nioź 
E nabyć państwo ale nie prawdziwą sławę: 
Uważaiąć nieustraszony umysł Agatoklesa w 
| .niebezpieczeństwach i niezłamaną stałość w 
_przeciwnościach ,. niższym go od.naywiększych 
wodzów nie widzę, chociaż z innych wzglęż 
dów nie zasługuie być umieszczony w tżędzie 
wielkich. ludzi, dla srogiego okrucieństwa i 
tysiącznych zbrodni swoich. Porównywaiąć 
zmim Oliverotta zFermo, co był uiarzmił za 
czasów Machiawela oyczyznę swoię; mówi iż 
tenże zabezpieczywszy panowanie swoie roz- 
tropną srvogością; stał się nawet grożnym są- 
siądom, i że byłoby równie ERY strącić go Z 
tronu jak „Agatóklesa, gdyby go nie był z Ur- 
synami złapał w sidła <swoie Cezar Borgia w 
Sinigalii i tam nie udusił wraz z Viltelozzim ; 

, mistrzem iego w woynie i *brodni. Mówiąc o 
tych, którym się nie powiodły ich okrucień- 

, stwa, dodaie: niiemgm że to pochodzi od 

` dobrego lub złego użycia srogości. ' Można ią 
nazwać dobrze użytą, ieśli wólno powiedzieć ; 
że złe jest dobrem; kiedy raz się tylko po- 
(pełnia, i to ieszcze z potrzeby dla własnego 
zabezpieczenia, albo dla dobra poddanych 
swoich. Zkąd wnosi, iż przywłaszczyciel pań- 
stwa powinien zarazem dopełnić wszystkich 
swoich stogości, by nie musiał ponawiać ich 

s €0- 
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codziennie, i by mógł uwolnić poddanych od 
obawy i zjednać sobie ich proby aoii do» 
br OPEN stwami : 

| Qzyniąc rzecz w rozdziale IX. o xięstwie 
cywilnóm,. tó iest mówiąc o Xiążęciu, co 'do= 
stąpił pan sowania w oyczyznie swoićy nie zbro- 
dnią, avi żadnym gwałtem, ale za „sprzyia= 
niem własnych współobywateli, nazywa: to 
Machiawel xięstwem cywilnćm, otrzymanćm 
za.pomocą ludu lub możnych. „W tym przy 
padku życzy Xięcia starać się taozóy o sprzy= 
ianie pierwszego niż drugich, i tę między in- 
szemi daie tego przyczyną: że niepodobna ucz- 
ciwym sposóbem ani. bez cudzey krzywdy 
zadosyc uczynić możnymi, lecz łatwo ludowi; 
rozsąduieyszemu od nich, bo oni chcą go u+ 
ciskać, a on tego znosić mię chce 

Rozdział XV. obeymuie w sobie przyż 

czyny pochwał lub nagau dawanych,' miano=+ 
wicie Xiążętom. Sposób nasź życia, mówi 
Machiawel, iest dalekim od tego czemby być 
powinien. Ten więc który porzuca to, co się 
zwykle działo, dla uganiania się za tém, eoby 
się działać powinno, szuka raczóy własnćy 
zguby niż ocalenia. „Dla tego człowiek, co 
chce całkowicie być dobrym; wśród tylu in- 
nych którzy niemi nie są, zginąć prędzćy czy 
Późnićy musi. Należy więc koniecznie Xią= 
ŻĘciu, co się Głów na Państwie utrzymać, żes 
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by umiał nie być dobrym; w dE kiedy po 
nim tego okoliczności wymagać będą. Niżćy 
nieco dodaie, pewnie mi powiecie, iż Xiążą 
coby posiadał wszystkie dobre przymioty 0- 
„demnie wskazane, byłby skarbem. prawdzi- 
wymi. Lecz prócz tego, Że stan człow ieka nie 
dozwala mu, ani wszystkich cnót posiadać, ani 
wszystkich dopełniać, Xiążę powinien być dość 
roztropnym,. iżby umiał uniknąć ochydy wy- 
stępku, mogątćy go pozbawić władzy naywyż- 
szćy, a strzegł się innych, ieśli może. Lecz ieśli 
to nie iest w mocy iego, nie powinien zbyt dbać 
"oto, ani się obawiać ochydy tych występków, 
-bez pomocy których trudnoby mu było kray : 
swóy ocalić. Bo wszystko dobrze zważywszy, 
są czyny, które się ćnotą ojig coby go zgu- 
bić mogły; kiedy przeciwnie są takie co choć 
się zdaią wynàpkiem, mogą stać się zródiem 
szczęścia iego. 
O boyności i oszczędności, przedmiocie - 
“Rozdziału XVI. takie iest zdanie Machiawela; 
, Szafuie Xiążę albo wlasnym maiątkiem, al- 
bo swoich poddanych, Jub cudzym. Co się 
tycze wlasnego, oszczędzać go powinien, lecz. 
z cudzego ma być hoynym, inaczćy nie szliby 
chętnie za nim żołnierze; ile Że nie masz ża- 
dnćy nieprzyzwoitości szafować wspaniale tém, . 
co nie iest ani twoióm, ahi twoich podda* 
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nych; iak to czynili Cezar, Cyrus i Alexan- , 
der. Nie ci tak nie szkodzi, iak trwonić 
własny maiątek; bo im więcóy iesteś hoynym, 
tym mnićy być nim możesz, i wpadasz albo 
w ubóstwo albo w pogardę. Jeśli zaś pier- 
Avszegó chcesz uniknąć, staiesż się znienawi- 
dżonymt od wszystkich złodzieieni. Otóż ie- 
dna z rzeczy, których naywięcey Xiążę strzedz 
się powinien, iest nienawiść i pogarda, na 
które go zwykle hoyność naraża.” 

W rozdziale XVII. enaydnie się rożwią= 
żanym to zapytanie: czyli depićy być przed- 
 miotem miłości czy obawy? , W tym wzglę= 
dzie przenosi nawet Mąchiawel srogość Cezara 
Bovigi, która połączyła i uśmierzyła Romianiią, 
nad łaskawość Fiorentczy ków, co nie chcąc u- 
chodzić za okrutnych, dali im zniszcżyć Pi- 
stoią, „, Naylepićyby było, dodaje, być ie= 
dnym i drugim, to iest kochanym i obawia 
nym, ale prócz tego, Że to iest rzeczą nader | 
trudną i Że wybierać trzeba; pewnićy iest 
trwogą panować. Bo wyznać należy tę pra- 

wdę, że wszyscy ludzie są niewdzięczni, hiesta< 
ali; obłudni, boiaźliwi i chciwi. Póki im dobrze 
czynisz a nie potrzebuiesz ich pomocy; ofiaro= 
wać ci będą swóy maiątek i dzieci, zgoła 
-wsżystko co mają, iest twojém; Ale kiedy cię 
opuszcza fortuna i oni cię porzuicaią „aty gi- 
miesz dla tego, że żawierzaiąc ich słowom, 
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nie szukałeś pewnieyszćy podpory! Bo cosięty- 
cze tych, których sobie zobowiązujemy dobro- 
dzieystwami, a nie prawdziwą, wielkoś: ią odwa- 
gi, więcćy zasługuiemy naich przyiażń niżeliią 
posiadamy, a zatćm nie możemy na nich liczyć 
w potrzebie. Dodaymy, że ludzie mnićy się 
ob awiaią obrazić lego, który sobie- zjednywa 
miłość , iak tego co wraża obawę. Bo kiedy 
miłość nie iest wstrzymaną , iak tylko nieia- 
kiemi więzami przyzwoiłośći, (które: ludzie, 
co są wszyscy żlemi, rwą, ile razy wtóćm ko- 
rzyść swoię znayduią) bojaźń iest wstrzynka= 
ną przez obawę kary, która nigdy: nie ustai, 


' Przecież Xiążę niech takę tylko wraża obawę, 


by nie był nienawidzonym, jeśli nie iest, ko- 
chanym; bo nie trudno mu będzie połączyć 
jedrio z drugićm, byle się wstrzymał od Ly= 
kanią maiątków i żon poddanych swoich, a. 
ieśli kiedy przymuszonym zostanie, skazać na 
śmierć którego: znich, dopuszczać się tego 
nie powinien, nie uspfawiedliwszy wprzód po- 
wodów i bynaymnićy nie korzystając z cudze- 
go maiątku; ile że ludzie łatwićy zapominają 
śmierci oyców swoich, niż utraty ich dzie- 
dziny.”. i s 

Naystosownieyszym do polityki dzisiey= 
szćy iest pono Rozdział XVIII w którym Ma- 
chiawel waży: czyli Miążęta dochowywać po= 
winni słowa swego? Chwali on wprawdzie w 
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Xiążętach dobrą wiarę, lecz doświadczeniem 
czasów swoich dowodzi, že ci tylko dokonali 


wielkich rzeczy, którzy © nią nie dbaiąc, in- 


nych podeyść umieli. „Trzeba, mówi on, 
być lisem, by znać sidła, a lvem, by postrach 
wrażać wilkom. Nie znaią tego ci, co tylko 
lwa udaią; ztego więc powodu, xiążę rozlro= 
pny nie powinien dótrzymywać słowa swego, 
kiedy ma iest szkodliwóm, i kiedy okolipeis 


ści w których dać go musiał, iuż nie 'istnieią. j 
Zaiste ta zasada złąby była, gdyby wszyscy, 
ludzie hyli*dobremi, ale że są wszyscy złemi,. 


i żeby ci nie dochowali danego słowa nawza+ 
iem, nie powinieneś go im dochowywać, do 
czego ci nie braknie ma pozorach. Mógłbym 
dać tego tysiączne zą Czasów naszych przy- 
klady, mówi dalćy Machiawel, i okazać ile 
abietnic, ile traklatów, spełzło przez złą wia- 


„rę Xiążąt, między któremi ten, co naylepićy 


umiał być lisem, „maylepićy takżę "zaradził 
sprawom swoim. Lecz trzeba umićć dobrze 


utaić ten rozum lisa, i być zdolnym do zmy-= 


ślania i, układania postawy podlug potrzeby. 
Bo ludzie są w tóm tak' łatwowierni i tak 
przyzwyczajeni ulegać czasowi, że ten co 
zwodzi, znayduie takich co mu się. zwieść 


dadzą. 2 dzisieyszych przykładów ` przepo- 
mnieć nie mogę iednego. Papież Alexander. 


VI. oszukiwał ciągle przez caly bieg Życia 
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swego, nigdy człowiek nie był więcóy od nie- 
go przekonywaiącym, nikt nigdy nie zobo- 
wiązywał się sroższemi przysięgami, a nikt ni- 
gdy nie doirzymał mnićy danego słowa, przecież 
udało mu. się zawsze zwodzić szczęśliwie. Tak 
biegłym był on w rzemieśle uwodzenia ludzi! 
Nie iest więc rzeczą potrzebną , ażeby Xiążę 
posiadał wszystkie przymioty, o których wspo= 
mniałem, ale tylko by miał ich pozór (*). 
Smiem nawet twierdzić, iżby: mu było niebez- 
< piecznćm mieć ie rzetelnie i niemi się rządzić, 
zamiast że mu iest użyteczaóm, udawać że ie 
posiąda. Powinieneś wydawać się łaskawym, 
wiernym, uprzeymym , nieskązitelnym , Szcze- 
rym, pobożnym, lecz przytém powinieneś tak 
być panem siebie samego, iżbyś mógł i umiał ` 
w potrzebie działać : przeciwnie. „, Jestto pe- 
wném twierdzeniem, dodaie Machiawel, iż 
Xiążę; a mianowicie nowy, nie może zacho=- 
wywąć tych wszystkich przepisów, które ludzi 
, í 


(*) Mówiono o Alexandrze i synii iego Cezarze Bor- 
gii, że oycięc nie robił nigdy tego co mówił, a Że 
syn nię mówił nigdy tego co robil; i Że ieden iaķ 
drugi mieli za prawiqło, dawać słowo. swoie 
wszystkim, ale go nie dotrzymywać nikomu; odpo- 
wiądaiąc tym ,, co im wymawiali ich złą wiarę, 
że wprawdzie przysięgli, Tecz nie przyrzekli doz 
trzymać przysięgi swoięy. 
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czynią w oczach naszych dobremi, bo potrze- 
by stanu iego przynaglaią go często do gwał- 
cenia wiary, miłosierdzia, ludzkości, i religii, 
tak dalece, Że musi zwracać i kierować swym 
rozumem podług wiania fortuny, nie zbaczae 
iąc od dobrego póki może, ale też wkraczaiąc 
"w złe bez obawy, kiedy tego wymaga potrze- 
ba.” Reszta przepisów Machiawela w tym 
rozdziale zamkniętych, iest tylko dobitøjey- 
szém rozwinięciem powyższych, dość „przez 
się wstręlu godnych, a przecież zbyt znanych 
i używanych, byśmy się dlużey nad niemi za” 
„stanawiać mieli. — Uważać wszakże należy, że 
|. Machiawel szczególniey nowym Xiążętom ta- 
kie daie porady. 

W rozdziale XIX. wskazuie Machiawel 
iak należy Xięciu unikać pogardy i nienawi- 
ści.  Poparlszy on‘ rozmaitemi, przykładami, 
mianowicie Cesarzów Rzymskich, ile na tém 
zawisło Xiążętom, by pogardzonćmi i nienawi- 
dzonemi . nie byli, roztrząsnąwszy na czyiey 
przychylności więcóy im zależy, możnych, 
luda, albolitóż żołnierzy, kończy rzeczony 
rozdział tą ciekawą uwagą. „ Na zamknięcie 
tóy materyi powiem, iż Xiążęta czasu naszego 
nie maią wielkićy potrzeby iednania sobie żoł- 
nierzy, bo żaden z nich nie ma woysk zamie- 
szkałych wich prowincyach, jak też były w 
prowincyach Państwa Rzymskiego, gdzie za- 


ry 


a88 k 
tém stawało się rzeczą potrzebnieyszą trzymać 
va wodzy żołnierzy niż lud, bo ten nie był 
tak „nocnym iak tamci. Lecz dzisiay wszystkim 
Xiążętom więcćy zależy na władamu ludem 
niż żołnierzami, bo ludy: są mocnieyszemi, 
wyiąwszy przecież. Cesarza Tureckiego i Suł- 
‘tana Egipskiego. Pier 'wszego, ponieważ utrzy- 
muie zawsze akoło 15 tysięcy piechoty i ty- 
Jeż iazdy, od których zawisia pewność i potę- 
ga państwa iego, aktórych 2 tego powoda 
iest mu końiecznie potrzebnóm dóchowóć przy- 
wiązanie. Drugiego z przyczyny, że kray ie- 
go będąc w ręku żołnierzy, trzeba by ich miał 
za przyiaciół o lud nie dbaiąc.” — Jakżeż się 
czasy odląg zmieniły, nie masz dziś prawie 
Xiążęcia w Europie, któryby nie utrzymywał 
zmacznieyszego woyska, niż temu będzie trzy 
wieki Çesarz Turecki? Cóż dopiero mówić o 
tych, co żołnierzy liczą krociami? przecież nie 
masz dziś żadnego, któremuby naywięcćy” nie 
zawisło na przywiązaniu poddanych. 
Jeden z nayużytecznieyszych księgi Ma- 
chiąwela rozdziałów, iest XXIII. w którym do- 
wodzi Xiążęciu, iak mą unikać pochlebców ; 
ten zaiste do wszystkich wieków i do wszystkich 
czasów należy. Przedstawiwszy W krótkości zna< 
ué dla Xiążąt niebezpieczeństwo podchlebstwa,, 
mię rądzi mu wszelako Machiawel słuchać od 
każdego prawdy, przez obawę by zbyt wolne 
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dla- wszystkich ićy wynurzenie, wnet nie osla- 

bilo winnego mu uszanowania.  Ogranicza 
| 4 . 

więc Ło prawo do. małćy diczby wybranych po~ 

radników, których Xiążę ma się radzić, kie- 

dy się iemu;, nie zaś kiędy im się podoba, tak, 


*- iżby niki nie śmiał dawać porady, ieśli on te= 


go po nim nie żąda.  Wreszoie dodaje, iestto 
rzeczą niechybną, że Xiążę który przez'się nię 


iest roziropuym , nie. może być dobrze radzo - 


rym, chyba że przypadkiem da się rządzić 
mądremu człowiekowi, ale w tedy może być 


dobrze rządzonym, lecz długo być nim nie 


zdoła, bo. taki Minister wnet go wyzuie z Pań- 
stwa iego. Ale ieżeli Xiążę nieroztropny ma 
wielu doradców, nie będzie on w slanic poie- 
dnania zdań ich przeciwnych, bo ludzie tyl-- 
ko myślą osobie, innych nigdy mie znay= 
dziesz; są oni bowiem powszechnie i zawsze złe- 
mi, ieśli ich nie nagli przymus by dobrem by- 
b. Ztąd wynika, że zdrowe rady z kądkol- 
wiek one pochodzą, są owocem własnćy Xią- 
żęcią roztropności nie zaś poradców iego. . 
Rozdział XXVII i ostatni, w którym Ma- i 
chiawel zachęca Medyceuszów do oswobodze- 
nia Włoch od iarzima barbarzyńców, to. iest 
tych“ Europeyskich narodów które wtedy pa- 
nowały we Włoszech, wystawia ieden z.tych 
przykladów, co obok śmiałości rózumu lu- 
dzkiego dowodzi słabości iegoz któż bowiem 


z. 
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mógłby mniemać, że te zabobonne słowa wy- 
szły zust Machiawela, ku poparciu zamysłu, 
oswobodzenia Włoskićy krainy od obcego ia= 
rzma? „ Wszystko, mówi on do Wawrzyń- 
ca Medyceusża, przykłada się do tego zamy+ 
„, słu, nie może wtóm się znaydować wielkićy 
„, trudności, ku czemu prawie powszechną 
„, iest skłonność, chyba że wskazana ku tęmu 
„ odemnie droga opuszczoną zostanie. ` Lecz 
„ co większa, widziemy niesłychane zjawiska, 
„ otworzyło się morze, chinura wskazała dros 
„ gg, woda wytrysnęła zkamienia, mauna 
„, spadła z Nieba, nakodiec wszystko zoiegą, 
„ się ku twoićy wielkości, atyś reszty dopeł- 
„ nié powinien.” Duch zabobonny wieku o- 
czywiście przebiia w tych ostatnich słowach 
Machiawela, i dowodzi, że ieśli on nie był 
własnym jego duchem, to przynaymnićy tak 
`, powszechnym wiekowi iego, że widział w nim 
ważną pobudkę wzmocnić zdolną szlachetne 
uczucia, które saina miłość oyczyzny i wła- 
snćy swobody, tak potężnie we Włochach 
wzbudzała.  Przyznaymy, Że w dzisieyszym 
wieku podobne pobudki śmiechby tylko wzbu- 
dziły, jak posiadane w dziele Machiawela okro=* 
pne zasady polityki wieku iego, zgrozę wzbu* 


dzaią. 
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MOWA 

X. Woyciecha Szweykowskiego 
Rektora Król. Warszaw. Uni- 
wersytetu, miana przy obcho- 
dzie inauguracyi tegoż Uniwer- 
i sytetu. 


IV dniu 14 Maia r. b. odprawił się w 
Warszawie, © kościele S. Krzyża uroczysty 
obchód inauguracyi, przed rokiem założonego 
Królewskiego Uniwersytetu. Stanisław Hr. 
Potocki Senator. Woiewoda, iako Minister 
wyznań Religiynych i oświecenia publicznego”, 
kieruiący tą uroczystością , w głosie nie z pi- 
„sma lecz z pamięci miany, a pełnym właści- 
wéy mu i znańey w świecie uczonym wymowy, 
wystawił ważność tego obchodu i wielkość no= 
wego dobrodzieystwa, wspaniałomyślnego Mo+ 
narchy. Spodziewać się należy, iż głos ten 
na pismo z czasem przez. autora: wylany, dru- 
kiem udzielony: będzie i publiczności.  Ogłosi=' 
wszy następnie JIV. Minister potwierdzenie 
przez Nayiaśnieyszego Pana, nowo obranego 
' Rektora X. WW oyciecha Szweykowskiego, Pro- 
Jessora teologii Pastoralney i wymowy kazno* 


J 
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dzieyskićy, Kanonika Katedralnego Płockiego; 
złożył mu Dyploma Monarsze Uniwersytet sta- 
nowiące, tudzież. tymczasowy "Statut organi 
czny Uniwersytetu. Po czćm Rektor Uniwere 
sytetu następuiącą miał mowę: 


AE . i 


C, chwalę Monarchom trwalszą nad tryamfy 
zapewnia, co szczęście narodom mocnićy niż 
zbroyne woysk. zastępy ustala, to dziś słusznie 
staie się unas obchodu uroczystego powodem. 
Ta obecność władz kraiowych, to liczne oby- 
wateli zebranie, to publiczne ogłoszenie wyro- 


‘ku naylepszego z Monarchów; to praw i rzą- 


du węwnętrznego nadanie, ieśli czynią dzień, 


dzisieyszy nader ważnym w dzieiach niedawno 
zalożonóy świątyni mauk navwyżsSzĆv, ieśfi go 
czynią pamiętnym nawet w dziejach narada ca~ 
łego; jakież wrażenie, .iakie uczucie na mnie 
„sprawiać muszą, którego straży, część tak wa- 
Żna dobra powszechnego, powierzoną zostaie? 
Uniwersytet otrzymując ster sobie właściwy, 
iabiera tém samém ducha, który wlewaiąc no~ 


l 


we Życie wiego członki, całemu ciału sprę- . 


Żystszy, bo 2 niego samego pochodzący ruch 
radaie. Ja przywykły do zacisza,. maiąc złe 
cone przewodniczenie mężom, dobranym z na- 
uki, otrzymnię. zaszczyt, nad który większego 


przed sobą nie widzę. = Imie moje dotąd nie-. 


s 
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znane, zapisanóm będzie na czele imion, któ- 
re uświetnić maią iuż wspaniały w początkach 
swoich, odrodzonćy Polski Muz przybytek, 
Nie iesiem nieczuly na powab sławy; lecz 
i miiość własna nie czyni mnie  pochiebnym 
sędzią siebie samego. Przyzwyczaiony przes 
kładać użyteczność słabych sił moich, nad 
blask stopnia wydatnegog, przekonany o wyż= 
szty tylu przederuną mężów zdolności; nie przy- 
iątbytm tak swietnego zawodu, gdyby woli mo- 
ićy nie wiązało uszanowanie dla prawa i wla- 
dzy nàywyższéy; tudzież powolność „dla zgo- 
dnych życzeń moich kolegów. Mówiąc o rze- 
czy, kiora narodu, *i świata uczonego zwracą 
na siebie uwagę, miałbym za wykroczenie 
wszelką wzmiankę o sobie, gdyby ta rzecz tak 
ważna, z urzędowaniem moićm ściśle połączoną 
nie była. Nie czas iest żalić się na sil niedo- 

statek, kiedy ich w działaniu iaż używać ņa- 
leży. Znam to, iż przewodnictwo w gronie n- 
czonóm ściąga się nadewszystko do” porządku, 
który iest duszą wsżelkich towarzystw; wiem, 
iż slawa i pożytek zjeduoczenia uezonych, od 
sławy iedynie członków poiedynczych zależy. 

Ufność żatém wświelle i pomocy waszćy, prze= 
` gacni spólnicy wysokiego przeznaczenia, ` ufność 
w gorliwości waszóy o dobro naroda, i w przy- 
wiązaniu, którego tak iawny daliście dowód, 

ośmicia móy umysł i moie sily pokrzepia. Ja- 
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ko pierwsi mistrze szkoły naywyższćy, dzieli+ 
cie wszyscy chwałę ićy założycieli, i w nauko- 
wym względzie spólne macie z obranym przeż 
*was naczelnikiem obowiązki. Ten wyrok N. 
Pana, straży moićy powierzóny, ta praw Xię- 
ga doświadczeniu naszemu zostawiona, ohey- 
muie nasze powinności. Ale jak się do ich 
„wypelnienia weżmiemy? czego'się po nas ma 
naród cały spodziewać? to dziś zebranym w 
tóy świątyni Pań-kićy władzom rządowym, to 
publiczności zapewnić winni iesieśmy.  Jakże= 
to wykonamy? oto zastanówmy się nad wyo- 
brażeniem instytutu naszego, weydźmy w iego 
własności, a to i: urzędowania naszego, i uwagi 
tak świetnego zgro omadżenia, i ważności obcho- 
du dzisieyszego będzie godnym przedmiotem ż 
nam zaś ukazuiąc cel właściwy, to, co czynić 
mamy, wyiaśni. 

Wszelkie szkoły, iakiegokolwiekbądź na- 
zwiska, różnią się od Uniwersytetu, nayprzód 
oznaczeniem stopnia, do którego posuwają u- 
'sposobienie swych uczniów, to jest: iż albo . 
jedne dla drugich, albo dla Uniwersytetu u- 
sposabiaią. Ten zaś nie ma właściwie ozna- ` 
czonego stopnia, do którego ma doptowadzać 
swoich słuchaczów w przedmiotach naukowych; 
im wyżćy ich posuwa, tém większą iest to dla 
niego zaletą. Nie ma on innych granic w da- 
waniu nauk, chyba te; które wszechmęcny 


t 1 


195 


} 


Stwórca, stworzeniom rozumnym, na znak ich 
podległości, zakresliť. Dopóki te wyśledzone= 
mi i wszędzie odznaczonemi nie zoslaną, do~ 
póty pole Uniwersytetu iest niezmierzonćm; 
im daléy ua nićm ród ludzki postąpi, tém po- 
wabrieysze do zdobycia kraie, tém obszerniey- 
sze do uprawy postrzega: niwy. Uprawą i bo= 
gee tych krain są wyobrażenia. Te hodo- 
wać, wozkrzewiać i usziachetniać , iest dziełem 
Uniwersytetów, Kloby chciał ścieśniać i ogra- 
niczać państwo wyobrażeń ,; tenby niszczył iego 
iestestwo, Badania iczónych , czyto w poie- 
dyvczych przedmiotach, czy we wszystkich ra- 
zem, choć maią cel pewny, do którego dążą, 
nie mogą mieć stałćy ostateczn*y metyz tak, 

iak ióy nie ma nienasycona nigdy ciekawość 
ludzka. Wszystkie wysilenia rozumu ludzkie- 
g0, czyto pośrednio, czy bezpośr ędnio, zmie< 


rzaią do poznania natury i jéy początku, Oto 
iest oćl ostateczny wszystkich ‘pauk i umicię- 


tności. Lecz w zawodzie do tego celu, nie 
znayduiemy ani poiedynczó, ani wszyscy 
razem, ani wobecnym czasie, „ani w day”. 
odlegleyszóm następstwie pokoleń pewnego 
kresu, któryby dla badań naszych był o- 
statecznym, Jako Bóg iest nieograniczony, 
tak nieskończonym iest zawód, śledźenia ic= : 
go mądrości , obiawionćy w przyrodze- 
niu, Ža nią ubiegaiąc -się caly ród ludzki, 


` 
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iest naksztaľt Pantala, który po usta otoczońy 
wodą, pragnienia swego nigdy ugasić nie .mo= 
że. W tóm „dążeniu nieustannćm, człowiek 
przepisuie sobie pewne prawidła, iak ma da= 
ley postępować, czego się trzymać aczego wy- 
strzegać, aby nie błądził, Ale uadaremną iest 
iego ostrożność. Dopiero co utwotzył sysieś 
ma, i zdumiewa się nad iego mądrością, iużei 
ie obała, tworzy nowe, przeistacza; a gdy mu 
się zdaje, że iuż stanął u szczytą prawdy nay= 


wyższćy, postrzega omyłkę, niszczy tzieło 


własne, albo dzieło wielu wieków, i na po- 
wo rozpoczyna budowę. "Tu los mędrtów 
przypomina nam Syzyfa. Jak tamtemu wy- 
myka się kamień i spada na dół w tenczas, 


kiedy go wyniósł na wierzch skały wysokićy, ` 


tak przed tymi znika układ prawd mniema- 
nych, gdy iedno nowe odkrycie otwiera im 
oczy na mylną iego podstawę, albo mylną ra- 
chubę. Nie ustaią iednak mędrcy równie iak 
tamteń w pracy, po tyle razy zawodnty; bo to 
"samo postrzeżenie, które niszezy ich układy; 
zachęca ich do dalszych; rozpoczynają dzielo 
na nowo, bo poznanie omyłki kar mi ich nadzie - 
ją, iż budniącco raz lepićy, wystawią kiedyż- 
kolwiek niewzruszoną budowlę. Widzą lu- 


dzie; iż ich udziałem jest błądzić, 'ale oraz 


przez -bledy postępować: w uinieiętności, To 


, przekonanie usprawiedliwia nayznch walsze . 


przed- 
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przedsięwzięcia ludzkie; iż niezrażeni upad- 
kiem Ikara, wznoszą lov śmiały ku niebu. U% 
czucie wysokiego przeznaczenia jestes 4 -hia= - 
szego, uie daie nam gnuśnieć-i yawsze ua ie=/ 
dnómże mieyscn spoczywać. Tém przezna” 
czeniem, iest dążenie do doskonałości. Don 
„skonałość iest rzeczą względną, i to nas w 


> "biegu do niey utrzymuie. Zawsze się okazuie 


š 


nad głowami uaszemi ,. zawsze w pewnóy oda 
ległości. lm się wyżóy ku niéy posuniemy, 
tóm ona wyżćy iaśnieiey 4 coraz żywszym 


powabem nęci ku sobie. A tak nigdy ićy nie; 
dosiępuiąc na ziemi nie przestaiem- iednak 


zbliżać się do nićy. Nie wszystkim dozwolo= 
no równy. postępek uczynić, lecz dążyć i ua 
siłować, iest wszystkich obowiązkiem, Nie 
możemy nigdy w tym biegu usławać, bohyśa 
my się zniżyli do rzędu paiąków, których pa- 
ięczyna iest zawsze iednakową. W tym zaś: 
biegu przodkować iunym, iest rzecza 1uczo- 
nych, iest rzeczą z powołania uczących. Uni= 
wersy tet pomon prowadzić ludzi do Zm 
bla_ poznań, do iakiego rozumówi naszemu 
i wznieść się dozwalono. ; 

Druga różnica z pierwszey . wynikająca» 
iest ta, iż: szkoły wszelkiego stophia uczą na 
danych z góry zasadach, uznanych ża pewne, 
których się trzymać; przynaymnićy lo czasu 
są obowiązane: Uniwersytet- nie bierze zasad 
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= nikogo: sam ie dla siebie i ‘dla drugich 
wyszukuie; nie ufa żadnym, nawet i wła- 
shym „ nawet powszechnie przyiętym; nicze- 
mu niedowierza, wszystko, roztrząsa, spra- 
wdza, i sprawdzone ieszcze drugim do spra- 
wdzenia 'oddaie. W rzeczach naukowych nie 
zna wyższego nad własny. sądu, chyba sąd 
_ świata uczonego, a i od tego wolno mu się 
ieszcze do potómhości odwołać. Złego wzglę- 
du. możnaby nazwać Uniwersytet naywyższym 
Aieopagiem wyobrażeń. Jak tamten sądził 
„sprawy bez względu na osoby, tak ten twier- 
dzenia i mniemania ludzkie, beż względu na 
tô, zczyich ust wyszły, kto ie popiera, lub 
dla kogo służyć maią za prawidła. Prawda 
sama iest u niego probierskim kamieniem 
ludzkich wiadomości. Ztóy cechy Uniwersy- 
telu wypływa, Że on sam właściwie iest szko- 
ią doskonalącą nauki i umieiętności. Inne Iu- 
stytuta kończą swóy zawód, gdy rozszerzaią 
i  upowszechniaią posunięte do stopnia pewne- 


go wiadomości, iakie inż za prawdziwe osą- ` 


dzone, i to też właściwym iest ich zamiarem. 
Uniwersytet powinien nadto odkrywać nie- 
dostatek tychże wiadomości, uzupełniać ie, 
Prostówać i obmyślać środki do zapewnienia 
się o gruntowuości nawet tych,. które z 
czasem odkrytemi być maig. | 
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Inne Instytuta choćby miały ludzi nay- 
dobrańszych z nauki i pracowitości, będąc ó% 
graniczone liczbą przedmiotów i do nich po- 
mocy, nie maią tyle sposobności do ich pod- 
wyższa ia i doskonalenia, ile maią Uniwersya 
tely, jako zbiory nauk wszystkich i utnieię= 
tności, tudzież przyzwoitych do nich ' pomo- 
cy, ço iest trzecią ich własnością. ` Jakkolwiek 
bowiem każda nauka i umieiętność ma swoie 
zasady i prawidła oddzielne, dla związku iem, 
dzak; iaki pomiędzy wszystkiemi zachodzi, 
Żadnóy wysoko podnieść bez pomocy drugich 
nię podobna. "Du zgromadzone licznie rozro« 
dzóne siostry, poznaią swóy ród spólny, i ż 
blizka sobie dobroczynne ręce podaią. Jeśli 
każda poiedynczo szczyci się pożytkami, PA 
kie zlewa na ludzką społeczność, tedy w po= 
łączenia , użyteczność każdey i wszystkich ra= 
zem, nierównie większą być musi. Dzieluyną 
iest zaisie każdy promień słoneczny, ale połą- 
czone w ognisko, są nierównie dzielnieyszea 
Kio pierwszy podał myśl zebrania w iedno 
wszystkich przedmiotów naukowych, ten pra- 
wdziwie krokiem wielkim zbliżyć chciał spo- 
łeczność do epoki ich poduiesienia i udosko- 
nalenia. Myśl ta była naturalną, aczkol- 
wiek ludzie późno na nią natrafili. Przez to 
albowiem nic innego nie złobiono, tylko stru- 


mienie spólnego źródła w biegu rozdzielone, 
14% 
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znowu Wieden strumień okazalszy; połączono 
Światło słoneczne nayprzód uważano iako cia=. 
ło poiedyncze i prómienie iego, iako części. 
iednegoż ciała, poczytywano za zu elnie ie- 
RS Rozbiór R różne sch własno=' 
ści, lecz połączenie w punkt ieden, spólny 
początek, i spólne własności przypomina. Tož 
się dzieje z poznaniami ludzkiemi. Wszystkie 
w początkach iednę składały naukę, iako roz- 
ważanie lub naśladowanie iednćyże natury, za 
ce] maiące. W rozbiorze podzielono ie na 
części, każdćy nadano osobne nazwisko, daiąc 
osobne zasady, i w krótce zapomniano, że by- 
„dy iednóm rodzeństwem. Rozbierane poiedyn= 
czo, doprowadziły ludzi do wielu odkryć, 
równie ciekawych, iak pożytecznych, i są 
przez się piękne, jak kolory podzielonych i 
złamanych promieni. Aleby nie okazały całóy 
swóy.mocy, gdyby ich w połączeniu nie zwra= 
cano do iedności pierwiastkowćy. Dlugo lu- 
dzie chcieli świat poznać, przypatruiąc się ra= 
zem całemu; zawiedzeni w nadziei, długo ano- 
wu, uważali rzeczy poiedyncze, ieduę po dru- 
giéy odrębnie. Doświadczenie przekonało ich 
z czasem , iż ani samo ogółowe uważanie, ani 
sam rozbiór na części, nie daie tzeczy grun-. 
townego poznania. Co więc Chemicy robią z 
cialami ziemskiemi, io Uniwersytety z nauka= 
mi: raz ie rozkładaią na części naydrobniey=' 
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sze, drugi raz ie łączą wiednę całość. Roz 
kład, odkrywa im prawdy szeczególne, skład 
zbiorowy wiedzie do prawd ogólirych. _ 
"Trudny iest zawód zgłębienia w całóy 
obszerności iednćy nauki, trudnieyszy wielu, 
a wszystkich dla iednego niepodobny. Zaradza- 
iąc więc ludzie sił swoich niedostatkowi, gdy 
nie mogą ogarnąć wielu nauk przestrzeni, po- 
święcaią się iednćy ; ieśli i ta zdaie się ieszcze 
za obszerną, dzielą ią na części i cząsikowo. u- 
„prawiają. Nie sądźmy iednak, iżby cząstkowa 
nauk uprawa, samych tylko od przyrodzenia 
upośledzonych, była udziałem. Jeśli godnym . 
jest geniuszów zawodem, czynić wnioski ogól- 


goif: 


| ne ze szczególnych postrzeżeń, tedy ieszcze iest 
godnieyszym przez odkrycia poiedyncze uła- 
twiać wnioski ogólne. Wszak ze szczególnych 
. tworzą się wyobrażenia agólne. Drogą więc od- 
kryć, drogą doskonalenia nauk, iest zapuszcza- 
nie się w naydrobnieysze ich części, i poświęca- 
nie im się wyłączne, ze względem iednak na ca- 
łość. W całości bowiem tylko okazuie się wartość 
każdóy części prawdziwa. Inne instytuta za- 
„ięte rozszerzaniem wiadomości ogólnych, nie 
mogą się zapuszczać w rozbiór nauk szczegó- 
łowy, tak iak uniwersytety, które w miarę 
możności na naydrobnieysze części podzielać 
powinny . przedmioty” naukowe; pomiędzy u- 
czących, Jak społeczności politycznóy porzą. 
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„dek i pomyślność od tego zależy, aby każdy ` 
iéy członek pełnił swoie obowiązki szczegól- 
ne; a urzędnicy, aby zwracali wszystkich 
działania do celu iednego, którym iest dobro 

_ publiczne; tak w rzeczypospolitóy uczonśy, 
postęp nauk od tego zawisł, aby iedni poświę- 
cali się wyłącznie przedmiotom lub ich czę= 
ściom poiedynczym, a drudzy, aby łączyli i 
zwracali wiednę całość poiedyncze postrzeże- 
nia. Jak w narodzie ludzie różnego powołania 
i stopnia iedni bez drugich obeyść się nie 
mogą , lecz wzaiemua pomoc ułatwia każdemu 
potrzeb iego opatrzenie, tak też nauki i u- 
mieiętności, tylko przy ich połączeniu i wzą- 
jemnóm się, wspieraniu, kwituąć i wzrastać mo- 
gą. Czóm zaś są stolice, niby ogniska prze. 
"mysłu i poloru, względem prowincyy, lém są 
Uniwersytety co do nauk, względem wszel- 
kich odnóg społeczności. Uniwersytet każdy 
iaka zbiór nauk i umieiętności, powinien być 
siedliskiem, z którego rozchodzić się maią zá- 
sady i wyobrążenią zbawienne, na wszystkie 
części i odnogi społeczeństwa ludzkiego. Jeśli 
wolno iest przyrównać poiedyncze nauki i 
niemi trudniące się instytuta, do rzek spła- 
'wnych, które wzrosłe z mnieyszych i wię- 
kszych strumieni, użyzniaią w długim obiegu 
liczne krainy; Uniwersytet będzie morzem, 
które pochłonywa wszystkie rzeki, alé wra- 
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ca im pochłonione od siebie wody, w czy- 
stych wyziewach; napełnia niemi powietrże, 
rodzi deszcze i rozwodzi po całym okręgu 
ziemskim dobroczynną rosę, która zarówuo 
na górach, i na dolinach osiada, która i dęby 
odwieczne, i iednogodzinnę rośliny, sokiem 0- 
żywnym napawa, 

Aby' Uniwersytet mógł TARNE, nauki do 
stopnia nieograniczonego, aby ie mógł dosko- 
nalić we wszystkich ich częściach, aby z udo- 
skonałonych mógł ludzkióy społeczności wy- 
„dobywać i dostarczać potrzebne. wiadomości, | 
wynika przez wniosek konieczny, iż powinien 


w postępowaniu naukowóm być zupełnie wol- 
nym i niepodległym. To iest istotny i uzu- 
_pełniaiący iego wyobrażenie przy miot.  Dąże- 
nie do doskonałości, i ograniczenie, są dwie 
rzeczy wstecz sobie przeciwne. Postęp oświe- 


cenia, Żadnóy tamy nie cierpi, ieśli ićy usu- 
nąć nie może, mylny bierze kierunek, lęcz w. 


biegu nie ustaie; tak właśnie, iak potok z gó-' 
ry spadaiący, który sieżeli wyruszyć skały w 
"pędzie prostym nie zdoła, okręża ią i skośne 
ryie koryto. Próżne są, lub czasowe tylko, dla 
niego przeszkody. Ponieważ ustawy Stwórcy 
są niezmienne, więc niezwalczonym iest po- 
pęd, który umysły nasze ku szukaniu prawd 
unosi , i nieustanny ruch myślom nadaie. Nie 
` masz siły, któraby bieg myśli wstrzymała, nie. 
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masz pęta na rozum:  Tamowanie iego postę- 
pu, iest walką, albo światła z ciemnością; al- 
bo cnoty z przewrotnością ; w obudwu rązach 
iest walką nierówną. Można zaćmić iedno 
mieysce, ale nie można wygasić światła w ca- 
lém przyrodżenin. Słońce gdy w iednóm miey+ 
scu zaslonione iest obłokiem, z tóm większym 
' blaskiem inne oświeca. Jako dzień - następu- 
ie po nocy, tak i dobra sprawa, na chwilę tyl- 
ko przegrywa. Nie wolność myślenia, ale za- 
ped próżny ićy krępowania, iest niebezpie- 
cznym; wszelka bowiem walka, iako zwarcie 
sił przeciwnych, nie może się kończyć, tylko 
łednćy strony przełamaniem, z uszczerbkiem, 
to prawda niekiedy drugićy, ale żazwyczay z 
większą korzyścią. Wszak, odbite światło, 
bardzićy razi oczy; wszak woda skręcona tą- 
mą, rwie lądy przeciwne. Daymy wolny roza 
„chód peomieuiom, a nie będą jaskrawe; nie 
tąmnymy rzek wkorytach, aspokoynie po- 
płyną. Niech uczeni w badaniach swoich bę- 
dą wohiymi, iak iest wolną z daru. Nicba myśl 
ludzka; a wyobrążenia, ` któremi bogacą. spó- 
łeczność , zamiast wzruszania ićy spokoyności , 
nstalą ićy pokóy, amig środki iéy szczęśli- 
wości. ` 
Czém być może, i powinna iaka spółeczność, 
podlug ióy stanu i położenia obecnego, to na- 
ieży do zwierzchności, która nią rządzi; czónę 


` 
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być może i powinna podług natury, czyli wo- 
li Stwórcy samegó; to należy do uczonych z 
powołania. Rządcom dosyć iest znać ducha 
czasu i umieć się zastósować do niego; uczeni 
powinni kierować iego dążnością, i osiągnienie 
iego celu przyśpieszać. "Opiniia panuiąca iest 
samowłądną rządców mistrzynią; uczeni toczą 
z nią walkę, albo ićy berłem sami władaią, 
Rządcom poruczona iest szczęśliwość ludzi 
stosuukowa,, w miarę środków i sił, w mia- 
rę pomocy i przeszkód, w miarę sokoliczności 


| czasowych; uczeni śledzą szczęśliwość bez- 


względną, do *iakićy ród ludzki wznieść się 
iest zdolny, do iakićy zmierzać powinien. 


JRządcy stosuią do czasu i okoliczności, to, 


co uczeni, nim te nadeszły, dla nich odkryli. 
Pierwsi zatóm są właściwie wykonńawaczami, 
drudzy do rzędu prawodawców należą: Pier- 
wsi buduią podług planu zakreślonego, z ma- 
teryałów iyż danych ; drudzy sią silą na plan 


naydoskonalszy, i materyałów iak naytrwal- 


szych poszuknią. Pierwszych więc działania na- 
tura rzeczy w ścisłych obrębach stałych prze- 
pisów zamyka; drygiim wolność nieograuiczo- 
na przystoi, * 

Takie jest wyobrażenie Uniwersytetu % 
iego natury; takie iest naszego z ustanowienia, 
Wstęp do ustaw organicznych, tak myśl rzą- 
du względem niego obiawia. „ Uniwersytet 


T 906 

„ Królewsko -Warszawski, iest szkołą nay- 
wyższą nauk, i umieięlności, tudzież sztuk 
pięknych, z władzą rozdawania stopni Aka- 
demickich. Uniwersytet ma nietylko utrzy- 
mywać w narodzie nauki i umiciętności w 
takim stopniu, na iakim iaż w świecie uczo- 
nym stanęły, ale nadto one doskonalić , roż- 
krzewiać, i teoryą ich do użytku: społeczno- 
„ści zastósowywać.” Punkt 52 samych u- 
staw, tak mówi o Professorach: ,„ Przy zu- 
„ pełaćy wolności wykładania prawd wszel- 
» kich, uczący wystrzegać się będą twierdzeń, 
„ któreby religii, dobrym obyczaiom, i Rzą=~ 
„ dowi uwłaczały.” Te dwa przytoczone Wy- 
iątki, obeymnią w krótkich słowach to wszy- 
stko, cośmy z natury rzeczy o przymiotach 
Uniwersytetu wyłożyli. Widzimy tu w pra- 
wdzie, obok wolności, dane przestrogi. łecz 
te nie kładą granic naukom.. Nie są to tamy 
ale warownie od szko- 
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zwężalące rzek, łożysko, 
dliwego wylewu, przy gwałtownóm wód ze- 
braniu ; sąto przestrogi, które. sam rozum dla 
siebie stanowi, aby się w długiey wędrówce 
naukowćy nie zbłąkał; sąto drzewa prosluią- 
ge dla podróżnych gościniec, sąto słapy na 
bezdróżach, prawą drogę skazuiące, sąto znas: 
ki ostrzegaiące o prądach morskich, o które 
się tyle naw ze skarbami rozbiło; a zatćm sę" 
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to znaki nie ścieśniaiące, lecz PATA We 
wolną żeglugę. 

Usiawy o examinach i stopniach Akade- 
mickich, nietylko. powierzaią Uniwersytetowi 
sposobienie młodzieży do wyższych posług 
kraiowych; ale nadto czynią go sędzią uspo- 
sobienia. Stopnie Akademickie, gdziciudzićy 
honorowe, albo czcze tytuły, u nas są isto=' 
tnym warunkiem do otrzymania urzędów, ia- 
„ko dowody potrzebnóy do nich zdolności. "Też 
ustawy łącząc Uniwersytet z naywyższą Kom- 
missyą examinów, łączą go tém : samém ze 
wszystkieni władzami kraiowemi. Jeśli Uni- 
` wersytet ma być składem wiadomości, stra- 
żnieą prawd zasadniczych dla wszystkich roz- 
gałę ień ludzkićy' społeczności; związek: po= 
wyższy był nieodbicie potrzebnym. Związek 
ten znamionuiący nasz Uniwersytet, był mu 
jeszcze potrzebnym w celu dopełnienia przepi- 
su pod lizbą 55, który nowy i może iema tyl- 
ko właściwy wkłada obowiązek, aby szerzył 

i podwyższał w kraiu oświatę, w całóm zna- 
czeniu tego wyrdzu, narodową. 

Czci godni wykonywawcze woli Monarchy 
w sprawie naywaźnieyszóy wyznań i oświece= 
nia publicznego! składamy wam hayszczórsze 
dzięki, za nadanie nam ustaw zgodnych z dus 
chem ustawy, rządowóy, z duchem: wielkomyśl- 
hego Prawodawcy naszego; składamy ie w 
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szczególności Tobie JW. Ministrze, zamiar do- 
broczynny N. Pana w dzisieyszym obchodzie 
uzupełniaiący! za wszystkie starania, iakie 
łożysz nieprzestannie dla dobra instytutu, któ- 
| rego ważność usta twoie wymowue świeżo 
nam. wystawiły, a który urzędowania Twoiego 
będzie naychlubnieyszą pamiątką. 
Wyłożywszy czém iest, czém być mo- 
„że i powinien, iuż z natury, iuż z założenia 
swojego, Uniwersytet -Królewsko -Warszawski, 
marże wyłuszezać, iakie ztąd dla członków ie- 
go wynikaią obowiązki? Nie, bobym powta- 
zzał iuż poczynione wnioski dostoynych mo- 
ich słachaczów, bobym pokrzywdzał własny 
móy sad, iaki mam o was, szanowni koledzy! 


Wiem dobrze, iaki was duch ożywia, iaki 


was zapał do zawodu: nieograniczonego wyzy- 
wa.  Umiecie cenić sławę. narodu, iaką mu 
bracia wasi z orężem w ręku, obiegłszy okrąg 
ziemski, przy zmiennćy szczęścia kolei, przy- 
nieślij wy macie przynieść mu wieniec, z 
kwiatów po wszystkich niwach Muzom -po- 
święconych, zebrany. Widzieliście chlubne 
prace innych, którzy w traduóm powołaniu 
prawodawców, zakładali fandamenta trwalszóy, 
niż była dotąd, rządu budowy ; znącie wysile- 
nia Zastępców i wykonawców woli Monarchy, 
aby ustalili wewnętrzny: rzeczy porządek, 

wzmocnili zemdlone siły, wskrzesili przemysł 


“n 


y 


iotworzyli źródła zamożności narodu; wiecie. 
yu : ; 


iak mozolnie ci piastnią szalę Temidy, ktorzy 
poczwórnego prawodawstwa ważąc na nićy u- 
stawy, bezpieczeństwo osób i własności zape- 
wniaią; do was należy ułatwiać wszystkiia (ru- 
dności, kształcąc zdolnych pomocników i na- 
stępców , wydobywaiąc prawdy, które ludzi do 
"ich celów ktotszą drogą prowadzą. Znany 
wam iest stan obecny we wszelkim względzie 
kultury i oświaty kraiowóy; po was kray o= 
czeknie ich zakwitnienia i wzrostu. Wy ma- 
“eje wszystkich z pochodnią w ręku poprzedzać. 


Jak się weżmiem do dziela tak wielkiego, iak 


„one wykónywać będziemy; to żwróci ną nas 
wzrok bystry uczonego Świata, asąd potomno- 
‘ści ieszcze będzie. surowszy. Przyszłość więcey 
ieszcze po nas wymaga, aniżeli czas obecny; 
bo na nią więcóy, niż na czas obecay wply= 
waé będą nasze działania. Koledzy! czekaią 
nas trudy, czeka nas i chwała! Nie opuści nas 
` stąłość duszy, bo nas budzić nie przestanie 
niewygasła nigdy w sercach Polaków; choć 


tylu nieszczęściami nękana, ateraz dobro- 
„ dzieystwy Monarchy w bicza miłość oy- ` 


czyzny: 
Jeżeli więc nie mogą wątpić, szanowni 
współpracownicy, iż dopełnicie wiernie powyż- 


szych -obowiązków, tedy tém 'mnićy mogę 
się obawiać, o zachowanie przestróg wskazu-' 
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iących niebezpieczeństwa. .Uszanowanie dla 
tego wszystkiego, co obeymuie moralność, bę= 
dzie koniecznym skutkiem przewodniczenia 
drugim w dążeniu do doskonałości, skutkiem 
charakteru waszego. = Uszanowania dla Religii, 


daliście dowód w samym wyborze pierwszego ` 


rządcy, powołuiąc na ten urząd iednego z wy- 
kładaczów Boskićy nauki. Uszanówanie dla 
rządu będzie wypadkiem, nietylko dwóch pier- 
wszych względów i waszego sposobu myśle- 
nia, lecz nadto waszego uczucia; iakićm tehuą 


serca: wszystkich Polaków dla naylepszego z, : 


Monarchów. Ten, który wskrzesił imie Pol- 
ski, musiał być przekonanym, 'iak nam dro- 
gie było, i dozna niezawodnie, iak ten dar 
cenić umiemy. Kto nieprzyiaźń pokonywą 
"dobrocią, ten iest wole wszelkićy obawy. 


Kio wsamóćy walce ocenia nieprzyiaciół zale-. 


ty, rozróżnia zamiar od środków, i stałość w 
nieszczęściu okazaną przeciwko sobie, uwień= 
cza, ten iest dalekim od nićufności. Jakoż 
dotąd powodowała nami miłość oyczyzny mio- 
tana rozpaczą; teraz powoduie nami miłość 
 oyczyzny rządzena wdzięcznością, Pierwsza 
z natury nie zņaiąc wyboru, mogła mylny krok 
uczynić; draga błądzić nię może. Dziękuiąc nie- 
gdyś zwyciężony w woynie domowćy Rzymia- 


nin, wynurzał wdzięczność swoię Cezarowi nie 


iuż za ocalenie, lęcz za to, iż go ocalił, nic iako 


m 
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winowaycę, lecz iako obywatela, który w 
mniemaniu swoićm bronił wolności oyczyznyz 
składał mu dzięki nie za Życie i maiątek o- 
szczędzone, lecz za dostoyność , którą mu za-- 
chował. Í my wboiu powszechnym przełamą= 
ni orężem; nie tyle się cieszym z ocalenia, 
ile ze sposobu, w iaki ocaleni iesteśmy. Pra- 
wa ludu wolnego nietylko: są nam: zachowa- 
ne, ale nadto pomnożone; byt nasz polityczny 
związkiem z iednegoż szczepu narodem ugrun- 
towany. Monarcha naypotężnieyszy na ziemi, 
dawszy nam wolną rządów ustawę, pierwszy 
z mocarzy zasady liberaine, byle dobrą wiarą 
„wykonywane, za iedyne uznał „prawidła, iakie- 
mi się ludy rządzić powiuny. Głos ten go- 
dny założyciela tyłu uniwersytetów, głos dawcy 
pokoiu i miłośnika ludzkości, z wysokości 
tronu de narodu wymierzony, nie napróźno 
 rozłegać się będzie po ziemskićy przestrzeni; -` 
z dst do ust podawany, pokrzepi ludy i trony, 
które zachwiane walką dwóch zdań w ich :o- 
stateczności przeciwnych, wahaią się długo, 
swych przedsięwzięć niepewne. Co w innych 
podziwienie i pociechę zaszczepi,, to w nas 
radość, uszanowanie, wdzięczność i miłość 
podwaia. Kto zbliża ród ludzki do przezna- 
czenia, iakie mu Stwórca zamierzył, ten go- 
dnie zastępuie mieysce iego na ziemi, ten po 
nim część naybliższą odbiera, ten iest pe- 


i 
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` wnym sorca wiernych poddanych.  Uniwer= 


, 


sytet, którego  duchemy ożywnym, ktorego 


naysilnieyszą wszystkich działań sprężyną, iest 
liberalność, nie da. się nikomu wtym obo- 
wiązki wyprzedzić. ` 

Młodzieży! przyszła podporo oyczyzny I 
która wchodzisz na to pole wyższego udosko- 
nalenia, zapisz glęboko tę świętą powiuność 
w sercu twoióm dld tego, który ci ie otwiera, 
i-prześliy ią nienaruszoną do późnych po= 
koleń, tak iak ią odbierasz w dziedzictwie od 
przodków dochowaną dla dawnych Królów 
Polskich. Młodzi: rodacy! wiem, iż pałacie 
czystą miłością ojczyzny i wolności, boście 
ią wraz z mlekiem od matek waszych wyssa= 
li, i tę wam tylko dochowali oycowie. Po- 
mniycie na tę smutną. dia nas prawdę, iż oy= 
czyzny samćy i wolności , pomimo cudów uig- 
ztwa, ocalić wam nie zdołali. Ofiara maiątków, 


Kkrwie i życia samegó, nić była dostalecznym . 


ich okupem. Czytaycie dzieie oyczyste, i 


wzdsygaycie się na to; co zdawna len: okup ` 


nadaremnóm uczyniło. Macie teraz, te dóbra 
iedyne, macie oyczyzuę i wolność ; ale ie mas 
cie z daru wielkomyślneso zwyciężcy. zego 


'opatrzność odmówiła orężowi naszemu, "lo 


nam podała ha ostrzu zwycięzkićm pobralnie= 
KANE DY . z . zę 3 

go oręża. Co więc oycowie nasi winni byli 
+ s å 


‘ przodkom swoim, to my  dobroczynneinu 


zwy- 
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zwycięzcy winni iesteśmy, Uczncie z iedaćy 
strony czynu wspanialego, z drugićy uczucie 
wdzięczności, zobu stron przekonanie, o czym, 
stych zamiarach i celów iedności, lubo w 
sprawie  przeciwnćy, zmieniło nieprzyiaźń 
w miłosć braterską, Na ustaleniu tych wę- 
złów wskaznie nam taż sama ręka, która nag 
ocalila, dalszych lask swoich nadzieie. Na 
was, o młodzieży! hoynićy spłyną skutki 
wszystkich dobrodzieystw, i po was oyczyzna 
więcóy, niż iuż po oycach waszych wymagać 
imóże, oczekuie. Wiedzcie iednak ; iako przya 
“szli , obywatele, iż tyle tylko doznacie wzglę- 
dów Monarchy, ile na nie zaslużycie; tyle bę- 
dziecie szczęśliwymi, ile dla dobra narodu u= 
czynicie. Wszak i darów nieba; tylko godny 
spodziewać się może. Oycowie wasi; nie byś 
liby zapewne odzyskali oyczyzny i wolności , 
gdyby nie dowiedli tego przed światem, iż żyć 
nie mogli niewolnikami. 'Tracąc wszystko, aż 
do imienia, oócalili wam skarb naydroższy, 
honor narodu. Potomkowie krwie walecznćył 
nie możecie nie czuć wdzięczności dla oyców 
waszych, iakkolwiek w obronie kraiu nieszczę 
śliwych! Przeymiycie w piersi wasże, i w 
mich przechowuycie ten święty ogień, którym 
oni ożywieni po zgonie nawet Polski, nie mos i 
gli być tylko Polakami. lnaczćy, dar naye 
droższy wskrzeszenia Polski byłby dla was 
1818, Czerwiec. T, XI ` ib 
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nadaremnym. Abyście nadziejom oyczyzny i 
ićy wskrzesicielą godnie odpowiedzićć mogli, 
na iéy uslugi w nowym przybytku nauk 
kształcić się macie. Świetność tak wielkiego. 
instytutu, nie zależy od samćy hoyności sczo- 
drobliwego Monarchy, ani od samóy gorliwo- 
ści waszych przewodników. Wasza usilność , 
wasze poświęcenie się; w celu służenia z po- 
żytkiem oyczyznie, iest nadto koniecznym 
warunkiem. Gdy to nastąpi, wtenczas świą- 
tynia nasza umieiętności, pod berłem tak przy- 
iaznóm dla oświaty, zakwitnie i stanie w rzę= 
‘dzie naypierwszych ; odnowi nam czasy Zy- " 
gmuntów, i będzie godnym pomnikiem, chwa- 
ły Alexandra, obok r Tagiem i 
Batorych. - 

Narodzie! którego iooni na nas y= 
wagę czytam na twarzach dzisieyszego zgro- 
madzenia ; Qyczyzno! któréy głos zdaie się 
do mas odzywać w tem mieyscu. tylekroć na 
„obchody w twoićy” sprawie poświęcenćm, oto 
są zasady, oto są uczucia i przedsięwzięcia, 
któremi przeięci, całe sily nasze, na usługi 
„twoie tożyć pragniemy. Wyńnurzenie ich sa- 
mo niech będzie odpowiedzią na RAspókolępóć 
twego po nas oczekiwania. 

Wyższy nad wszelkie tytuły, bo ósobą 
swoją zastępuiący nam obecność naypotę- 
żnieyszego i naylepszego Monarchy, JO. 
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Xiążę Namiestniku! też same zasady, i tczua 
cia, ktore wpaiać w serca młodzieży, bierzem 
sobie za naypierwszą powinność, niech będą 
rękoymią, iż -dopelniemy święcie tego wszy- 


_ skiego, cośmy winni Panuiącema, iako wiera 


ni poddani. Skiadam to oświadczenie w obli- 
czu Waszćy Xiążęcóy Mości, ż przyłączeniem 
prośby pakotnóy i racz zapewnić Nayiaśniey= 
szego Cesarza i Króla, od tylu ludów 
błogosławionego; o chęciach naszych nayle- 
pszych, racz polecić iego łasce nasz uniwer= 
wersytet; iako iedno znaywięksżych dla kraiu 
naszego, pod iego berłem dobrodzieystw, iako 
jedno z dzieł sercu iego naymilszych, aby teń 
nowy i w królestwie iedyny instytut wyższego 
usposobienia mfodzieży, 1 równie iak inne tegoż 
rodzaiu w państwach swoich dawnieyszych rę 
ką własną dźwignione, opieką pańską wspież 
rać i zaszczycać nie przestawał. 
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OBRAZ HISTORYCZNY 


Wyspy St. Domingo, zwłaszcza buntu Mus 
rzynów, pod dowództwem Toussaint- - 
Louvertura , Dessalina , 'Krysztofa 
ż t. d. 


(Dalszy ciąg.) 


Oa chwili 'oddalznia Toussaint- Louvertura , 
uyrzať Dessalines usunięte dla siebie wszelkie 


przeszkody, które mu na zawadzie do pomyśl- 


nego skutku dumnych iego proiektów stawały. 
Jako ieden z pozostalych Jeneralów dywi izyi 

w woysku, murzynów, a zporządku drugi po 
Toussaint- Louyerture , musiał naturalnie obró- 
cié na siebie oczy rokoszanów i od wszystkich 
iego. dowódzców. być uznany za naczelnego, 
Nie nadszedł przecież jeszcze moment dokona- 
nia zbrodniczych iego zamiarów przeciw Fran- 
cuzom ; zdradzeniem Toussażnł- Lvtvertura no- 
wy naczelnemu Jenerałowi Francuzkiemu'swćy 


gorliwości okazał dowód, a niezmienną udaiąc `` 


wierność , na ciągłe u niego zaslugiwał względy. 
Maiąc sobie przez tegoż poruczone rozbroie- 
nie murzynów, w niektórych ieszcze zbuntową- 
nych okolicąch; tak czynnie i szczęśliwie tego 
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dopełnił , )że naczelny Jeneeral ' Łeclerc w roż- 
kazie dziennym 29 Czerwca 1803. publicznie 
mu za to swoie upodobanie oświadczył. 

W tym krótkim przeciągu, czasu którege 
Dessalines użył do przygotowania nowego bun- 
tu, za staraniem Jenerala Leclerc ustanowioną 
została, sposobem godnym podziwienia, nową 
organizacya osady S. Domingo, zapowiadaiąca 
niesczęśliwym ićy osadnikom naypomyślnieyszą 
przyszłość , wróżąc im ukończenie ich cierpień. 
Już otworzone na nowo dla handlu porty, za- 
pełniały się bogactwami dwóch części świata, 
i tylko spokoynych chwil potrzeba było, a 
wszystkie nieszczęścia S. Domingo zostałyby na- 
grodzone. Osada zaczęła zaymować mieysce, 
które dawnićy w handlowym trzymała świecie, 
i Franeya iéy matka, przez stosunki z nią przy- 
wrócone, odzyskiwać wszelkie zrzódła przeszłóy 
pomyślności. 

Lecz niestęty! tak uśmiechaiąca się przy- 
szłość zaledwo okazać się miała; zaraz przy 
końcu Sierpnia 1803 nieiaki Belois, zbrodzień 
Afryki, „dotąd. Rzeczpospolitćy uległy, -w skry- 
tości przez Dessalina podżegany, wystąpił na 
wzgórząch Artybony iako buntownik, zkiórym . 
część osady na żołdzie Francuzkim będąca po- 
- łączyła się. "Trzeba było przeciw niemu wystą- 
pić, staczać znim walki; nakoniec wzięty prze- 
cież w niewolą, przez wyznaczoną Kommissyą na 
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śmierć skazany zostal, Równemuż losowi po% 


padla i żona iego, prawdziwa w ludzkićm ciele 
” , 

poczwara, która krwią tylko tucząc się, szcze- 

gólnieyszą znaydowała rozkosz w pastwieniu się 

nad nieszezęśliwemi ieńcami, obcinaiąc im człon- 


ki i wyrywaiąc znich żywo wnętrzności. Ogól- ' 


nie powiedzićć można, że murzynki i ERYK 
okazaiy się nayczynnieyszemi ucześtniczkami 
w różnym rodzaiu zbrodni i okrucieństw, które 
osadę trapily, Zawsze i wszędzie widziano ie 
na krwawych scenach, zich rąk więcéy po< 
dobno zginęło białych niż z rąk samych mu- 
rzynów ; imto nawet. zarzucić można te wy- 
szukane okrucieństwa , które bardzićy óbirzają 
iak dzikość, żołnierzowi takowego woyska wla- 
ściwa.. Często w staczanych hoiach stoiąc wtyle 
„walczących, z niestychaną wściekłością , wśrzód 
przerażliwych wrzasków zagrzewały ich do roz- 
paczaiącóy walki, a gdy ustępować musieli, 
ścigaly ich, rzucaiąc na nich pomstę i okropne 
przekłęstwa, 

Przy końcu Sierpnia 1803 inne powstały 
bunty. Nieiaki Sans-Souci; dotąd nieznany zklas- 
$y naypoślednieszóy Murzynów, zgromadził o- 
kolo*siebie pewną liczbę nieszczęśliwych miesz= 
kańców z Kongo, i rozmaite plantacye „popa. 
Scigany przez Jenerala dowodzącego w części 
pólnocnćy wyspy, uknył się w nayodlegleyszych 
górach i przecież iuż więcćy nie pokazał się, 
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` Tyraczasem upał slawař się nieznośny; i 

, niepodobna iuż! było czynić żadnych poruszeń 

woyskowych ; wysokie góry, lubo ich nie było 

wiele, w miarę niezmiernych upałów, stawiały 

przeszkody. Szpitale zapełniały się choremi i* 
codziennie mnóstwo ludzi zaraza sprzątała. 

Es W téyto nieszczęsnóy dopiero chwili Des- 


salines, Christophe i Clervau zrzuciwszy zsiebie , 
maskę, powszechne dali haslo do buntu. Roz- 


leli się w okolicach Marmelade , .Dondo, Mon- 
we , po południowóy części Jeremi, Leoga- 

, Jaemel i Bains, i mimo oporu-i waleczne- 
ści Arik Francnzkich, okazały się na nowo ‘pos 
" chodnie podpalaczów i spustoszenia pożogi. Szcze” 
gólnićy wczęści pólnocnćy wyspy, gdzie się 
Dessalines i Christophe znaydował, okropne po- 

| wstały rozboie;: wszystko co przemtyślna czynność 

=~ mieszkańca odbudowała, stało się: w iednóm 
mgnieniu oka pastą płomieni, a ożywiona na 
nowo wściekłość zbrodniarzy, wozlawszy się iak 
potok wszystke niszczący, nie szczędząc niczego, 
wszystkiemu co napotkała na drodze , niosła 
śmierć i zniszczenie. 

Zkońcem tegoż miesiąca Sierpnia, gdy 
pora roku zdawaia się być nieco łagodnicy- 
szą, naczelny dowódzca Francuzów zniecier- 
pliwością pragnąc zemsty na murzynach, zle- 
cil Jenerałowi Boudet, aby się znim złączył, 

` celem wytępienia qd razu tćy bandy lotrów, 
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choćby to jak naywięcćy kosztować miało. lecz 
los rozporządii inaczćy. Naczelny - dowódzca 
Francuzki ząpadiszy w chorobę, dnia 2 Listopada 
zakończył życie, a woysko będąc świadkiem 
prac i niezmordowanćy usilności iego, długo wo= 
dza. tego i oyca zapomnióć nie mogło. 

Na odglós śmierci naczelnego wodza Fran- 
cuzów , buntownicy wśrzód okropnych okrzy= 
ków, pod wodzą Dessalina stanęli pod brama- 
mi miasta Cap, grożąc mu ogniem i mieczem, 
a lubo Jenerał dywizyi Clausel dak i im dzielny 
odpór i zniewólił ich do odwrotu, za powiększa- 
niem się iędnak coraz większćy ich liczby, gdy 
okoliczności stawały się coraz trudnieysze; znay> 
duiący się w Cap Jenerałowie Francuzcy po- 
stanowili 2 Listopada wyruszyć na nieprzyia- 
cioł. Przyszło” do powszechnóy: rozprawy. Nie 
moge dlugo Dessalines oprzćć się natarczywo- 
ści Francuzów;': pokonany i ścigany, schronił 
się pomiędzy góry. 

Od tćy epoki nie okazał się iuż  więcćy 
Dessalines na poln bitwy. Jako nayvwyższy wódz 
rozsyłał odtąd tylko swoie rozkazy do innych 
dowódzców, wskazuiąc im stanowiska które mu” 
się za naylepszę zdawały, a sam; utworzywszy 
przy sobie sziab główny i liczną gwardyą, 
przebiegał z nią zbuntowane ekolice, , nakazuiąe 
pożogi i mordy. 
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Mimo téy władzy, nie tak przecież jeszcze 
ugruntowana była powaga Dessalina, aby do 
dokonania okrucieństw na swoich własnych , nie 
miewał często okazyi. Wielu zdowódzców ic- 
go dowiedziawszy się o zdradzeniu przez niege 


- Tousstint - Lonvertura, glośno swoię stąd nie- 


chęć oświadczali , inni nie chcąc uznawać iege 
powagi, dumę iego nabawiali niespokoy nością. 
Postanowił Dessalin zaradzić temu. Pod roz- 
maitemi pozorami zwołał on do siebie wszy» 
stkich dowódzeów których miał za podeyrza- 
i nych, a gdy wszyscy zgromadzili się, kazał ich 
| gwardyi śwoiey: otoczyć i w pień wyciąć. Inną 
` vazų wyruszył na czele wyboru sw ego woyską, 
na zbuntowany oddział siedmiu tysięcy murzy= 
nów dowodzonych przez pewnego mulata, na- 
padl na nich niespodzianie, kazał 'rozbroić i po 
wyznaczeniu na nich niby iakiegoś sądu wo- 
iennego wskazał wszystkich na śmierć; iakoż 


nieszczęśliwych tych powiązanych: wsadzono do. 


opuszczonych domów, które wraz z niemi wśrzód 
przerażliwych krzyków spalono. Podczas tóy 
exckucyi żona iednego ztych nieszczęśliwych, 
uniesiona rozpaczą i wściekłością, przedarła się 
do samego Dessalina zapatruiącego się na tę 
okropną scenę z nśmiechem,i właśnie miała w nim 
nóż utopić, kiedy ieden ze straży przyboku tóy 
poczwary będący, rozpłatał ićy głowę; a że 
nieszczęśliwa ta miała troie niedoroslych dzieci, 
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kazał ie natychmiast Dessalin. pochwycić iwo- | 


, gieh wrzucić. 

"Takiemi to okrnciśństwy dziki ten Afry- 
kanin wzmacniał swé panowanie , a ( 'hristophe i 
+ Cler vaux , iako wierni iego agienci wspierali go 
zswćy strony: wlasnemi zbrodniani. Biada Fran- 
cuzom , którzy się w ręce tych tygrysów dostali! 
'Ziaką srogością siłiło się barbarzyństwo, aby 
ich męczarnie posrożyć, sam opis tego źgroząby 
napełnił. Nigdy podobno na S$. Domingo lak 
_szkarądnych nie widziang zbrodni, iakie wien- 
“czas dokonane zostały. 

Tym czasem w Europie na nowo między 
Francyą i Anglią wybuchnęła woyne. Peinćm 
zazdrości ckiem spoglądała Anglia na wzno- 
szące się Z gruzów S. Domingo., i powracaiąey 
do. niego porządek. Nie wpływaiąc - „widocznie 


do ostatniego. buntu Murzynów pod Dessali-- 


nem, była uczestniczką okropnych wypadków, 
które stan rzeczy pa S. Domingo odrazu zmie- 
nily, i kray ten na nowo w prwapóńć nieszczęść 
popchnęty: i ta 
Nim „powiemy o Sae EPE 
<ctwie W. Brytanii do nowo zaszłych wypad- 
ków na S. Domingo, podamy wprzód krótki 


rys postępowania tego rządu,' ze względu! na 


' 4o osadę. 
Zaraz ną początku rewolucyi starał się 
“silnie „rząd W. Brytanii, aby: taięmną ieszczę 
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niespokóyność między pięciukroć stotysięcami 
Murzynów téy wyspy, wznieconą przez nieba- 
czność niektórych osadników, a bardzićy ie- 
szcze przez nagany nierozsądek , lak nazwa- 
nych pr zyłacioł ludzi Czarnych, coraz więcóy 
rozniecić. "Tysiące mów i proiektów, które 
zagorzali přzyiaciełe Czarnych, tak we Francyi 
dak w Auglii ną zgromadzeniach miewali i po= 


"dawalig drukowano ciągłe pod okiem mini- 


strów Augielskich w Londynie; łączono do 


nich przypiski i obiaśnienia,, wystawuijąc w 
nich próżne usilowania tak nazwanych Fiłan= 


tropów, ża wolnością: Murzynów obslaiących, 
ato dla tego, że tak zbawiennym widokom 
duma i chciwość osadników S. -Domingo na 
przeszkodzie stawały. - Tak „szacowny” ładu- 
nek pism do mordów ii pożogi pobudzaiących, 
przesyła io. w> pewnych epokach do iednego 
urzędnika celnego do Jamayki, a ten, stoso- 
wnie do zalecenia ministeryum , rozsyłał CH po 
portach wS, Domingo. z 

Gdy iuż niechęci ido naywyżeżego do- 
szły stopnia, minister yam ; Angielskie, pod po- 
zorem asl "nienia osad angielskich od buntu; któ- 
wy miał w S, Domingo wybuchnąć, „wysłało do 
Jamayki i Barbados mnóstwo amunicyj i broni 


rozmailego gatunku, które podobnież iak pi- 


sma  buntownicze, w ręce Murzynów Francus 
zkichi osad, niby: przypadkiem dostaly się. 


t 
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W czasie ostatniego sześcio - miesięcznego 
pokoiu, którego zaledwo Europa kosztować yaz 
częła, rząd W. Brytanii ciągle woienną wzglę- 
dem S. Domingo zachowywał postać. Snuli 
się ustawicznie Anglicy przy brzegach téy wy- 
spy.  Toussaint-Tiouverture porozumiewał się 
z Jamayką, i przed przybyciem wyprawy Fran< 
cuzkićy, wysłał do nićy pewnego Bunel, byłe” 
go podskarbiego osady, dla układania się z 
Anglikami i zachowania tam swych skarbów. © 

Prócz tych, inne są ieszcze autentyczne 
dowody. Korweta Francuzka la Bayoneuse, 
pod kapitanem Plossau, na drodze do S. Do- 
mingo napotkała Angielską Fregatę przy połu- 
dniowych ićy brzegach bardzo blisko lądu, di 
z niéy wysłaną szalupę zmierzaiącą do téy czę- ` 
ści wyspy gdzie bunt wynikuęł. Kapitan Fran= 
cuzki, przez obrot swóy eskadry,  stanąwszy 
między brzegami i Fregatą angielską, wysta- 
wiał kapitanowi Angielskiemu, że postępek 
"jego sprzeciwia się prawu morskiemu, że nie 
powinien zbliżać się do brzegów, „lecz zawinąć 
do portu, ieśli mu czego potrzeba. Na to 
przełożenie zwrócił kapitan angielski swoię sza- 
lupę i oddalił się. Fregata ta ustawicznie krą 
żącą przy brzegach 5. Domingo , nazywała się 
Cer/-Bas, a ióy kapitanem był Magnemora. In- 
na Angielska Fregata chcąc zarzucić kotwicę 
pod twierdzą Jaokmel, która właśnie pod ten 
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czas przez buntowników zamkniętą była, sta- 
ła przy nićy iako fregala sprzymierzona i przy- 
iacielska przez dni kilka; po czóm nagle zui- 
kła, nie uwiadomiwszy o tém dowodzącego w 
nićy Jenerała Pageot, i nazaiutrz widziano ią 
na miiałszczyznie pod Jackmel, gdzie przez 
Wwysłanę Od siebie szałupę porozumiewała się 
z buntownikami. W czasie rozprawy, którą 
miał z zbuntownikami Jenerał" Clausel pod 
Limbe, widzieli Fraacużi między buntownika= 
mi w mundurze angielskim oficera białego, 
a poymany w niewolą Murzyn wyznai , że w 
samćy rzeczy był to oficer Angielski. 

W tym więc czasie, kiedy Francya przez 
wysłane woyska do S. Domingo, niebezpie- 
cznćy dopelniała wspaniałomyślaości, celem, u= 
trzymania spokoyności w osadach Europey- 
skich, a pokonaniem buntowników na S. Do- 
mingo samę Jamaykę zasłaniała od podobnych 
wypadków, Anglija będąc z nig w pokoju, wspie- 
rala: Murzynów, dostarczala im broni, i bun- 
townicze pisma między niemi szerzyła; postę= 
pek, który samemi tylko widokami kupieckie- 

. g0, i przelewem krwi tchnącego rządu, daie się 
ocenić. 

Owo właśnie przez rząd Pianki přzed- 
sięwzięte uspokojenie wyspy S. Domingo, ra- 
bawiło niespokoyności kupców Angielškich, 
wznieciło narzekanie i skargi głośne w parla- 
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mencie, i było iednym -znaygłówuieyszych po 
wodów do zerwania (raktatn A mienskićgo+ Sji0+* 
dziewało się bowiem ministeryum Angielskie; / 
| že rząd Francuzki nie bydzie mógł więcóy wy=, 
„syłać woyska do S. Domingo, że zbuntowani 
Murzyni potrafią wysłane pokonać, i że, gdy - 
tym sposobem nieoświeceni i dzicy Murzyni sta+ 
ną się panami osady, wyspa ta n 'śzgoda: ni ng- 
kana, na dlugi czas z rzędu użyte cznych po- 
siadłości dla handlu Europy, wythazaną zostaś 
nie, a wtenczas łatweby było Anglii uzyskanie 
do nićy wyłącznego wplywu. 
a Aż nadłó” odpowiedział skutek tak niego- 
duym oczekiwaniom ministeryum Angielskje- 
go. Zaledwo wiadomość o zerwaniu pokoi mię= 
dzy Prancyą i Anglią doszła do 8. Domingo; 
natychmiast bunt Mutzynów stał się okropniey= 
szy i powszechnieyszy. Ci, których dotąd przy= 
tomność woysk Fraucuzkich na wodzy trzyma= 
ła, opuścili uprawę roli i połączyli się z way- 
skiem Dessalina, Czarne pulki, wcielone przez: 
Jenerala Leclerc do avmii Francuzkiév,  zaczęe 
ły uciekać. Wściekłość i zemsta zapaliwszy 
na nowo serca dzikich Afrykanów, podwoiła 
w nich śmiałość. Parci we wszystkich stanowi= 
skach Francazi, musieli ustąpić liczbie, i w 
twierdzach się zamknąć. Zabrakło im odrazu 
na' wszystkićm, Nie mieli pomocy 'z Europy; ho 
bo tóy, krążące flotty Angielskie przy brze”- 
gach S. Domingo, wzbraniały; nie doznawali po* 
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mocy. od osadników, bo ci boiaźnią przeięci, 
z krain w którym niebezpieczeństwo doszło do 
naywyższego stopnia, gromadami się wynosili; 
‘nakoniec. zbywało im na żywności, gdyż ta z 
wysp przyjacielskich dostarczaną być nie mo- 
gia. A 
W tak krytycznćm położeniu waleczność 
woysk Francazkich zdawała się podwaiać; Je= 
nerat Hochambtau wysłany z Jentraiem Le- 
clerc iako dowódzca, w okronie osady, użił 
wszelkich sposobów, iakie mu tylko piodny iego 
geniusz i doświadczona odwaga pedaly, lecz wal- 
ka takowa była nadto nie równa, aby długo trwać 
mogła.  Sześćdziesiąt tysięczne Murzynów woy- 
sko pod: dowództwem Dessaliną , uzbroione 
przez Anglików, dowodzone przez ich ofice- 
rów, i wspierane ich okrętami , musialo wziąć 
górę xad garstką wynędzniałych, od zarażli_ 
wego pomoru niedotkniętych, przcięż mę- 
Żnych Francuzów. 'Twierdze osady iedna po 
drugićy zaczęły poddawać się, i w krótce sami 
tylko osadnicy, n nie mogący uciekeć, albo tacy, 
którzy na każde grożąces niebezpieczeństwo; 
~ kray obey nad własną przekładali oyczyznę, 
na miłosierdziu dzikich pozostali Murzynów. 
> Ustąpićniu z Mole S. Nicolas, ostatnićy 
posady Fraqcuzkićy, towarzyszące okoliczności 
zasługują aby ta o bich nadmienić. "Twierdza 
ta przez pięć miesięcy ed lądu i od morza ści- 
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śniona, przez caly ten czas na ciągły z bateryi 
otaczających ią ogień wystawioną była. Do- 
wodzącego w nićy dywizyą Jenerała Ludwika 
Noailles, sześciokrotnie wzywano do peddania 
się; lecz ten za każdym rażem kapitalacyą z 
Anglikami i buntownikami odrzucał; nako- 
niec przywiedzióny do ostateczności, nie mo= 
gąc się iuż dłużóy utrzymać, ji "nie chcąc 
Życia Francuzów na niebezpieczeństwo wysta* 


wiać, postanówił mieysce opuścić. Dnia więc. ` 


2 Listopada 1865 po zagwożdżeniu wszystkich 
. i . . r . 
większych harmat, po zniszczeniu lawetów i 


wszelkich sprzętów woiennych, przeprowadzono 


prochy i lżeysze armaty na statki; a całe woy- 


sko, wśród obozniących na przyległych wzgó-. 


rzach buntowników, i stoiących,przy, brzegach 
Fregaty angielskićy La Pique au Bord, ruszy= 
ło z mieysca, Równie niezachwiany w swém 
przedsięwzięciu, iak nieustraszony wiego wy- 


* konaniu, w sześćdziesiąt tylko ludzi bronił dziel-. 


nie Jenerał Noailles aż do pólnocy prawego 
skrzydła swege oszańcowania, gdy lewe Szef 
Szwadronu Lafortelle, z kompanią 31 pół bry- 
gady, do teyże chwili utrzymał; wtenczas po~ 
łączywszy się zsobą, zabrano się na szalupy. 
Ta z dziewięciu malych statków złożona flotyl- 
le uwożąca tak walecznych Francuzów, nie 
doznawszy żadnego niebezpieczeństwa, przy- 
była do Baracoa na wyspę Kuba, FR przeź 
Hi- 
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Hiszpanów i zbiegłych ż St. Domingo ż zapaą 
„ lem przyiętą została: : 
Lecz niestety! niedługo tak piękńą obros 
hą cieszył się Jenerał Noailles; w krótce chwa 
-lebna śmierć zakończyła dni iego. Po kilko* 
dniowym spoczynku, płynąc z Baracoa do 
Hawany, gdzie iego dywiżya połączyć się 
miała, Galiola* Kuryer na któréy się znaydo- 
wał, oddzieliwszy się od innych okrętów na 
padniętą została od Kapra angielskiego. Gdy . 
obydwa statki na wystrzał pistólelu źbliżyły 
się do siebie, zawołał Jeneral Noailles: oznia © 
i zahaczenie! Dokonano tego rozkażu wśród 
gradu kartaczów, sześćdziesiąt Anglików. legło 
'matychmiest i zabrano im okręt. Wezasiè ' 
tey okropnćy walki, lubo śmiertelnie ngo+ 
dzony kartaczem, nie przestawał jednak Jene< 
rał Noailles zagrzewać swoich; wołaiąć ciągle 
zahaczaycie , żahaczajcie! i wtenczas dopie= 


„re opuścił pokład okrętowy i kazał się opa- 


trzyć, gdy po kwadransowćy walce zwycięż- 
two przy Francużach stanęło. Wsiedm dni 
potóm mąż ten nieustraszony, zrany odniesio=* 


< néy umarł w Hawanie; opłakiwał go żołnierz 


który go kochał, bo z ním nieszczęścia i 
wsżelkie przygody zarówno podzielał. ' 

W inny zupełnie sposób stała się pamięc , 
tną kapitulacya twierdzy Pořt au Prince. Tu 
Anglicy podali warunki, ale w chwili gdy 
1818. Czerwiec I. XL 16 
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j mialy być wykonane, otworzyli bramy Murzy- 
nom, pod których mieczem wszyscy, co Życia 
unieść niez dołali, polegli. 

Niewiadomo iest wprawdzie kto tu okru- 
tnićy postąpił, czyli siepacze Iessalina, któ- 
rych zajadła wściekłość do wszelkich zbrodni 
wzywała, czyli Anglicy, których duch speku- 
lacyyny chciwości, żądzą rozlewu krwi pałał. 
Jakże opisać srogie postępowi anie ostatnich 
względem zbiegłych osadników, którzy wym- 
knąwszy się z pod miecza Murzynów, nay- 
sroższych doświadczali. nieszczęść - gdy w ręce 
, wiarojłomnych Anglików popadli? Tym nie- 
szczęśliwym oświadczali się Anglicy, że za 

małą nagrodę przewiozą ich tam, gdzieby so- 
bie’ życzyli; ále zaledwo polegaiący na ich 
przyrzeczeniu, na morzu stanęli, obdzierano. 
ich bez miłosierdzia ze wszystkiego ii jako 
niewolników do Jamayki zwożono. Prócz te- 
go, kapry angielskie przetrząsając ściślę wszy 
sikie okręty amerykańskie, płynące z portów 
St. Domingo, gdy tylko Francuzów na nich 
* znalazły, wydarłszy tym nieszczęśliwym wszy- 
stko, albo iako niewolników bez Żywności za- 
bierały zsobą, albo zwracały ich nazad do 
ziemi od którćy stronili. 

Aby po opisie podobnych zgroz nieco ode- 
tchnąć , kładziemy tu czy u heroiczny ludzkości. 


(Dalszy ciąg w następuiącym Nurmerze, ) 


JOANNES SARCAMUS, 
o Pismach Rządowych. 
Wiersz Stan, Trębeckiego, napisany w. r. 1790: * 


Ärma virumgue cano...:: 
i Nascitur ridiculus mus: 
Bio przedsię rządowe napisać systema, 
Czy lepićy kiedy iest król, cży kiedy go nie ma? 
Lecz nim to ustanowię, roztrząsnę aypierwćy, zł 
Czy lepiéy wpanowaniach, miéć czy nie mieć przetwy Ż 
A że inż pracowało, wielu w tym przedemną, 
Nie wstydźmy się nauką oświecić wzaiemną. 
 Siądźmy, wszystko. czytaymy. — Dzieło Seweryna: 
 Uderzmy o łożko* — dość się źle zaczyna, 
Cziek choć Hetman, kiedy spi, albo iest W chorobie z 
Czy może dobrze myślee, nieprzytomny sobie? , 
Wszak zgadłem, żagorzały, ten entużyasta, ; 
Chce widzieć wsie. w perzynach , w rożwalinach zhiasta, 
s W tenczas szlachtic swe więży, pocztie dopiefo , 
. á Gdy go chłop przed sąd pozwie. — A cóżto za Nero ? 
Móy Boże! iak się łacno człek ku żłemu skłania! 
| Qycieć jego pobożne pisywał kazania; 
i Radził miłość bliźniego, dobty chrześciianin, 
A syn nie chce go czytać okrutmik, poganin ; 
~ Atoż pismo? następstwó królów radzi Morski: 
Bardzo pięknie, i mocno, rzecz dobra, styl dwoiski; 
Choć pospolicie gancarz, nie lubi gancatza, 
Chwalę pismo, i radbym uściskać fisatza 
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>A toż kto? Referendarz Litewski Xiądz Hugo: = 
Jestem Refferendarskićy uprzeymości sługą! d 
Pewna iego z urzędu idąca opieka, i | 
Będzie radzić nam «chłopa kochać iak człowieka, í | 
Lub z niepotrzebiym jakim, wypadnie wilkierzem , ; i f 
o czómbym chciał pomówić , wprzód z Wielkim Kancle- 
Wreszcie nie wadzi czytać, — Dalibógci, a to (rzeras 
Co do serca Sókrates, co do myśli Plato. 

Lecz czy .to wszystko prawda? bo dziś jest w zwyczaiu 5 | 
, Często pisać marzenia, Mości Kotlątaiu! TR 
Trudno nie mówić prawdy, i nie „<hybiasz na Jota, 

W calém piśmie tchnie rozum, miłość , ludzkość , cnota p 
Krytyka, wzięte z dzieiów kraiowych „dowody. ę 
Korzyść ciągłych panowsń, bezkrólewiów szkody. 
Wytknąteś możnych względem uboższych prawidło. 

Siebie cenić nad ludzi, drobiazg mnićy iak bydło. 4 
Wybierać, strącać królów , dowić 'królewszczyzny. ; 

O wy stróże wolności! © oyce oyczyzny! 
Miałeś słuszność hetmanie! ona cię przywiodła, 
Jak wielbić bezkrólewia , fortun waszych źródła, 
Gdyby nie bezkrólewia, te dla was jarmarki, a 

Na których za tron, starostw robicie frymarki , 

Jeszczebyś i ty, co się dziś nazywasz panem, _ 

Musiał dobrze zzapocić nad dziadowskim tanem; 

Jeszczehyś dmi Deme zaszczyt chleba drogi, 2) 
R chlebieto tak wierzgasz, chłebto ci dał rogi. ; 
— Ato kto?., Woyciech Turski — cóż na pisma szy y 
p O tem, otém, i o tem. — Nie artem coś wiele. — 
„ Bałwanie! ty którego ten chce, ten się boi 


„ Ten ucieka, ten goni, ten klęczy, ten stoi. ` 
K . - xX 
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p Temu się często, z tobą zmiełe , temu skrapi.» | 


©. W Imie Oyca i Syna,..... ten człek widzę głupi. 


n Czasem straszny ekonom? temu beż pohyby, 

„ Że ma w swoićm władaniu nahay, gąsior, dyby. » 
W Imie Oyca i Syna, i świętego Ducha,, 

Niechże go kto rosimie ; i czyta, i słucha, 

„ Przypatrzmy się wszech rzeczy ogólnóy natarze, 
„ W nićy wszystkie mnszą dobry mićć swóy zamiar burze, 
Zbjerze się czarny obłok, trzęsą gniewne nieba, 
Za hodzi brudną sadzą twarz płowego Feba., 
Tłluką grady plon roliz łas przed wiclirem pada, 
Mór liczne gubi trzody, idą wniwecz stada: , 

W tem słońce spoyrzy na Świat, wyląta Fawoni, 
Kwili słowik, zaś dawny skowroneczek dzwoni. 
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, Biega z czułym pasterzem pasterka, po, łączce, 


„ Tak właśnie bezkrólewie.” — Wartogłów w gerączce.— 
„ Niech’ z córką bogatego ubogi się żeni, 4 

p A tak się niebezpieczny ród panów wypleni.” 

— Pozwalam — ,, Many ołów wystrzełaymy królów, 

„ łtyranów i panów, a zróbmy konsulów»? A 
Tak właśnie i ia myślę, toż i moie ćzucie, t 
Witayże Polski Gonto, witay Rzymski. Brucie* 
"Tyś u mnie pierwszy konsu, aia starym wzorem, ` 
Będę niósł przed Waszmością pęk rózek z toporem, 
Day mi rękę konsułu, ozyńmy krok do. sławy. — 


`- Gdzież mnie wiedziesz? — Gdzie trzeba! do. domu poprawy, 


Tam za to żeś zły, i że w gębie nie masz smaku, 
" Dadzą ci pięćset rózek dpbranych bez braku. 

A że i głupstwo ze złą połączyłeś wolą , 

Osadzą cię za kratą, i głowę ogolą, 


rd 
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STRUMYK  Bayka. 


o EE jak wezbrana rzeka 
'Toczyła spienione wały, 5 
Temi słowami narzeka, 2 
Strumyczek mały: 
„ Czyliż zawsze mam tu skrycie, 
» W obrębie małćy krainy, 
» Zamknięty w ciasnćm korycie, 
„, Płynąć wpośród tey olszyny? 
,„ Któż się dziwi moióy wodzie? 
„ Lada mię hamnie kładka, 
a Gdy tymczasem ma sąsiadka, 
s Na grzbiecie dźwigaiąc łodzie , 
„, Z hukiem toczy: swoie tonie; ` 
„s Niszczy zapory, a potem 
s» Lecąc z pędem i łoskotem , 
„ Brzegi, mosty, grobłe chłonie, 
‘a Wszakże i ią mogę przecie 
„ Mićć znączenię na tém świecie.” 
Rzekł, i rzucając brzeg swóy zielony; p 
Rozlał się na wszystkie strony; 
Mruczał, lecz jeszcze nim wypłynął z lasku, 


ES Zmiknął na piasku. \ 
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KOPERTA. 


Diopesta iż na sobie dumne herby miała, (ła. 
Każdą skromnieyszą przy nićy leżącą wzgardza- 


_. Przyszedł ktoś co miał czytać, złamał pieczęć 


hardą, 
List wyiął, a kojsóię porzucił z pogardą. 


Felix Gumiński. 


Nagrobek swarliwćy żonie, która 
X -wkrótce po mężu umarła. 


Nisrówsank Xantyppa, milczenia się zrzekła, 
I zgryzionego męża poszła gryźć do piekła. 
Charonie! co ićy duszę przewozisz rogatą , 
Na wstępie do Brebą pozdrów ią łopatą. 


K. T. 
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X. Hugo Kołłontay znany iest światu uczo- 
nemu iako pisarz płynny i poprawny w pro- 
zie; pie słyszano dotąd o iego poezyach. Wy- 
darzyło nam się przecież dostać z rękopismów 
jego dwa epigrammata, co do treści niestoso= 
wne wprawdzie do czasów teraźnieyszych, ale 
maluiące stan duszy iego w roku 1808. gdy ie 
napisał. Kładziemy ie oba, iako zabytek pió- 
ra, sławnego w kraiu męża: 


© Napis na wierzbę, zwaną SALIX 
BABYLONICA. - 


Placzące wierzby! czyież was tu ręce wniosly 
„Od brzegów Eufratu, gdzieście same rosły ? 
Placząca postać wasza odświeża me blizny, 
‘Wy iuż nie w Babiloniel.,. ia nie mam oyczyzny, 


„Do ZożęDzi 


Zołędzi! gdy wyrośniesz na dęba wielkiego, 

Bądź świadkiem w potomności smutku sercą 
mego, 

Zie ten, co znosił troski, niewolę, wygnanie, 

Zyskał tu przytulenie w swym okropnym stanie; 

Co stratę swóy oyczyzny codzień opłąkiwał, 

Ciebie swą ręką sadził i łzami polówał, 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


Opis nowo wynalezionego narzędzia do 
mierzenią odległości, DI4STIMETER 


nazwanego. 


Jetio narzędzie ieometryczne, wynalezione 
przez X. Romershausen w Aken nad Elbą. — 
£ Ogłoszenie iego bardzo wielu uwagę zwróciło, ` 
„żasłaguie przeto z wielu miar, by było lepićy 
niż dotąd poznane. — Zależy na- następuiącćy 
teoryi, nie ogłosił ićy wprawdzie wynałazca, 
ale ią można łatwo poznać z urządzenia same- 
goż narzędzia. Obacz przyłączoną figurę 


, Niech nam AB wystawia wysokość przed= 
miolu , który iest widzialny z D iako z punktu 

widzenia, AB: ma być prostepadłe na BD, 

Jeżeli z iakiegokolwiek punkta © linii BD wy- 

prowadziemy CE prostopadłą na BD będzie CE: 

ĄAB—=CD: BD; znaiąc więc AB, CE, i CD 

wynuaydziemy BD.— Stosunek CE do AB, ró» 

wny iest stosunkowi CD. do BD to jest BD 

tyle razy będzie większe od CD, od s" AB. 
większe iest od CE. 

Ponieważ EC: AB= CD: BD będzię 
2. 0502 AB CDSE. BD, ; 


= 
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` apołożywszy EC = Į, będzie 
ABCD SBD 

Odetniymy na linii CD zacząwszy od D czę- 
ści równe linii EC, ieżeli na przedłużeniu li- 
nii BD obierzemy dowolne punkta F. G. po- 
sunąwszy linią CE = HI = KL, tak, ażeby 
AIF, ALG. na iednéy linii prostóy przypa- . 
dały, będzie: AB. HIF=BF 
AB. KG—BG. i 
Zrobiwszy zatém narzędzie, wktórémby punkt 
widzenia oznaczony przez dyoptrę oczną, a 


punkta Ki L mogły się w vóżne strony poru- , . 


'szać za pomocą dyopter posuwaiących się, a 
prostopadłych na GK, liniia GK z swoim prze- 
dlużeniem była podzielona na części równe, 
wielkości linii CE; oznaćzywszy nadto na AB 
pewną miarę, iako na wysokość pewnego od- 
dalonego przedmiotu; widoczną iest rzeczą, 
że w'każdóy odległości od B, tak wD, iako 
též wFiG, ieżeli CiB, EiA na ieduóy 
linii prostóy leżćć będą, linia EC odetnie na ` 
liniach GK, FH, DC taką liczbę części, przez 
jaką ma być pomnożona wysokość AB, by 

«wydała żądane odległości BG, BF, BD. 

Wynalazca rzeczonego narzędzia, nadał 

mu bardzo stósownie kształt perspektywy skła- 

daiącóy się, gdzie odległość punktowi Ci E 

przez poziomo leżące nitki iest oznaczoną. 
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Im CE większćm będzie, tém znacznieyszę 
wypadną podziały na KG, a zatém wyrażnieysze 
dla oka; zmierzenie przeto odległości BG będzie 
dokładnieysze. Wziąwszy znowu CE za wielkie, 
potrzebaby bardzo długiego przedłużenia na- 


rzędzia, co iest niewygodućm , chcąc ozuaczyć 


nader znaczną odległość. — Nadał przeto autor 
temu CE, które iak z poprzedzaiącego wynika, 
' iest iednością, 4 różne długości, które w dyo- 
ptrze przedmiotowóy za pomocą nitek oddzie- 
lił, dla każdego zaś CE, oznaczył na przedłu- 
„żeniach narzędzia osobną podziałkę, maiącą 
toż CE za iedność, a którą normaluą nazwał. 


ł GB 
Gdy GB = AB, KG, będzie AB =KG 


wypada zatém że można znaleźć wysokość ma- 
iąc odległość wiadomą. 

Znaydziemy przeto odległość przedmiotu 
BA, mnożąc iego wysokość przez normalną; wy- 
sokość zaś znaydziemy, dzieląc odległość przez 
© mormalną,—Gdybyśmy zaś ani wysokości ani 0= 


 dległości nie znali, można wynaleźć pierwszą z 


różnicy normalnych w dwóch stanowiskach na li- 


nii BG, ajtóm samém wynaydziemy i odle« 


glość BG. . 
Ponieważ AB. HF = BF 
także AB. KG=BG 


balira 


Ap=BF _ BC BG — BF 
HE KG7KG—HF: 
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Jest więc wysokość równa odległości dwóch 
| stanowisk , podziełonćy przez rożnicę normal- 
„nych w obydwóch stanowiskach. Pomnoży= 
wszy wynalezioną wysokość AB przez nor- 
malną KG otrzymamy znowu odległość BG. 


Dokładność Diastimetru , z iak. daleko 
"może być użytym. ` 


Jakożkolwiek teorya, na którćy się urzą- 
dzenie tego narzędzia zasadza, iest prawdzi- 
wą, nie można się przecież po nićm tylko ty- 
le ścisłóy dokładności spodziewać , ile odległość 
_ pozwala dokłądnie obiąć  poziomowemi dyo- 
pirami spad i wierzchołek przedmiotu, które- 
go odległość zmierzyć chcemy. Gdy bowiem 
iaka nicwyraźność będzie, która. oprócz odle= 
glości, może ieszcze pochodzić, z kształtu lub 
koloru przedmiotu obranego, większy lubi 
 mnieyszy błąd popełnić możemy.  Wten- 
czas tylko otrzymamy dokładnie poziomo- 
wą odległość ‘naszego oka od spadu przed- 
miotu, ieżeli oboie ma poziomowćy linii się 
znayduią; także, by wysokość znaleziona by- 
ła dokładną, trzeba żeby przedmiot był pien 
stopadły na linią widzenia. 

Narzędzie to przecie iest bardzo wa- 
Żńe, i mioże mieć wielkie użycie, osobliwie dla 
woyskowego: daie ono mu bowiem poznać 
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dokładnie- i dosyć prędko oddalenie woyska 
przeciwnego, by mógł podług tego dobrze u- 
rządzić ogień armatny; błąd kilku stóp żadnóm 
sposobem ‘nie może tu mieć mieysca. — Jest 
też narzędzie to osobliwie dla woyskowych 
bardzo dobrze urządzone, umieścił bowiem 
autor dla każdey dyoptry, na przedłażeniach 
narzędzia oprócz normalnćy, podziałki, daiąca 
natychmiast odległość w krokach, tak piecho- 
ty iak i iazdy, nie potrzebuiąc mnożyć przez 
normalną, ani używaiąc iakiegokolwiek bądź 
"rachunku. Wzięlo tu wysokości żołnierza 
pieszego od ziemi aż do wierzchu nakrycia 
glowy. równą 6. stóp Reńskich, a g. żołnierza: 
konnego. : i 
Diastimeter mógłby być dla Jes 
praktycznego, osobliwie używszy .do niego 
szkieł optycznych, bardzo użyteczny. — Przy 
ajiicya aa swóm urządzeniu może tylko słu- 

żyć do brania powierzchownegó odległości, eo 
się iednak dokładnićy i prędzóy da wykonać, 
niż za pomocą oka lub krokami. 

Gdy tedy użyteczny ten wynalazek za- 
sługuie na -obszernieyszą znaiomość, umie= 
szczam ninieyszy opis, dla wezwania zna- 
wców do rozwagi, nad wydoskonaleniem tego 
narzędzia, żeby” się ieszcze użytecznieyszym 
stać moglo dla Jeometryi praktycznćey. 
Cotberg cz 


, U a 


O Zwierzęcych żywych iestestwach, zna= 
lezionych w ciałach stałych, do któ= 
rych zewnętrzne powietrze przystępu 
"nie miało, przez H. de Blainville. 
Journal: de Physique, Paris 1817: 

Kwiecień. 

Piwo peryodyczne Philosophical Magazyne 

zamyka w numerze Grudniowym zr. 1816 donie= 

sienie, o iaszczurkach znalezionych przez pewne- 

„go Xiędza z Eden, w Hrabstwie Suffolk , wła 


wicy złożonćy z kródy w głębokości stóp 50. — 
Zrazu mu się zdawało, że "to były zwierzęce” 
kopały (animalia fossilia), tak na pozor zżycia 
"były pozbawione, ale w krótce z zadumieniem 
postrzegł, że się ruszały, a wyniesione na sloń- 
„ce bardzo prędko od ciepła zostały ożywione. 
Gęba ich była zasklepiona iakąś kleistą istotą, 
zczego wiele cierpieć zdawały się; iak przy- 
naymniey wnosić było można po.konwulsyach 
gardła, i usiłowaniu żktórćm swoie szczęki 0- 
tworzyć pragnęły; rozumiałby kto że się dusily. - 
Wrzucono do wody iednę ztych iaszczurek , a ' 
drugą na suchym mieyscu zostawiono: odkleiły 
się usta pierwszćy, i w krótce do zupełnego 
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żdrowia przyszła, GRAS zaś wabi. Wo no~, 
cy zdechła. (*) Pęd 

W témže samém piśmie, w numerze Mar-. 
cowym z r.1817, umieszczono świadectwo dwóch 
górników 0 zdarzeniu do SARA po- 
dobném , jak następuie: 

„ Niżćy podpisani ` Wiliams Mills i Johi 
Fischer, zaświadczamy i zeznaiemy ninieyszćm, 
że będąc przed kilką laty użyci do węgloko- | 
pów należących do Vice Hrabiego Budley i Vard, 
w okolicy zwanćy Pieces, w parafii Lipton. Hrab. 
Hlafjord, gdzie łamiąc i tlukąc ławicę węgla 
ziemnego na- cztery stopy grubą, ao 50 od 
powierzchni ziemi. w głąb położoną, znależli- 
śmy Żyiącego plaza zrodzaiu węża, który zwi- 
nięty leżał na dnie małego' wydrążenia w bry- 
le węglowóy ze 20 beczek trzymać mogącćy. 


- Wąż ten skoro uyrzał świaiło, ruszać się po- 


czął, zaraz wylazł zdziury, lecz potóm nad 10 


“minut diużéy nie żył. Można być pewnym, 


Że śmierć iego zŻadnego zranienia nie nastąpi- 
ła, i że massa węgli tak była gruba i twarda, 


iż doi iego mieszkania. powietrze przystępu mieć 


(*) Musiałato być Salamandra, ruch konwulsyyny gar=" 
dła pokazuie sposób oddychania tego płażu, zwia- 
szcza, że ta którą w wodę wrzucono, Żyła; adru= 
ga zdechła. . Szkode że autor Żadnego opisy: téy 
jaszczurki nie umieścił. 


, i 


2% 


SR. =) 


nie mogło. To mieszkanie bylo dość ciasne i nie 
dnie wilgotne, widocznóy iednak wody w sobie 


. s. Y FA? | 22 . E Z ga z zz 
nie miało. Długość węża o cali wynosić mogla; 


koloru był popielatego ciemnego, i nieco cenl- 
kowany,* Tu następuią podpisy dwoch górni- 
ków i magistratu, w którego obecności to ze- 
zmanie pód przysięgą uczynione było. 
Pomienione przykłady sklonity nas do 
zbliżenia do siebie wszystkich podobńych przy- 
padków, o których tylko wiemy, w celu zape= 
wnienia się; czyby stąd mie można było wypro= 
wadzić prawdziwćy przyczyny tych osobliwych 
fenomenów: a nadewszystko okazać chcemy, pod 
iakiemi lo względami potrzeba i ie uważać, a tém 


samém iakichto należy - użyć ostrożności wob- ` 


sërwòwaniū i doświadczeniu 1.260 rodzaiu fe- 


nomenów. 
Naydawnieysze wiadome mi doniesienie 


iest o żywym robaku znalezionym w kamieniu z 


ale szkoda że P. Fułgon; który to ogłlosil, Žas 


dnych innych szczegółów nie przydał, tak' że to 
być może gatunek ślimaka żyiący, w łupku 
glinianym, znany pod imieniem Lytophages 
Podobnież nic pewnego nie wiemy o dwóch 
innych żywych robakach, które podług świa= 


'dectwa Dom Ulloa , znaleziono w bryle marmu=- 


rowćy do robót snycerskich przeznaczonćy. 
Więcćy polegać możemy na  znałezionych 
trzech iaykach we Włoszech w grubym murze 

: ` na 
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na trzy stopy. Uważa: że te inyka leżały 


w kierunku ułożonych kamioni, ZE y wszystkich 
stron zasklepione i wapnem obrzucone,' które 
dobrze stwardniało. Osobliwością iest, że gdy 
iednó z tych iaiek stluczono, wylai się plyn 


` z bialka i żółtka zdożony, maiący smak i zapach 


naturalny, słowem były to iayka świeże i zda- 
tne do iędzenia. Mur był bardzo dawny ; nale- 
Żai mioglyś, do. - żakrystył starego /kościola 
w miasteczku blisko wielkiego ieziora ( Lacco 
magiore) we Wfoszech położonego. Dowody zaś 
zdzieiów wzięte świadeżą , , ze te mury od po- 
czątku swoiego założenia, to iest od adach bli- 
sko wieków, nietknięte były. Dziennik Wfoski 
o tém zdarzeniu donoszący, wnosi, że te 'iayka 
przypadkiem od iakiego mularza tani były zo- 


- 


stawione, a zatćmi przez = wieki w calości 


zachowały się, 


„Alex. Tassoni W dziele swoićm żnyśli różne, ` 


przytacza zdarzenie podobnie“ -do poprzedzaiące- 
go, powiadaiąc, że w okolicach Tivoli znaleziono 
w marmurze żywego raka, któr ego rzemieślni- 
cy ugotowawszy zjedli. Ale tym marmurem 


5 Tivoli iest bez wątpienia gatunek tufu wapien- 


nego, zwany w Rzymie travertino, który ponie- 
waż należy do formacyi zwody słodkićy po- 
wstaley, mógł więc w wielu swoich częściach 
nie być bardzo (dawny: 

1818. Czerwiec T. XA ìi} 
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- Ropuchy osobliwe stąd, że z łatwością w 
giębokie i ciasne nóry i dziiry wciskać się nio- 
gą, gdzie zimę zwykły przepędzać , bardzo czę- 
sto zńaydowano w kamiennych i drzewiastych 
massach zamknięte. Naylepiey opisany podo- 


bny przykład znayduie się w Pamiętnikach A- 7 


kademii Sztożolmskićy na rok 1741, wraz- z wi- 
zerunkiem zwierzęcia i warstw przykrywaiących 
mieysce z którego ie wydobyto. O to ićst wy- 
ciąg ztych. Pamiętników: SER. 


„ Dnia 8 Maia 1733 w Skałołamie (Carrie- 
re) Nybra, w Dyecezyi ZY amblingebon w Got- 
landyi, w pięlnaście dni po zdięcia warsiw wierz- 
chnich, robotnicy chcąc podważyć kamień mię- 
dzy dwiema szparami {snide w kraiowym'ięzy- 
ku) znayduiący się, używszy do tego młotów 
i klinów, rozlamali go na kawały, i we środku 
żywą ropuchę znałeżli. Przywołano zaraz do- 
zorcę tych robót, który tę wiadomość aka- 
demii udzielił. Ponieważ część kamienia zwie- 
rzę okrywaiąca, ' była miękka, rozłupała się 
więc skała i nie można było otrzymać wyci- 
Zmieni; które zapewne od żaby tam 'zrobio- 
ne znaydowało się. Ropuchę, powiada on, zna- 
jeziono w glę :bokości iednego łokcia w tym ka- 
mieniu, ha trzy ćwierci od iednćy, a na cały 
łokieć od drugićy 'szpary położoną ; . leżały 
-na nićy ieszcze szczątki kamienia, acałą skórę 


niby- skorupa z piasku pokrywała. Kolor ro- , 


R 


eS 


ż4ą 

, puchy popielaty, czarniawy, na grzbiecie na= 
- krapiany, u spodu: bladszy. Oczy małe i 0= 
ktągie pokryte były skórką, przez którą żło= . 
cisty kolor przebiiał się. Gdy się ićy kiieni 

. dotkniętó, zamknęła oczy iak gdyby spała, 
otworzyła ie potóm zwolua, ale zawsze niepo= 
ruszona siedziała. Gęba, pośrodku tylko o= 
twarta; skóreczką żółtawą dalćy zasklepiona 
była; na próżno starano się ićy pysk końcem 
kiia więcéy otworzyć. Gdy nakonićc przyci- 
śnięto ią mocno nogą; wyrzuciła z siebie o- 

/ tworem odchodowym dużo uryny wódnistćy i 
' zdechła.”*— Wszystkie te szczególy zeznało, ox 
` prócz dozorcy, Sześciu robotników iako świad- 
ków, za których moralną końdnitę Pastor z 
Wamblingebon zaręcza. S. M. Cróberg czy= ` 
ni potóm ważny opis samego kamieńia, który 
widać, iż dobrze jest żnņaiomy i używany w 
Szwecyi, pod imieniem kamienia Gotiandskie= 
go; iako też warstw ławicy w którćy zwierzę 

znaleziono, ; 

Następuiące dwa przykłady wyięte ż roz- 
prawy P: Le Cat o zwierzętach zżyiących w każ 
mieniach; których sam autor nie widział 
Pierwszy postrzeżony był przez P. Peys= 

soriel, który kopiąc u siebie w Gwddalupie 
studnię, znalazł i wydobył żabę że: skały ska- 
mieniałościami napeinionćy : o drugi:n dowie- 
dział się autor od P; Leprince snycćcza i ukaz 

a i7* 
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demika z Rouen, klory sam widział w Ecreżte= 
ville wzamku P. Larivière = Tesdo. małą vro- 
puchę we środku twardego kamienia, na cztea 
ry stopy długiego a na dwie szerokiego, któ- 
ry mularze na dwoie rozbili. 

Dwa inne zaraz idące ptzykłady tyczą 
się także ropuchy, ale nie iuż. w kamieniach, 
lecz we środku drzewiastóy massy znalezio- 
nóy. Obadwa zapisane są w pąmiętnikach a- 
kademii nauk w Paryżu: Jedno w r. 1719 na- 
leży się P. Huber, professorowi filozofii w Caen, 
który w.liście: do P. Vanignon donosi, że tę 
ropuchę znaleziono wpniu wiązowym na 3 
lab 4 stopy nad korzeniem , w samym środku. 
tkanki drzewiaśtéy bardzo zdrowóy i gęstćy. | 
Ropucha była średnićy wielkości, żywa i chu- 
da, a próźność w któróy zostawała, była zu=. 
pelnie tóy obiętości co i żaba: skoro pień roz- 
łupano zaraz wyskoczyła i dość prędko ucie- 
kała. Drugie postrzeżenie należące się P: Sai- 
gnes z Nantes zapisane iest w historyi na rok 
1751 na karcie 8g. Ropuchę znaleziono w pniu 
dębowym, zapewne bardzo grubym, skoro P. 
Saignes uczynił wniosek, że żaba bez powie- 
trza i pokarmu, od stu lat zostawać tam mu- 
siała. 

Wspomnieć ieszcze winniśmy o salaman - 
drach i żabach w bryłach lodowatych znalem” 
zionych; ale zdaie się że tu mogło mieć do 


I 
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nich przystęp powietrze przez bardzo cienkie 
kanaliki. Co się tycze tóyże klassy zwierząt, 
znaydowanych «dosyć często w bursztynie i 


kopalu, bardzo być może, że wiele znich i 


tu dłażóy lub krócćy po zamknięciu Żyły, 


chociaż nie znamy nikogo ktoby ie przy ży- 
ciu znalazł. Tu. powinienem tę uczynić uwa- 
gę, że trafiwszy na tego rodzaiu mumiie ,dobrze 
im przypatrzyć się trzeba, i zdaie się, Że nie 
iedęn z dawnieyszych postrzegaczów oszukany 
został. Jakoż Barthalin wspomina 0 Żabie, któ- 
rą w kawałku sztucznego bursztynu zamknąć 
potrafiono: być może iż ten sam iest początek 
żabki drzewnćy ( Rana arborea) znalezionćy 
w bursztynie, o którym wspomina FFzgand 
w Hist. succin. Borùss. E: Desmarest nieda- 


wno mi powiadał o maleńkiéy` flądrze (Pleuro- 


nectes solea), w kawałek téyże żywicy sztucznie 
wsadźonóy. Ja sam iednak w zbiorze profes- 


fessora Faujas widziałem piękny gatunek Je Bin". 1 


(E. paradoxa) na cztery może cale dlugi, 


który w Iudyi tylko żywy znayduie się, gdzie z ' 


pozoru naymnieyszego śladu zręcznóy sztuki 
nie widać. 
Lubo żadne z przytoczonych postrzeżeń nie 


było widziane i roztrząsane przez -światłych 


 naturalistów i będących w stanie wybadać 


wszystkie trudności tego zagadnienia, iak np. 
iaka iest nątura kamienia, iego położenie w 


920 


ziemi tak bezpośrednie iak i względne, {aki 
właściwy gatunek zwierzęcia, a nadewszystko 
czy wsamóy rzeczy Żadnego doń ptzystępu 
teraz lub dawnićy nie miało powietrze; widać 
iednak, że to są organiczne żwierzęce iestestwa, . 
` które przeszły lub przeyść mogły do stanu 
Życia, że tak powiem, utaionego, to iest że 
czas długi iakby w odrętwienia zostawały. Tym 
„tylko sposobem możemy w nieiakim względzie 
poiąć ten Pro a przynsynióy to iedo 
może nas upoważnić do tego, że go nie od- 
rzucamy, nie poddawszy wprzódy pod pozor i 
z šciśleysze badania. Jakoż nikt nie zaprzecza, 
‘Že ziarna głęboko zakopane, albo też żosiawione 
wokolicznościach nie dozwalaiących i im.przystę- 
pu powietrza i wilgoci, mogą znaczny czas tak, 
pozostać bez puszczania kłów i wschodzenia ńie 
_ dracąc przez to swoich własności. Wiemy i to, 
Że iayka ptasie w podobnym mogą znaydować. 
się przypadku; nawet wynalezióno sposoby. 
zachowania ich w świeżości przez czas bardzo 
długi. Doświadczenia znowu Reaumura zo- 
wądami w stanie poczwarek dowodzą, że mo- 
Żną opóźnić ich rożwiianie „się czyli dalsze 
przeobrażenie się. Zwierzę na zimę zdrętwia- . 
łe, może także dłuższy lub krótszy cząs w tym 
stanie pozostać, skoro potrafiemy przedłużyć 
lub skrócić okoliczności na to ich zdrętwienie 
wpływaiącę, Nie można rozciągnąć tegoż r0- 


. 


U: 
à 


zw 251 


zumowania aż do płodu zwierząt ssących, bo 
tego życie.do życia matki iest przywiązane— 
Przypuściwszy zatóm, że przytoczone tu po- 


„Slrzeżenia są niezawodne, możebyśmy wpaść 


mogli na przyczynę wielce do prawdy podobną. 
Jakoż P. Le Cat w swoićy rozprawie pierwszy 
kusił się o znalezienie tóy przyczyny: powia- 
dą ou, że nie możem przypuścić, iżby zaro- 
dek, z którego te zwierzęta powstały, mógł u- 
rodzić się, że tak powiem, z samym materya- 


dem skałę formuiącym,. bo potrzebuie konie- 


cznie być MBlodalony m. Skłania się raczóy 
do téy uwagi, Że niedostatek ruchu, i pobu- 
dzaiących okoliczności, a nadewszystko przy- 
stępu powietrza, i wszelkićy. wolnéy czynno- 
ści zwierzęcia, mogło znacznie ruch iego roz- 
kładania się opóźnić, atćia samém bieg Życia 
przedłużyć; nie chce iednak utrzymywać, aby 
te zwierzęta były tak dawne iak same skały ` 
w których. żyły, i zdanie iegó iest, że nieró- 
wnie dłużćy zostawały one w stanie iayka u- | 
płodnionego , lub. zarodka, aniżeli doskonałego 
zwierzęcia. (%) 


' 


o Żaby, Ropuchy i MA nie prosto 7 iay u- 
płodnionych powstają , ale muszą wprzody w po- 
staci kiianek zostawać: t zaś konie znł% . w wo- 
dzie żyć muszą. — Okoliczność ta sprzeciwia się 
opinii Pr Le Gar S$... | 
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Pierwszy tákže, ile mi Sikdio: P. He- 
rissant starał się w tym zamiarze doświadczeŁ 
nia czynić, które podobno na tóm zasadzaią 
się, iż zrobił sztuczne massy kamienne i w 

‘nich ropuchy i żaby zamykał, Otrzymane 
wypadki nie były bardzo pomyślne. Zdaje 
się iednak (pokazuie się to z pamiętników), że 
mu się udało niektóre indywidua, więcóy ros 
ku zamknięte, bez żadnego pokarmu przy ży= 
ciu zachować. — - 

Ostrożności, iakie zachować przynależy 
w postrzeganiu fenomenów, o których mowa; 
na tém istotnie gruntuią się, aby dobrze po- 
znać. naturę ciała, w któróm zwierzę było zam- 

` knięte; aby z naywiększą roztrząsnąć uwagą; 

cżyli nie ma iakiego przystępu, powietrze, albo 
czyli przedtóm nie mialo, 'a zczasem ślady za= 
tarte zostały; aby dobrze oznaczyć odległość 
mieszkania zwierzęcia od górnćy i bocznćy ścia- 

ny bryły, opisać położenie w ziemi, porządek i 

naturę warst przykrywaiących; aby dobrze 

rozpoznać gatunek znalezionego zwierzęcia, i 

PORWAĆ go ztemi, które w tymże kraia lub 

| okolicy Żyią; nakoniec aby datę znalezienia 

į stan iego Życia i innych własności zapisać i 

wyszczególnić, i same troskliwie zachować. ` 
Ostrożności zaś które zachować potrzebą 

przy stanowiących tego rodzaiu doświadcze- 

niach, na tém głównie zależą, aby wybierać 
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zwierzęta zdrętwiałe, lub bliskie tego stanu, 
to iest na iesień, i stopniami zmnieyszać przy- 
stęp do nich powietrza; aby trzymać ie w zna- 
cznóy głębokości, żeby temperatura była za- 
«wsze iednostayna; aby zamknięcie czyli po- 
krywa była dość „gruba, i więcey do wilgoci 
niż do suchości “sposobna, nawet żeby wilgoć 
wciągać w siebie mogła, bo suchość ma bar- 
dzo szkodliwy wpływ na płazy nagie; słowem, 
pokrywa takiéy być powinna natury, iżby 
szkodliwie sama przez się na zamknięte zwie- 
rzęta nie działała, i tylko zasłaniała ie od wpły- 
wu zewnętrznych okoliczności. 

Tym sposobem, ieżeli otrzymamy nie- 
wątpliwe postrzeżenia, stwierdzońe doświadcze- 
niami dobrze prowadzonemi i bardzo dokła- 

'dnemi, oco iest trudnićy niż sobie wystawia- 
my; natenczas można będzie odważyć się na 
wytłómaczenie. tych osobliwych wypadków, © 
których teraz. nic WKK powiedzićć nie 
poestimy: 


Nowe Pierwiastki w Chemii. 


> SE 
Chnamiia w ostalnich dwóch latach nowe po- 
siadłości zyskała: trzy niedokwasy metalliczne 


nieznane przedtem zjawiły się, iedna ziemia, 
jedno alkali mineralne, i ieden metal ukwasić. 


się mogący; które odkryto w minerałach nie- 
dawno w Szwecyi znalezionych. — Pierwiastek 
pierwszy czyli ziemię, otrzymał Berzelius w 
1816 r. z Ittryocerytu PW z Finba, 
blisko Faklun, i nazwał ią Thorine od bożka 
Thor, którego niegdyś w Skandynawii czcza- 
no, saby<swoićnr imieniem pierwiastkową oy- 
czyznę przypominała. Ziemia ta zsodą nie 


„topi się na ogniu, a z boraxem obraca się w 
szkło przezroczyste, Z fosforanera zaś*sody da- ` 


je massę perłową takoż przezroczystą. — Wy- 
nalazca uczynił z nią wiele doświadczeń , dowo- 
dzących niezapréeczon4 ićy rożnicę od ziem 


innych, i mniema że w łttryocerycie z kwasem. 


flnorowym w połączenia zostaje. (*) Q dwóch 
drugich pierwiastkach donosi Berzelius, w li- 
stach swoich 3 Stycznia 1818 do dać 


w nn, 
i 
U 


E) Journal de Physique, Juin 1817 
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ra (4) i g Lutego do Bertholleta (**) pisanych, 
Alkali otrzymało nazwisko Lithion v. Lithine, 
dla przypomnienia że w królestwie. kopalnera 


"znalezione. Wynalazł go zaś P. 4fredson, 


współpracownik Berzełiusa, w minerale Peta- 
lite, a kopalni Uto pochodzącym; który skła= 
da się z 80 krzemionki, 17 glinki i 3 Lzthio= 
nu. — Różni się zaś od potażn i sody: 1. Zie 
węglan iego z trudnością rozpuszcza się w wo- 
dzie; 2. że taż sol do czerwoności rozpalona 
topić się poczyna, a wtedy tak mocno działą 
na platynę iak saletrany alkaliczne; 3. że siar- 
czan i wodochloran fTzthionu są bardzo topli- 
we, 4. że większą ma sposobność do nasyza- 
nia kwasów od potażu, sody, a nawet imague- 
zyi; 5. że wodochloran iego łatwićy od wó- 
dochloranu wapną rozpływa się w wilgoci. 

P. Fauquelin rozbieraiąc tenże sam peta- 
lite, stwierdził poprzedzaiące wnioski, i znalązł 
Że to nowe alkali mineralne ma smak ostry; 
i mocno na błękity roślinne działa. — P, Haiży 
ze względów krystallograficznych uważa Peta= 
lire także za nowy gatunek, i znalazł że iego 


pierwotną formą iest graniastosłup romboido- 


- 


= -1 "z ~ = 


o ret Journal fiir Chemie und” Physik. 21 Bang 
1 Heft ; 


i (©) Annales de chimie et dę Pkysiquo, Fevrier 1848; 


1 


1256 j 
wy prosty. (*) Trzeci pierwiastek ótrzymał P. 
Berzelius z pirytów miedzianych w galenę ob- 
filuiących, -które zkopalni Fahlun pochodzą. 
Metal ten iest w imassie koloru szarego, odła< 


mu szklisiego, w ciężkości gatunk. 4,6- docho- 


dzi; twardy, kruchy iak siarka, w tarciu się 
zamienia na czerwony proszek, tu i owdzie 
blask metalliczny zatrzymuiący, iak wszelkie 
inne kruche metale. — W temperaturze wody 
wrzącóy mięknieie, w wyższćy topi się. Sty- 
gnąc zachownie swą płynność tak iak siarka lub 
lak, tak że w palcach gnieść się i na nitki z 
‘blaskiem metallicznym wyciągnąć się pozwala ; 
nitki te obrócone do świalła są przezroczyste 
i koloru czer wonego.—W wyższćy ieszcze tem- 
peraturze gotuie się, destyllowany - „daie kro» 
ple metaliczne nieprzezroczyste; sublimowa- 


ny na powietrze wychodzi w dymach czerwo= 
nych., bez szczególiego zapachu; ale zbliży- 


wszy do tych dymów zapaloną świecę, pło- 


mień ićy przybiera kolor lazurowy, i w ted y za= 
pach iest bardzo mocny, do chrzanu podobny.— 
Ponieważ ten metal, zapacheni swoim iest podo- 


bny do ziemianu (tellurium), dla tego więc  ' 


nazwał go P. Berzelius Selenium. — Przez kwas 
saletrowy zamienia się wsuchy kwas, który 


Ñ 
X 


(©) Journal de Physique, Ferrier 1818. 
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z alkalami i i ziemiami tworzy sole. Istota tą 
w małćy ` bardzo ilości w wspomnionych piry+ 
tach znayduie się. 

Równie i chemiia organiczna swoich pier- 
wiastków liczbę powiększyła. — Nie ma iuż 
dziś wątpliwości. o pierwiastku opaiaiącym , 
czyli usypiaiącym {morphine ), maiącym wie-, 


le alkalicznych własności, i o kwasie mako- 
A , . . 
(wym), które P. Serżyrner; rozkładaiąc opium, 


znalazł. — Do nowych pierwiastków roślin= 


„nych należy przydać i pierwiastek womilu- 


iący (ćm: tine), który odkryli w roku zeszłym 
PP. Pelletier i Magendie w różnych  gatun=: 
kach źpekakuany, równie iak i kwas iarzębi- 


nowy (sorłiquc), tak nazwany od P. Donovan, 


, któwy go w wielkićy ilości z owoców wspomnio+ 
"nego drzewa otrzymał. Doświadczenia tego. 
chemika stwierdził P. F'auquelin, <znayduiąc 
wspomniony kwas w wielu roślinach razem z 
kwasem iabłkowym pomieszany, iak np:i w 
samychże iabłkach. 

` cP. Chevreul roztrząsaiąc PEU E ró-. 


Żnych gatunków tłustości zwierzęcych z alka- 


- lami, otrzymał wiele ważnych istot szczególne | 
własności posiadaiących , którym ztego wzglę- 
du osobne ponadawał nazwiska, uchwalone i 
przyięte przez innych chemików. — Niektóre 
ztych istot posiadaią własności kwasów iak: 


~ inp. margarina czyli kwas margaryczny, -kwas 
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oleyńy, spermacetyczny” it d. w toku osta- 
tnim powiększyły ich liczbę kwas masłowy ~i 
wielorybowy (Delpńinique). — PP. Pellerieg i - 
Caventou potrafili (akże: zamienić Uustość ka= 
mieni żółciowych, nazwaną od P. Chevreul Chos 
losterine, za pomocą kwasu  saletrowego na 
kwas cholesteryczny, nie maiący nic w sobie 
saletrorodu, który iest koloru żółtego, w 58%, 
' topnieiący, i eey "sole z wielu ziemiami i 
alkalami, sg 


Sm. NA 
` 


Doświadczenie wyma Ch: 

p. W: Muray. przytacza SREE doa 
Świadczenie z elektromotorem ` ( Philosophi: 
magaz; Sierpień 1817.) Trzy korytka poęcel« 
lanowe składające ten apparat, wypełnione by= 
ły mieszaniną kwasów saletrowego i wodo- 
chlorowego dobrze. wodą rozwiedzioną. Gdy 
chciałem, powiada on ,,drót platynówy, przez 
| połączenie z biegunami elektromotori do czer: ` 
„ woności rozpalić , niniemałemi że słaby sku= 
_tek nastąpił dla tego, że tabliczki długi iuż ; 
czas na działanie kwasów wystawione były: 


(9 ZButellin des Sciences, Septembre 2817: 


206g 


Chciałem więc doświadczyć co się stanie, gdy 
te tabliczki kilka minut na powietrzu pobędą: 
ale z zadziwieniera spostrzegłem, że skoro tylko 
tabliczki z mieysca swego zruszone zostały, drót 
platynowy w kommunikacyi z biegunami bę- 
dący, w momencie de czerwoności rozpalił się, 
„drogień więcćy niż na sześć cali wzdłuż ' dróta 


, rozciągał się. Ważny ten wypadek ,*przywo-. 


dzi na pamięć podobneż doświadczenie P, Por- 
ret, o którćm domieśliśmy czytelnikom w nu- 
merże 7 Pamią. p. r. na kar. 549. zkąd wypada, 


(że urządziwszy w ten sposób elektromotor, a- 


by iego tabliczki dały się zniżać lub podnosić, 
miożna ńatenczas podług potrzeby odnawiać, 
ieżeli nie powiększać, działanie elektromotoru, | 
nic wcale świeżego kwasu nie przydaiąc. 


Drót Platynowy Wollastona. 


P. Woliaston Wyciągnął drót platynowy 
_ takićy cienkości, że go gołym okiem widzićć nie: 
M można; użył zaś do tego sposobu następuiące= 
go: Wziąwszy naycienszy zwyczaynym spo- 
sobem wyciągnięty drót platynowy, połał go 
wcałćy długości: srebrem , i ten drót srebrny, 
we środku platynowy drócik zamykaiący, prze- 


,_. Ciągal przez dziurki stali, aż do naywiększóy 


cieńkości.  Zanurzywszy potóm , tak wycią- 
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| gniony drót w kwasie saletrowym, gdy się; 
srebro rozpuściło, sam tylko drót platy howy 

/ pozostał, który tey. był cienkości, że zaledwo 
przez szkło wypukłe widżićć go było można.— 
Drót ten gdy był rozciągnięty w króltkićy rurce; 
i dańo mu kommunikacyą z powierzchniami 
małćy blaszki z zynkowćy i miedzianćy złożo- 
nóy, która była w wodzie kwasem wodochlo= 
rowym rozwiedzionćy zanurzona, można by= 
ło widzióć w ciemności, iak ten drót,od tak ma~ 
łóy elektryczności rozpalony, świecił się. = Do- 
świadczenie to widzieliśmy w Genewie w 1816 
Roku. 


Suchy stos Elektryczny M olty 


Od czasu iak się przekonano, że można 
do łańcuchu elektrycznego i suchych przewo- 
dników zamiast wilgotnych używać, mieli Fi- 
zycy łatwość budować takowe stosy do zna- 
cznóy wysokości. Hrabia Chodkiewicz w War-. 
szawie, od dawnego czasu zbudował dwa ta=.. 
kie stosy z papieru posrebrzanego i, pozłacane- 
go. — Jeden przeszło siedm cali wysoki, a a 
cali długi'i szeroki, przeszło 2000 par arku=, 
szy zawierający; drugi zaś stos, składa się z 
więcóy niż 16,000 par. krążków na dwa cali 
szęeskięha iego wysokość dwa łokcie. wynosie 

Oba. 
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Oba te stósy, osobliwie pierwszy, mocno kona 
densator nabiiaią. Stos drugi utrzymnuie w ruchu 
zawieszóną na drócie kulkę przeszło dwie uncyi 
ważącą. Ale dotykaiąc się ich biegunów, Ża= 
dnęgo wzruszenia, Żadnego smaku nie czuie= 
my, i żadnych skutków chemicznych , sprawić 
nie możńa. Hrabia Chodkiewicz przedsięwziął 
ten drugi stos do ośmiu łokci doprowadzić: 
dostrzegł iuż on wnim ważne wypadki, teo= 
ryą Coulomba o rozchodzeviu się płynu ele- 
ktrycznego, popieraiące, które, spodziewamy 
się, iż w swoim cżasie do publicznćy wiadoż 


mości podane będą. 


Sztuczne zamrożenie twodhy. 


Wiadomy iest od dawna spósób żańroż 


| żenia wody pod dzwonem pompy powietrź= 


nóy, za pomocą kwasu siarczańego. P. Le- 
slie, który jest wynalazcą tego doświadczenia 


* zamiast kwasu użył proszku trappu porfiro- 


wego dobrze wysusżonegóo, który ż wielką 


' chciwością połykaiąc wilgoć; posłużył tu wy- 
| godnie do sztucznego zamrożenia wody. 'Ten- 


że sam fizyk odkrył, Że mąka ź wysusżonegó 


"owsa może, takoż ieszcze skutecznićy kwas 


siarczany zastąpić. Na ten koniec wziął oko= 
ło ż funta tóy mąki, i spodnią miseczkę swó+ 
1818. Czerwiec, T. XE 18 
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jego apparatu, 7 cali średnicy maiącą, wypeł- 
nil.. Przykrywaiący dzwon nie był wysoki; 
temperatura pokoiu, w którym to doświadcze- 
nie robił, wynosiła + 8° R. W wierzchnićy 
miseczce blisko 4 funta zmroziło się wody, 
gdy czczość pod dzwonem minut kilka 4 calą 


wynosiła. W drugićm doświadczeniu. mąka. 


rozłożona była: na powierzchni iedną stopę 
średnicy maiącćóy, a warstwa téy mąki troche 
więcćy od pół cala była gruba; temperatura: 
była wyższa niż, pierwćy, zmroził: iednak $; 
funta wody. Mąka wtóm iak i w pierwszćm. 
doświadczeniu, połknęła Ipary wodnéy około 
ośmnastóy części swoiego ciężaru. Dodać po- 
trzeba jeszcze, * że miseczka wyższa, wodę 
trzymająca, była kształtu pół kulistego, i z 
massy bardzo dziurkowatćy zrobiona. — Jour- 
nal: de Physique. Juillet 18v3: M 


i "ZEŃ 
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HWyimek z Katechizmu Prawa natury, w 
pęd ięzyku wydanego, przeź 
Pastora 3 jatig, podług zasad Fichtego: 


| -PRÓR Czy można przypiiścić kobiety do 
sprawow asia urzędów publicznych? s 
s Odpowiedź, Nie, ponieważ itrżędnik pi- 
bliczny iest odpowiedzialny temu; który go 
Miańtlej nie może zaś być odpowiedzialnym; 
«chyba w lenczas ; gdy iest woliy i nie ma 0- 
` grańiczenia w swych działaniach. 

Pyt. Czyliż kobiety nie są także wolne 
i niepodległe? 

Odp: Są „w prawdzie; ale tylko dopóki’ 
hie póydą ża mąż. 

Pyt: Pod iakim więc wasiinkier. rząd 
mógłby kobiecie powierzyć urząd? 

Odp: Gdyby przyrzekła; iż „nigdy nie 
- aveydzie w związki małżeńskie: 
3 | Pyt. Lecz- rożsądnie biorąc; czyliż ko- 
bieta może czynić takowe przyrzeczenie ; lub 
też , czyli rząd może ie przyiąć ? j 

Odp. Nie, ponieważ się sprzeciwia prze+ 
znaczeniu płei niewieścićy. 

Pyt. Czyli možiia twierdzić ; że kobiety 
w porównanią z mężczyznami są upośledźone 


to uc władz duszy ? a 
j 5%! 
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>“ Odp. Nie, ale można twierdzić, że duch 
oboićy płci z przyrodzenia, wcale ma inny cha- 
rakler, 

„Pyt. Na czóm zależy ta różnica? 

Odp. Mężczyzna przyprowadza wszy- 
stko co iest w nim, lub co iest przèėznaczoném 
dla niego, do iasnych wyobrażeń, stara się 
wybadać przyczyny wszelkich zjawień, szuką 
przekonania, i sama historyczna wiadomość 
nie ząspokaia go. Kobieta zaś ma wrodzone 
czucie poznawania prawdy, dobra i przystoy= 
ności, wskutku czego, nie wchodząc w po- 
budki, łatwo osądzić może co iest prawdzi- 
wóm i dobrém lub nie. - 

-"Tłómacz tego wyimku, nie wdaiąc się w 
krytykę owych zdań prawa natury niemieckie- 
go, sądzi, iż różnica, którą P. Szttrg w kó- 
bietach (zapewne niemieckich) upatruie, iest 
prawdziwą, tylko że owego rozsądku czyli da- 
ru rozpoznawania prawdy od fałszu, nie uznaie 
za dar wrodzony kobietom samym wyłącznie, 
ale i mężczyznom wspólny; lecz że rozsądek ów 
u kobiet, nie iest tyle przydumiony przez 
niedorzeczną edukacyą, zwłaszcza przez mnuó- 


stwo przedmiotów naukowych, (maiących wię- 


céy na celu pamięć, niż rozwinięcie władz 
duszy) któremi obarczaią ` mężczyzn, mino- - 
wicie w Niemczech, iak np: mniemaną histo= 
ryą polityczną, historyą naturalną, technolo+ę 


265 


4 


giią , mitologiią it. d. it.d. Stądto owe zjawie- 
nia, żetak nazwani ludzie uczeni niemieccy 


powiększćy części niezdatńi są do spraw potos 


cznego życia, bo domem ich iest tylko świat 
idealny, lub z czasu upłynionego, nie zaś świat 
rzeczywisty i obecny; a kobiety ich, nieuczo= 


ne, ‘tém więcóy okazuią zdrowego rozsądku. 


Waga Czarownicza. 


Zia dawnych czasów, które wielu pisarzy ďaleko 
lepszemi od naszych mianuie, ezęste bywały 
zjawienia czarów i czarownic. Wierzono: mię- 
dzy iunemi na ów czas powszechnie, nawet 
ieden z filozofów owego wieku, Scrżborius, twier- 
dzi wswóm pismie, że kobieta zostaiąca istotnie 
W porozumieniu z czartem, otrzymuie przez to 
pewną duchową lekkość, czyli staie się fizy- 
cznie lżeyszą, tak dalece, że nawet zanurzona 
w wodzie nie utonie, ale po powierzchni pły- 
wa, Wiadomo, że w siedmnastym wieku wiele 
z czarownicami miano doczynienia, i nie żar- 
tyto były, kiedy kogo o czarodzieystwo obwi- 
niono. Jednakże w Oudewater, mieście holen= 
derskiém, oskarżona o czary kobieta, mogła to 
podeyrzenie usunąć od siebie, skoro się ośmie- 
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lifa wstydliwości swoićy gwalt ‘niejaki zadać; 


udaiąc się na ratusz, gdzie w obecności pisa- 
rza miasta, ławników i akuszerki, rozebrana , 
do koszuli, na wadze czarowniczą zwańćy, 
przeważyć się dała.  Płaciło się od takowego 
ważenia złł. 6 holend. i 10 soldów, po czém 
wydano zaświadczenie: „, że waga tóy osoby, 
s jest stosowna do wzrostu, i że nic czartow- 
„skiego na ićy ciele nie dostrzeżono.” Ta- 
kowa waga znaydowała się ng ratuszu w Ou- 
dewatey ieszcze w roku 1648, (Obacz pismo 
die Forzeżż, w numerze pierwszym tomu dru- 
giego). 
1 ak się zapatrywano w W qarzech w xvňi 

ieszcze wieku na czary, okazuie pismo z roku 


4728, przytoczone w Bóhmera Prof. Gietyng- 


£kiego dziele o literaturze prawa kryminalne= 
go. „ Rozmaite osoby siedzące tu wareszcie 
(w Segedynie 28 Lipca 1728) poddane były nies 
tylko ścisłemu bądaniu, ale nadto..... wydane 
pa nich wyrok spalenia ich żywo. Nim to ie- 
dnak. wykonano, wyprowadzono skazanych, 
podług tuteyszego obyczaiu na próbę, to iest 
ręce związąwszy im wtył a wpół: przepasa” 
wszy postronkiem , wpuszczano ich do wody; 
gdzie po cząrodzieysku , jak drzewo korkowe, 
pływali pa wodzie, Po czóm wzięto ich ną 
drugą próbę, 'to iest na wagę, aby zobaczyć ile 
każdy z nich ważył , gdzie z ządziwieniemy 


* 
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wszystkich, wysoka i tłasta kobieta ważyła 
tylko 14 kwinty, ićy mąż niebardzo mały 
tylko 5 kwiniek, inni zaś wszyscy . waży. 
li po 1 łócie i 3 kwinty, lub nieco mnićy. 
„Dnia 50 t: m. wykonano wyrok na 13 0s0- 
bach, to iest na 6 czarownikach a7 czaro- 
wnicach, których wszystkich spalono Żywo; 
znaydował. się między niemi i starzec. 82 le- 
ini, w roku przeszłym sędzia mieyski, czło- 
wiek wielce poważany. Spalono! zaś te 13 0- 
sób na 3 stósąch, pół mili za miastem, wo- 
becności nadzwyczay licznie zgromadzonego 
dudu.... Ośm osób siedzi iószcze w więzienia; 
iuż ich pławióno i ważoro,” wszystkie próbę 
czarowniczą wytrzymały, it. d,” > 


£ 


e 
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Maige sobie udzieloną mowę, októrey wspo- 
mnieliśmy wyżey, na kar. 191, pospiesza- 
my zogłoszeniem, iey drukiem, 


MOWA 
Stan: Hr. POTOCKIEGO . Ministra 
Wyznań i Oświecenia, miana przy 
/ uroczystości ogłoszenia Uniwersy 
tetu Królewsko - Warszawskiegą 
na dniu 14 Maia 1818 roku. i 
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S A zwoli í wimieniu Nayiaśnieyszega 
t Pana ustanowienie Królewsko Warszawskiego, 
Uniwersytetu, czuię iak znakomitego dopeł- 
niam Obrzędu , którego mnie prźecie mnićy u- 
derza okazałość, niż użyteczna świetność. Nie. 
blask lub przepych towarzyszący obchodom pu- 
blicznym, rzetelną miarę ich wielkości stano- 

owi, lecz użyteczność przedmiotu, który iest. í 
ich celem: Idą w zapomnienie te pyszne obrzędy, 
które próżność ludzka sobie poświęca, lub, te, 
któremi klęski narodów obchodzi; lecz nie a- 
staie nigdy pamięć tych, co oznaczają wyświad- 
czone dobrodzieystwa ludziom, bo wiecznie trwa-' 
łące korzyści są niepożytym ich pomnikiem, 

rá ESR : 
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Taką iest uroczystość dzisieysza, którą acz ot- 
wieram imieniem Monar chy, eo stanął . u szczy» 
tu sławy i potęgi, w przytomności pierwszych 
Władz Królestwa Polskiego i tylu mężów do- 
stoynych, przecież nie w tóy okazałości wiel- 
kość i świetność ićy pokładam, ale w użyteczno= 


(ści przedmiolu, co ią czyni godną, by się ode 


bywała wtćy sławnóy świątyni i w oblicza Bo* 
ga, co dary swoie za pośrędniciwem dobrych 
Królów na narody wylewa. 


Taki ém iest zadkomite debeka rio. któ_ 
re na dniu dzisieyszym od Wskrzesiciela swega 
Polska odbiera, w dopelnieniu tylu innych. Pod 
iego mądrą opieką, rozkrzewione - odkwitły u 
nas nauki, lecz zbywało im na naywyższóy 
ich posadzie, to iest na Głównćy Szkole, gdzię 
nauki, umieiętności, i piękne sztuki doprowa* 
dzone do szczytu swoiego, iuż wykształeonóy 
młodzieży w innych narodowych szkołach wy- 
iawiaią naywyższe tayniki swoie, i wprowadza< 
ią ich do przybytku świątyni mądrości. Wzno- 
si się Uniwersytet nad wszystkie inne szkoły, 


iak cedry' Libanu, nad inne choć potężne drze- 


wa, i tém nad niemi góruie, że tam się u- 
czniowie na ludzi, tu się ludzie kształcą na mę- 
żów, że tam się uczy młodzież, tu się uczoną 
staie; że tam znajomości nabywa, tu się w nich do 
skonaląc, do prawdziwego ich użytku dochodzi; 
Z.gola, inne szkoly są drogą domauki, Uniwersyę 
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tet iest iéy kresem, u którego stanąwszy mło 
dzieniec; może sobie powiedzieć: po długićy i 
trudnćy podróży, doszedłem dö mety, widzę | 
przed sobą skarb- bogaty: wszystkich ludzkich 
znajomości, nagromadzony od wieków, w któ- 
rym mi obficie czerpać iest wolno w iakimkol- 
wiekbądź nauk rodzaia. * Już do tego nieprzy= 
naglony szkolnym musem;. lecz szlachetnym 
duszy i rozutau uniesieniela , co porzucaiąc por 
ziome nauk szlaki, wzbić, się pragnie orlim lo- 
tem do sfery naywyższych umieiętności, pod ‘ ; 
opieką doświądczonych przewodników. $ 


Polska, "któróy w pięknych iéy czasach; 
„nie'ż tego obċem nie było co iest użytecznóm i 
świetnóm, niegdyś dwie Główne szkoły. liczyła: 
-staróżytny Uniwersytet Krakowski, © teñ po- 
mnik mądrości wyższego nad swóy. wiek Kró- 
` la Kazimierza Wielkiego; i Uniwer sytet Wileńx . 
ski twór walecznego i uczonego Stefana; któ- f l 
remu tylko czasu i życia zabrakło, by świata, 
dowiódł , czćm Polska pod takim -iak on Kró- 
łem stać się mogła. Lecz gdy tedwie Główne 
szkoły. odięje od nas zostały, ten co wszysiko ` |, 
dla, Polaków odtwarza, zaęçząwszy : 'Qd wyga 
gaslego ich imienia, ten, któremu żaden'wo+ i 
dzay: sławy mie iest obcym, idące wślady tych A 
wielkich Królów, ustanowił Uniwersytet War- 

szawski, by inie zbywało Polszcze. ną żadnym 


rodzaju. użyteczności, ozdoby i haak „Aiesli 
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dowe zabytki oświeconćy ku naukom miłości 


Kazimierzów i Stefanów dła wsp braci naszych 
istnicią , iiot oné są winny opiece, pod cie- 


niem którćy iaż: bliski upadku utrzyrnał się'i ` 


stoi Uniwersytet Krakowski, a którego wspa- 
nialomyślna hóyność, tak dźwignęła i i uposaży= 
ła Wileński, że mu nie ko, na środkach 
naypomyslnieyszego bytu: Qzuie' ten światły 
Monarcha, ile załeży na oświacie narodom ber- 


- tu Jego podległym, i wsządy on rozkrzewia 
nauki, prawdziwie z Królewską wspaniafością, i 


którćy ma: dozwala użyć ku nim ta rządność, 
co hamuiąc nadużycia: i zbytek, skarb Jego 
rzetelnemu. dobru poddanych swoich calkiem 
poświęca. 


, 


? Jakoż zważając, co w tym względzie, w kró- 
tkim lat przeciąu blogosiawionego ; Panowania 
ALE XANDRA L-u nas zdziałanćm zostalo dla 
wychowania publicznego, wyznać należy, żeśmy 
w tóm olbrzymim postąpili krokiem. Któż temu 
rzetelnieysze świadectwo oddać może, iak Korit 
"missya Wyznań i Oświecenia publicznego, za 
szezycona wykónaniem | zbawieanych N. Pana 
w tćm względzie zamiarów? W szystko prawie u 
nas srogie klęski woyny do upadku przywiodły, 
dziś wszystko prawie iest, dźwignionóm, pomno= 


,żonćm i do udoskonalenia dąży. Nie iest tu ami 


€»'s, ani mieysce, zdawać ztego Publiczności 


*prawę ;; lecz pomiiaiąc kray nasz cały, gdzię 
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wszędy tege, eo mówię, widoczne są: dowody, 
rzuómy okiem na tę stolicę, anyrzemy, rozliczne 
i ozdobne ku dobru wychowania publicznego 
wzniesione gmachy w tych ostatnich latach, 
kiedy jeszcze skutki klęsk woyny, na kraiu i 
skarbie ciężały. Skorzćy się one w następnych 
latach przy blogosławieństwie pokoiu rozwiną. 
"Wróżba ta nie iest próżną ; skutek ią w bieżą- 
cym usprawiediiwi roku, bo wciągu iego rozpo> 
częte, a w przyszłym: ukończone zostaną w War- 
szawie i ićy okolicach , następne gmachy, “iako 
to: ozdobna budowa dla sztuk pięknych, ogro= ` 
mny zakład dla Agronomii, i Weterynaryi, 
< Obserwatoryum godne siedliska Królów naszych, 
rozległy ogród botaniczny, szkoły Lankastrow= 
skie, kościół Akademicki, szkola glucho-nie- 
mych i inne, na które wspaniałość Monarchy 
; Kommissyą Wyznań i Wychowania, iuż opa- 
trzyla w potrzebne zapasy. 


|. Słodko iest tey Magistraturze pod tak 
wspaniałomyślnym kn naukom pracować rzą- ` 
dem, i przykładać się do wykonania zbawien- 
nych iego ząmiarów. Jakoż użyła ona wszel- 
kiego starania, by Uniwersytet Królewsko War- 
szawski od początku swoiego odpowiedział o> 
czekiwaniu Rządu i Publiczności. Od roku on 
już wrzeczy istnieie, choć dziś dopiero uro- 
czyście iest ogloszonym. Liczy on. 47 Profe- 
sorów lub ich zastępców, starannie od Kommis« | 
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syi wybranych, bądż zliczby zasłużonych w 
naukach rodaków, co się niemi od dawna tru- 
dnią zaszczytnie wkraiu naszym, bądź zspro= 
wadzonych zzagranicy uczonych mężów , kió- 
rych siawa udowodniona pismami poprzedziła 
byność w kraiu naszym, a których, udzielone ina 


*dobrodzieystwa i zaszczyty od Rządu naszego, 


przywiązać ich do Polski zlolaią, i uczynią 
że wnićy drugą znaydą oyczyznę: 


Nie ograniczył N, Pan hoyności swoićy ku 


l Uniwersytetowi POWO CE, wyznaczońćm 
_ mu razna zawsze uposażeniem, bo chciał, by to, 
- w miarę wzrastaiącego Uniwersytetu, wzrastało, 


i nie było określonćm, iedno jak naypomyśl- 
nieyszym w przyszłości bytem iego; zgoła chciał 
on, by miara potrzeb i użyteczności Uniwer- 


"sytetu, była iedyną miarą wspaniałości Jego 


ku haukom. Równie N. Pan, hoyny zaszczy- 
tów. dla Członków Uniwersytetu, do tych któ- 
re im w czytanym dopiero dyplomacie udzie- 
lif, a między któremi, uszlachcaiącym mo- 
ralnie człowicka naukom, moc uszlachcenia 
go we względzie obywtelskim przyznał , dodał 
świeżo honorwe oznaki, znamionować w oczach 
świata Członków Uniwersytetu maiące i Kopa 
ich oznaczać, 


Otóż iedynie gódne nauk zachęcenia, 
które wam podaie Monarcha, co ich wartość 
eenić umie, Akademicy! iedni iuż zasłużeni 
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wdawnym stanie nauczycielskim, Badiy któ- 
rzy w młodszym wieku,  rozwiiącie í taleńta 
- pomyślne o was dające nadzicie, nie dawno wy- 


chowańcy  dzjś wspólpracowniey pierwszych; 


wy, którym dotąd sama prawie milość oyczy= 
zmy i nauk bodźcem byla, dziś zapewne „no-=! 
wym stanie się dla was, tak przychylna ku: 


wam Monarchy opieka, i usilność waszą po=i` 


dwoi! Odpowiście ićy zapewne, wysinżeni w sta- 
nie nauczycielskim mężowie, idąc tym torem, 


który was do tak wysokiego w naukach stopnia : 


zaszczytu: doprowadzii! : Wy zaś miodzi Pro- 
fessorowie, którym ranne wasze talenta; ła= 


twieyszą do nich otworzyły. drogę, pomniycie +: 


żeście winni usprawiedliwić powziętą o was. nan, 


dziecię, i że on iest dlugiem ku naukom i óy=, 


; czyznie , zktórego się im iedynie wypłacić mo- 
żecie skromną i niezóm nieznużoną pracą. 


Ty zaś przytomna dzisieyszemu obchó+* 
dowi, liczna młodzieży szkół W arszawskich! 
ty co przeznaczona ięsteś widzieć i używać . 


pomyślnych skutków iego, zapewne gó nie 
wypuścisż z pamięci twoićy., Swielnieysze mo- 
że dziś w oczach twoich zdarzenia, znikną z 


wiekiem iak sen i mara, i dowodzić ci tylko 


będą próżności rzeczy ludzkich, upłyną zczaś 


sem omamienia młodości, a tym trwalsza pa- 


mięć użytecznych zdarzeń życia twego zosta- 
nie. Powiesz dzieciom‘; a day Boże! wnukom 
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twoim, żeś widziała dzień. piękny: założenia 


tey Szkoły Głównćy, w którey ty. i oni nay- 


wyższy slopień oświaty brać będziecie. Sta- 
ray się więc przygolować do niego pilną w 
niższych szkólach nauką, usposabiay się do 
uslugi naylepszego z królów i! lubćy oyczy- 
zny, A stań się godną nadgród i zaszczytów, 
któremi iuż 'nie ślepy los władą,. ale które 


wola naywyższa zastudze i zdolności prze-. 


znacza. Sai ; $ oe" 


+ Wy zaś pierwsi kraiu naszego urzędni-" 
cyl wy dostoyni. mężowie! co tak licznie uro= 
czystość dzisieyszą 'przyozdabiacie przytomno- '' 
ścią waszą, pewnie przeięci tćm co ia, wdzię- 
. czności uczuciem ku naylepszemu z królów, 


za .mowe ku. nam dobrodzieysiwo, którego. 
dzień dzisieyszy jest obchodem, powtórzycié 


z sercem te dzięki, które ia usty niosę do przy-. 


tomnego w tćy świątyni Boga, za to, że nam ta~ 
Kiego dal króla, co nie tylko koniec klęskom. 
naszym położył, ale ie w dni pomyślności i za- 
szczylu dla nas zamienił. | ZAJ 

- © wielki, o potężny Boże! mićy pod 
świętą strażą i opieką twoią, naypięknieyszy 
z tworów twoich, Monarchę, którego ukształ- , 
ciieś na wzór łódkę: dla szczęścia poddanych 
iego `i świata. „Przyymiy szczere dzięki na- 
szę za to, żeś nas w liczbie pierwszych umie- 
ścił. Bacząc zaś na cnoty i pobożność jego, 


* 
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prowadź go iak dotąd, o Panie! świętemi droś 


gami twoiemi, a blogosławiąc w iak naydłuż- 
sze lata panowaniu iego, "pokaż, Że one są 
prawdziwą drogą do szcżylu wielkości, do 
którego wędle praw twoich , dobrodzieystwa 
wyświadcżone ludziom , nie ich klęski prowa- , 
dzić Monarchów powinny. Nakoniec, o wiel- 
ki, o potężny Boże! day dniom błogoslawio+ 
nym ALEXANDRA 1. taką trwałość, by! žk- 
den z nas tu przytomnych końca ich nie wi- 
dział, a tym sposobem racz nam zapewnić li= 
tościwy Panie, że żyć i umierać wolni i szczę» 
śliwi będziemy. | 

Mości Xiążę Namiestniku Królewski! racz 
te uczucia które znami dzielisz, zlożyć u nóg 
Tronu N. Pana, oraz przyjąć wyraz wdzię+ 
czności za ciąglą przychylność, ziaką się przys 
kładasz do, wykonania zbawiennych luskawego 
Monarchy zamiarów w tém wszystkićm , co się, 
tycze oświaty publicznćy. 
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